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Dziś o 3 pp. rozpocznie się w Londynie
dyskusja nad losem Niemiec
Projekt traktatu z A ustrią 
przygotowany
Czy mocarstwa zażądają 
podpisu Niemiec ?

L O N D Y N  (P A P ). —  Delegacja polska na konferencję; 
w  sprawie traktatu  pokojow ego z Niemcami i Austrią, przybyła 
w dniu wczorajszym do Londynu.

Przewodniczy jej w icem inister spraw zagranicznych, tow. 
prof. Leszczyoki. O prócz prof. Leszczyckiego przybyli: poseł po l­
ski w  Pradze amb. W ierbłow ski, gen. P rugar K ettling, oraz prof.
Stanisław Grabski.
LO NDYN (PAP). —  Nowy 

ambasador ZSRR przy rządzie 
brytyjskim Georgii Zarubin przy-

Młodzieńczy zapał
starych towarzyszy

D o redakcji naszej wraz z 
przekazem na Fundusz Wybor­
czy PPS na sumę 1.000 zł. wpły­
nął Mst od starej działaczki i to­
warzyszki partyjnej jeszcze z 
■walk o Niepodległość i Socja­
lizm w okresie 1904 i 1905 ri, 
tow. Marii Jodko.

List ten wzruszający ukocha­
niem naszych Sztandarów Par­
tyjnych i ideałów, które One re­
prezentują, wskazuje, że nasi po­
przednicy, mimo ciężkich prze­
żyć, mimo lat nie traca ani na 
chwilę młodzieńczego zapału, 
który prowadził ich do walki. 
List ten niech bedzie dla mło­
dych pokoleń PPS-owskich, przy 
kładem i nauka oddania i wiary 
"w słuszność naszej sprawy. Ta 
Ydara i ukochanie naszych idea­
łów daje nam zwycięstwo.

„Szanowny Towarzyszu
Redaktorze!

Przysyłam na fundusz wybor­
czy 1000 zł., niestety nie mam 
Możności przeznaczyć większej 
sumy i dlatego traktuję to raczej 
jako wyczyn propagandowy, al­
bowiem aktywni , pepesowcy 
sprzed wielkiej wojny, powinniś- 
mV niezmiennie dzierżyć wysoko 
sztandar P. P. S., na którym wy- 
cyty wieczysty napis: „NIEPO­
DLEGŁOŚĆ i SOCJALIZM”1’ i 
nie rozpraszać, a jednoczyć siły w 
narodzie do budowy i urzeczy­
wistnienia tych ideałów, o które 
**■ P. S. przez z góra 50 lat wal­
czyła i życie niejedno w walce o 
te ideały składała”.

był w poniedziałek samolotem 
do Londynu.

W raz z am basadorem  Zarubi- 
mem przybył dotychczasowy am­
basador Gusiew, który obecnie 
jest wiceministrem  spraw zagra­
nicznych i reprezentuie Zw. Ra­
dziecki na obradach zastępców 
m inistrów  spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw, k tó ­
re rozpoczynają się dziś w Lon­
dynie.

RUCHLIWOŚĆ RZĄDU  
CZESKIEGO

PRAGA (PA P). W iceminister 6praw 
zagranicznych Czechosłowacji, d r Cle- 
memitis, zaprosił akredytowanych w 
Pradze przedstaw icieli dyplom atycz­
nych czterech mocarstw oraz Polski, 
Jugosławii, Holandii, Danii i Belgii 
poinformował ich o stanowisku Czecho 
ełowacji, wobec nadchodzących roko­
wań w Londynie w sprawie Niemiec, 
Równocześnie Clemen,tis zasięgał opi­
nii przedstaw icieli dyplom atycznych 
tych państw, odnośnie niektórych za­
sadniczych problemów, dotyczących 
trak ta tu  pokojowego z  Niemcami.

W  sk ład  delegacji czechosłowackiej 
wchodzą: amb. Heinrich, min. pełn. d r 
H ajdu, min, pełn. Lisioky oraz gen 
Pika.

PRAGA (SAP). D elegacja czecho­
słowacka opuszcza Pragę we wtorek, 
z amb. Heinrichem na czele.

Jan  M asaryk, czeski min, spraw za­
granicznych, oczekiwany jest w Londy 
nie ok. 22 iub 23 stycznia.

PROJEKT TRAKTATU 
Z AUSTRIĄ

LONDYN (SAP). Viilfamsen, poli­
tyczny doradca amerykańskiego gen, 
Clarca, przybył do Londynu, przywo­
żąc ze sobą projekt trak ta tu  pokojo­
wego z Austrią.

Rzecznik A ustrii oświadczył, iż nie 
cozekuje na razie przybycia do Londy­
nu delegacji oficjalnej. Przybędzie o- 
na jedynie wówczas, gdy zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych zaproszą

Austrię do przedstawienia swego pun­
ktu widzenia.

INNE DELEGACJE
Oczekiwana jest delegacja jugosło 

wiańsika, ped przewodnictwem min. Vil 
sana.

Grecija będzie reprezentowana przez 
swego ambasadora w Londynie.

Kanada będzie reprezentowana przez 
Roberscna, wysokiego komisarza K a­
nady w Londynie.

Norwegia i Dania nie wyznaczyły 
swych delegacji. Rządy tych państw 
wystosują jedynie pisemne noty na 
konferencję. Nie wiadomo, czy Belgia, 
H olandia i Luksemburg wyślą swych 
delegatów do Londynu. Prawdopodob­
nie posłowie tych państw przedstawią 
ustnie punki widzenia swych rządów.

A NG LOS ASI 
JU Ż  KONFERUTĄ

LONDYN (PA P), W niedzielę przed 
stawiciele St. Zjednoczonych, amb, 
Murphy (do spraw  niemieckich) i gen.

Muryiłle, natychm iast po przyj eżdzic 
udał oię do ambasdy francuskiej, W. 
B ry tarię  reprezentują: sir  Strang (do 
spraw niemieckich) i lord H ood (do 
opraw austriackich). Otwarcia konfe­
rencji ma dokonać we wtorek Bevin.

Pierwsze posiedzenie będzie wspól­
ne, następnie zaś zagadnienie niemiec­
kie i austriackie — traktow ane będzie
oddzielnie.

CO POWIE BEVIN
Bavin w swym przemówieniu infor­

macyjnym ma poruszyć sprawę zabez­
pieczenia się świata przed odrodze­
niem polityki agresywnej i dyktatury 
w Niemczech, stworzenia w Niemczech 
warunków gospodarczych, k tóre pozwo 
liłyby Niemcom i reszcie świata na ko 
rzy&tamie w w arunkach pokojowych z 
produkcji i zasobów niemieckich oraz 
sprawę stworzenia w Niemczech w a­
runków konstytucyjnych, któreby umo­
żliwiły realizację tych celów.

Jednym  z naczelnych zagadnień kon 
ferenoji jest sprawa, czy k raje  zwycię­
skie przedstawia Niemcom trak tat 
pokojowy do podpisania, czy też 
Niemcy otrzym ają sta tu t poko­
jowy. W pierwszym wypadku za- 
- z łaby konieczność utworzenia rządu 
niemieckiego, któryby trak ta t pokojo­
wy podpisał, w drugim wypadku zaś

Clark (do spraw austriackich) odby- j Niemcy otrzymałyby statu t, pod któ 
1: rozmowy z rzeczoznawcami tech- rym znalazłyby się jedynie podpisy 
nieśnymi. Delegat francuski, Couve dc 1 krajów  zwycięskich.

Przed rocznicą wyzwolenia

W
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Czechosłowacja proponuje Polsce 
wspólne stanowisko wobec Niemiec

PRAGA (PAP). — Minister przemysłu Czechosłowacji Lau- 
szman oświadczył, że rząd czechosłowacki stara się usunąć wszel­
kie przeszkody na drodze do porozumienia między Czechosłowa­
cją a Polską, tak, aby delegacje obu krajów mogły zająć na konfe­
rencji zastępców' ministrów spraw zagranicznych w Londynie 
wspólne stanowisko względem Niemiec. Min. Lauszman stwier­
dził, że jest rzeczą konieczną, aby Czechosłowacja żyła w przyjaźni 
i porozumieniu z Polską. Minister dodał, że rząd uczyni wszyst­
ko, co jest konieczne, aby Czechosłowacja i Polska mogły osią­
gnąć porozumienie w kw'estii Niemiec.

PRAGA (PAP). — Prasa czeska donosi, że Czechosłowacja 
zamierza na konferencji w Londynie domagać się takiego wyty­
czenia granicy z Niemcami, aby granica górska przesunięta zosta­
ła o 15 km. w głąb. W  ten sposób cały łańcuch górski znajdzie 
się pod kontrolą Czechosłowacji.  ______________

PPS na Pomorzu Zachodnim
• Polska Partia Socjalistyczna, prowadząc akcję politycz­

ną, synchronizuje ją z działalnością gospodarczą. Synchro­
nizacja wynika z naszego program u socjalistycznego.

Przodując w pracach nad planem gospodarczym dla 
całego kraju, równocześnie tworzymy plan regionalny d la ' 
Pomorza zachodniego. Plan ten ustala następujące cele: 
podniesienie stanu zaludnienia woj. szczecińskiego do 2 
m ilionów  ludzi; odbudow ę rolnictwa przez podniesienie 
jego kultury, (Pom orze zachodnie jest krajem rolniczym ); 
odbudow ę i rozbudow ę przemysłu pod katem  w idzenia po­
trzeb portu  szczecińskiego, żeglugi na O drze i rolnictwa 
(odbudow a stoczni, średniego przemysłu mechanicznego, 
przemysłu związanego z rolnictwem, fabryk maszyn rolni­
czych) ; odbudow ę portu szczecińskiego i portów  rybackich, 
jak Kołobrzeg, D erlów , W arpno , Ustka, Świnoujście i in. 
Port szczeciński powinien stać się ośrodkiem  przeładunków 
tranzytowych dla całej środkowej Europy (eksport czecho­
słowacki i węgierski, im port rudy szwedzkiej).

W  naszych planach zakładamy, że w r. 1949 poziom 
spożycia na gJowę ludności na Pom orzu zachodnim  do­
równa poziomowi w Polsce centralnej. Zespolenie gospo­
darcze Ziem  Odzyskanych z ziemiami centralnym i będzie 
dokonane.

W  w ykonaniu założeń naszego planu chcemy być 
konsekwentni. W obec tego stoimy na stanowisku, że fabry­
ki Pomorza zachodniego powinny pracować u nas. A po­
nieważ wszelki przemysł, który tu istniał, ziemiom tym był 
potrzebny, więc powinien on zostać na miejscu. Jeżeli za- 
szłaby potrzeba przeniesienia jakiegoś zakładu pracy, fabry­
ki i t. p. z Pomorza zachodniego na inny teren, to musi to 
być uspraw iedliw ione bezwzględnymi potrzebam i gospo­
darczymi i uzgodnione ze wszystkimi zainteresowanymi 
czynnikami.

Spory kompetencyjne muszą nareszcie ustać, fabryki
muszą pozostać na Pom orzu zachodnim, gdyż tego wyma­
ga zdrowa, długofalow a polityka gospodarcza, oraz inte­
resy ustawicznie rosnącej ludności woj. szczecińskiego, 
którego liczba pod koniec planu trzechletniego niezawod­
nie osiągnie 2 "miliony. ■

PPS staje do pierwszych w odrodzonej Polsce dem o­
kratycznej wyborów z jasnym program em , i politycznym, 
i gospodarczym. Z najduje to  pełne zrozumienie u wszyst­
kich członków Polskiej Partii  ̂ Socjalistycznej i w ogrom ­
nych masach naszych sympatyków.

Przez przeszło dwa lata PPS pracowała  ̂ wytrwale 
i owocnie. Budowaliśmy zręby naszej państwowości i osiąg­
nęliśmy już wiele. W kład  nasz w życie polskie jest ogrom ­
ny. Pracę naszą opieramy na realnym i twórczym stosunku 
do polskiej rzeczywistości. N ie  dajemy obietnic, ale wzy­
wamy wszystkich ludzi dobrej woli do współpracy z nami 
w imię odbudowy kraju i podniesienia dobrobytu szero­
kich mas.

N ie agitujemy, ale pragniemy przekonać. PPS kieru­
je się nakazem służenia narodow i i kroczenia ku socja­
lizmowi, jako najwyższemu wyrazowi sprawiedliwości spo­
łecznej.

W ierzymy, że masy polskie, masy pracujące pójdą za 
nami, bo PPS nigdy mas tych nie zdradziła.

EUGENIUSZ PRZETACZNIK

Zwycięstwo bloku demokratycznego

zapewni Polsce stabilizację i dobrobyt
Irena i Fryderyk Joliot ya konferencji prasowej

J c '; parę dni, bo 17 stycznia, oSn h rdzlć będziemy uroczyście rocznicę
v ' olcuia W arszawy. Na zdjęciu gc ncrnllcja polata ogląda w dniu zaję- 
*1- Stolicy ruiny wieżyczek mostu Poniatowskiego po stronie warszawskiej

N a  konferencji prasowej, k tó ­
rą od-byli wczoraj państwo Joliot 
w Pałacyku Myśliwskim bez­
pośrednio po powrocie z  Ło­
dzi profesor Joliot omówił 
przede wszystkim swe wrażenie 
z wizyty w Polsce.

—  Byliśmy tu przed rokiem i 
pam iętam y nasze ówczesne do­
znania. M ożemy ocenić jak wiel­
kie zaszły zmiany i jak wiele już 
dokonano. W y — tu, na miejscu 
nie dostrzegacie tego tak wyraź­
nie, jak my, przyjezdni!

Źródło  niesłychanej żywotno­
ści Polski i jej szybkiego, dźwi­
gania się z ruin, widzi prof. Jo­
liot w jedności klasy robotniczej, 
którą dostrzec można na każdym 
kroku.

—  Jest ono waszym wielkim 
sukcesem! —  podkreślił prof. Jo-
,;ot.

Ostrzegając przed zbytnią in­
gerencją wpływów anglo - sa­
skich na politykę polską, profe­
sor Joliot powiedział:

—  N ie można dopuścić, aby 
sprawy gospodarcze oddziaływa­
ły na politykę. Chcemy takich

przyjaciół, którzy żywią dla na­
szego kraju szczere sympatie, nie 
zaś takich, którzy intersują się 
nam i dlatego, że jesteśmy ich 
klientam i.

W  stosunkach polsko - fran ­
cuskich, jak i w ogólno - świato­
wych dużą rolę odegrać mogą 
zdaniem profesora Toliot, dwie 
siostrzane instytucie: Tow arzy­
stwo Przyjaźni francusko - pol­
skiej w Polsce i Towarzystwo 
Przyjaźni polsko - francuskiej we 
Francji, k tórego znakomity uczo­
ny jest prezesem.

—  Instytucje te wpłynąć m o­
gą na pogłębienie stosunków kul 
turalnych i ekonomicznych mię­
dzy obu krajami, na wymianę 
dóbr m aterialnych (Francji, np. 
potrzeba węgla, Polsce —  m a­
szyn). —  Również ważną byłaby

pierwszej wojnie światowej obi 
wu, że uczeni, odszedłszy od nau­
ki, już do niej nie wracali, znaj­
dując sobie inne zajęcie.

Pani Jo lio t była we Francji 
inicjatorką utworzenia K om itetu 
Książki, który ma na celu zbiór­
kę literatury  naukow ej dla pol­
skich uniwersytetów i zakładów 
naukowych. Przysłano iuż dotąd 
kilkanaście ton  książek. Dalsze 
są w drodze.

—  Oba siostrzane Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Francu­
skiej, a zwłaszcza to. które działa 
we Francji, odegrać m ogą wielką 
rolę w chwili, gdy na konferencji 
pokojowej ważyć się będą losy 
Niem iec —  twierdzi prof. Jo­
lio t —  granice Polski na Odrze 
i N isie i sprawa zagłębia Ruhry 
ważne są i dla Polski i dla Fran­
cji. Niem cy są bowiem naszym

wymiana uczonych, badaczy, pro- wspólnym  wrogiem i jednakowe
fesorów. Polscy uczeni odczuwa­
ją w kraju brak laboratoriów . 
N iech na razie pracują we Fran­
cji! W  nauce nie można się za­
trzymać. T rudna  jest do odrobie­
nia przerwa wojenna Trzeba u- 
niknąć rozpowszechnionego po

grozić nam może z ich strony nie 
bezpieczeństwo.

Om awiając wewnętrzne spra­
wy Francji, znakomity uczony 
zwraca uwagę na błędy popeł­
nione w pierwszym okresie po 
wyzwoleniu przez generała de

G aulle i jego zwolenników . N ie 
ujmując olbrzymich zasług, jakie 
położył dla Francji generał pod­
czas wojny, podkreślić trzeba, że 
po powrocie do kraju nie zrozu­
m iał on  potrzeb ludu francuskie 
go i jego dążeń. Z  obawy, aby 
lud n ie u jął władzy w ręce, z o- 
bawy przed utratą przywilejów 
—  popełnił dużo błędów.

M ówiąc o dzisiejszych osią­
gnięciach Polski, reform ach spo­
łecznych, i sukcesach w’ dzielę od 
budowy, profesor Toliot przypo­
m niał jedną ze swych wizyt przed 
laty.

—  Po moim odczycie grupa 
młodzieży wręczyła mi kwiaty. 
Kwiaty były czerwone. M łodzi 
ludzie zostali potem  aresztowani 
i musiałem interweniować, aby 
ich zwolniono. T o  byia Polska 
m inistra Becka.

Zapytany przez jednego z 
dziennikarzy, jaki wynik wybo­
rów przyniósłby Pols.e  najszyb­
szą stabilizację, odbudow ę i do­
brobyt, p. Toliot odpowiedział 
stanow czo:

—  Zwycięstwo bloku dem o­
kratycznego.
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Blum gościem rządu brytyjskiego ilEontgomery zdziałał więcej
M v o a  S > . I • ■ o o trt, . o  _• _

Warszawa, 1J> stycznia

Konferencja u? Londonie
T \Z i3  caczyno nlę w Londynie kon- 

fctrtncj) zastępców czterech mini­
strów spraw zagranicznych, którym 
powierzono przygotowanie wyznaczo­
nej na 10 marca br. konferencji poko­
jowej z Niemcami w Moskwie. Donie­
śliśmy jnż O wyjeździć do Londynu 
na tę konferencję licznej polskiej de­
legacji, s naszym towarzyszem, wice­
ministrem Lesaczyeklm na czele.

Dwie koncepcje wyłoniły się w spra 
Wie udziału Polski, Czechosłowacji 1 
Innych mniejszych państw w konfereh 
ejach londyńskiej 1 moskiewskiej. We­
dług pierwszej a nich delegacja polska 
J Inup miałyby wystąpić tylko w ogra­
niczonej roli rzeczoznawców lub świad 
ków 1 mogłyby tylko odpowiadać na 
pytania lub składać wnioski na za­
proszenie przedstawicieli „Wielkiej 
Czwórki". Według drugiej koncepcji, 
popieranej przez nas od chwili pier­
wszej wiadomości o  konferencjach w 
Londynie I Moskwie, — Polska, Cze­
chosłowacja 1 Inne państwa, sąsiadu­
jące ■ Niemcami powinny być potrak­
towane jako pełnoprawni uczestnicy 
tych konferencji.

Polska Jest zbyt zainteresowana W 
rozwiązaniu problemu niemieckiego, 
Polska poniosła zbyt wielkie ofiary, 
Polsce wreszcie grozi zbyt wielkie nie 
bezpieczeństwo se strony Niemiec, by 
nasza delegacja mogła występować w 
roll U tylko świadka lob rzeczoznaw­
cy. Glos Polski powinien być wysłu­
chany w całej rozciągłości 1 uwzględ­
niony we wszystkich stadiach przygo­
towywania I opracowywania traktatu 
a Niemcami.

Doniosłe rozmowy gospodarcze i połiłyczne 
Sprawa Bufory tematem narad

LO N D Y N  (PA P). —  W  poniedziałek po południu premier 
francuski Leon BI urn przybył samolotem na lotnisko N orthelt 
pod Londynem, na oficjalne zaproszenie rządu brytyjskiego. T o­
warzyszą mu małżonka, jego sekretarz prywatny i trzej wyżsi 
urzędnicy francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych.
-----------------------------------     N a lotnisku premiera powitał

Min. Modzelewski 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 12 stycznia 
przybył do Moskwy wiceminister 
iprww zagranicznych — Modzelew­
ski. Na centralnym  lotnisku powi­
tali go dyrektor departam entu euro 
pejskiego MSZ Aleksandrów, dyrek­
to r protokółu — Moloczkow, ch ar­
ge d'affaires R. P. — W olpe oraz 
członkowie ambasady polskiej w 
Moskwie.

Plotki, plotki
■MTOBEC eblllania się dnia wybo- 
** rów wzraerta nasilenie łak zwanej 
„szeptanej propagandy", ceyll używa­
jąc terminów mulej fachowych, rolnic 
liczba plotek, celowo puszczanych 
przea przeciwników Bloku Demokra­
tycznego.

J u l nie mówiąc o zupełnie fanlasty- 
eznych plotkach, lansowanych na da­
lekiej prowincji, jak np. o  „desancie 
angielskim w Warszawie" lub o „wy­
wożeniu na Sybir" przeciwników blo­
ku, — możemy również w Warsza­
wie zanotować kolportowanie nie 
mniej głupich 1 bzdurnych pogłosek. 

Tak np. nasi agitatorzy z terenu 
Pragi donoszą o rozmyślnie powta­
rzanej plotce, Jakoby cl wszyscy, któ­
rzy podpisali listy Bloku Demokraty­
cznego już tym samym spełnili swój 
obowiązek obywatelski I już nie po­
trzebują 1 nie powinni glosować w dn. 
18 stycznia. Na Mokotowie puszczono 
pogłoskę, że „kto nie przyjdzie na 
zebranie wyborcze, będzie ukarany 
grzywną w wysokości 600 zł“ ściąga­
ną w drodze administracyjnej.

Te wszystkie plotki mają zupełnie 
przejrzysty celi Ich autorom i kolpor­
terom chodzi o  wywołanie zamętu w 
głowaeh wyborców, o zdezorientowa­
nie „szarego obywatela", o wywołanie 
paniki I popłochu.

Ale jesteśmy pewni, że nie tylko 
cwani Warszawiacy, lecz nawet mie­
szkańcy najbardziej oddalonych od 
ośrodków centralnych wsi polskich, 
nie dadzą się nabrać na tego rodzaju' 
bujdy 1 głupie plotki. I ta broń reak­
cji zawiedzie.

„Wspaniała rozmowa*1’
O PRZYJĘCIU na Kremlu m ar- 

*  szalek brytyjski Montgomery o- 
świadczył, że rozmowa jego se Stali­
nem była „wspaniała". Wydaje się, że 
w słowach tyeh zawarta jest O wiele 
głębsza treść, niż zdawkowa, okolicz­
nościowa formułka grzecznościowa. 
Entuzjastyczne komentarze znanego ze 
wstrzemięźliwości szefa sztabu brylyj 
skiego znamionują Istotny zwrot w 
stosunkach anglelsko-radzleckicłt.

Tak też ocenił tę sprawę dobrze po­
informowany korespondent londyński 
najbardziej miarodajnego dziennika 
amerykańskiego „New York Times", 
który twierdzi, że „od czasu ukoń­
czenia wojny stosunki między obu 
państwami (tzn. Z9RI1 I Wielką Bry­
tanią) nigdy nie były tak dobre, jak 
w Chwili obecnej".

Bezpośrednią konsekwencją pomyśl­
nej Wizyty Montgomery‘eg© w Mos­
kwie będzie chyba powodzenie najbliż 
szych konferencji międzynarodowych, 
które dotychczas przeważnie stały pod 
znakiem większej lub mniejszej róż­
nicy zdań między Związkiem Radziec­
kim I państwami anglosaskimi. W dal­
szej przyszłości zacieśnienie współpra­
cy radziecko-angielskiej zmusi Stany 
Zjednoczone do zrewidowania „polity­
ki atomowej" i do szukania zbliżenia 
z pozostałymi partnerami z Wielkiej 
Trójki. W lzyła Montgomcry'ego prze­
kreśliła ostatnie nadzieje tych wszy­
stkich spośród amerykańskich kół re­
akcyjnych lub spośród polskiej kliki 
emigracyjnej, którzy jeszcze ciągle li­
czyli na „trzecią" wojnę.

Aresztowania
spiskowców
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Ministerstwo 
spraw  wewn. ogłosiło kom unikat u- 
rzędowy o postępach dochodzeń w 
sprawie wykrytego ostatnio spisku 
kontrrewolucyjnego. Początek spisku 
sięga 1946 t\, gdy przywódcy nielegal­
nej organizacji pod nazw ą „Społecz­
ność węgierska", czynnej za czasów 
Horthy'ego postanowili wznowić swą 
działalność.

D eklaracja Ideowa przywódcy tego 
ruchu — Donata- została znaleziona 
podczas rew izji policyjnej. Dokument 
ten zawiera a tak i na republikę w 
szczególności zaś na reform ę rolną. 
Zeanania aresztowanych spiskowców 
doprowadziły do ujęcia dalszych 10 
osób. W szyscy oni są wyższymi urzęd 
nikami. Ogółem aresztow ano 93 oso- 
by.

w imieniu króla Jerzego VI am­
basador brytyjski w Paryżu Duff- 
Cooper. Przedstawiciele premie" 
ra brytyjskiego oraz fnin. Bevina 
również byli obecni na lotnisku.

Ambasada francuska w Londy­
nie wydała komunikat oficjalny, 
który stwierdza, że w wyniku wy 
miany listów pomiędzy premie­
rem Attlee, a premierem Blu- 
mem — premier francuski przy­
był do Londynu, ażeby omówić 
sprawy interesujące zarówno W . 
Brytanię, jak i Francję. Premier 
Blum będzie gościem rządu bry­
tyjskiego.

W  kołach politycznych stwier­

dzają, że głównym tematem roz­
mów będzie sprawa węgla nie­
mieckiego, którego Francja pra­
gnie otrzymać większe przydzia­
ły. Ponieważ trudno jest oddzie­
lić kwestie gospodarcze od poli­
tycznych, nie jest wykluczone, że 
przyszłość Zagłębia Ruhry będzie 
omówiona podczas wizyty Blu- 
ma w Londynie.

Rzecznik francuskiego M S Z  
oświadczył, że wiizfta premiera 
francuskiego ma bardzo wielkie 
znaczenie dla uzgodnienia fran­
cusko - brytyjskich planów odbu 
dowy. Rozmowy będą dotyczyły 
przede wszystkim spraw gospo­
darczych. Poza tym omówione 
zostaną zagadnienia polityki za­
granicznej Francji i Anglii.

Premier Blum powróci do Pa­
ryża w czwartek, gdyż tego dnia 
po południu odbędzie się wybór 
prezydenta Republiki Francu­
skiej.

niż Byrnes i Bevin
LONDYN PAP. — W holender-ido L ondynu  w y*lal do generallMft- 

gk im  piSm ie so c ja lis tycznym  „ H o t! m usa S ta lina  podziękow anie aa  
Vrija V olk" u k a z a ł się  a r ty k u ł o ! serdeczne przy jęc ie , jakiego do- 
p o p raw ie  s to su n k ó w  ang lo radziec- j św iadczy ł od S ta l in a  o ra z  przed- 
k ich  po w izycie m a rs z a łk a  Mont-1 staw ic ie li A rm ii Czerwonej,
gometry w  M oskw ie.

„Czego B yPnesow ie i  B evinow ie 
n ie  m og li dop iąć  w  M oskw ie" —- 
piSze h o len d ersk i dz ienn ik  — a  
m ianow ic ie  — p rzy w ró cen ia  z a u fa  
n la  — to  b io rą  te ra z  n a  siebie 
d w a j gen era ło w ie  —  b ry ty jsk i 
M o n tg o m ery  1 now y a m e ry k a ń sk i 
s e k re ta rz  stanu M a rsh a ll" . 

L O N D Y N  (S A P ). —  M arsza łek
M on tgom ery , po sw y m  pow rocie  j CU rb .

P odobne  podziękow anie  w y s ła ł 
M o n tgom ery  do  m a rsz a łk a  W asi­
lewskiego!, w y ra ż a ją c  w dzięczność 
za  um ożliw ien ie  m u  odw iedzen ia  
a rm ii radzieckiej i dodał w  końcu, 
iż m a  n ad z ie ję , że n a w ią z a n a  przy 
ja źń  rozw in ie  się 1 pogłębi w e  w a  
jem n y m  zau fan iu .

M ontgom ery oczekują rew izyty  
m arszałka 'W asilewskiego w  cBerw

S tra jk  w Anglii zaostrza się
Attiee grozi dymisją?

L O N D Y N  PA P. — M in is te rs tw o  
p ra c y  1 t r a n s p o r tu  og ło s iły  k o m u ­
n ik a t, z ap o w iad a jący  zabezpiecze­
n ie  d o staw y  żyw ności do L ondynu  
p rzez  w ojsko . K o m u n ik a t został

M/ągfoiśni «fzio#«icze frtezprnriygni sśwśe^eSzaM $

jedynie Stronnictwa Bloku zdolne są
sprostać zadaniom stojącym przed krajem
W związku ze zbliżającymi 

się wyborami do Sejmu, niżej 
podpisana grupa bezpartyjnych 
obywateli- wybitnych działaczy 
z rozm aitych dziedzin życia, 
ogłosiła następującą odezwę do 
mieszkańców W arszawy.

Zbliża alę drień  19 styeunln, dzień 
pierwszych po wojnie wyborów do 
Sejmu Rzeczypospolitej.

W ybory te  przypadają w dobie, kle 
dy przed społeczeństwem naszym 1 Jc 
go rządem  Stoją wielkie, epokowe 
Badania.

PPS - owskie i spółdzielcze sztandary
powiewały w czasie uroczystości

w fabryce Majewskiego w Pruszkowie
Dnia 13 bm. w Pruszkowie, w F a­

bryce Ołówków Majewskiego, odbyło 
się uroczyste wręczenie wiceprze­
wodniczącemu Krajowej Rady Naro­
dowej, tów. Szwalbemu, fiO-o m ilio­
nowego ołówka, wyprodukowanego 
przez fabrykę po wojnie. Na uroczy­
stość pr*yhylł licznie przedstawiciele 
władz W ojewódzkich z tow. W itkow ­
skim, przewodniczącym W oj. Rady 
Narodowej, wojewodą Garncarczy- 
kłem, władz spółdzielczych, z tow. 
Żerkowsklm- władz wojewódzkich 
PPS z sekretarzem , łow. I lpcem oraz 
przedstawiciele miasto 1 Miejskiego 
Komitetu PPS.

Tow. Szwalbego pow itał przy wej­
ściu do fabryki las sztandarów  PPS, 
miejscowych organlzacyj zawodo­
wych I tęczowy sztandar spółdzielczy. 
Dwaj najstarsi robotnicy, tow. Kopeć 
1 tow. Kadzłfclewlrz wręczyli tow. 
Szwalbemu chleb I sól, po czym orkle 
s tra  fabryczna odegrała hymn pań­
stwowy.

Tow. Szwalbe zwiedził szczegółów© 
fabrykę, Interesując Alę poszczegól­
nymi etap-aml prac. Wszędzie, gdzie 
tylko spojrzeć, niebieskie bluzy OM* 
TURowe I opaski PPSowskłe. Hale 
udekorow ane emblematami PPS, OM- 
TURu I spółdzielczości. Zwracała u- 
wagę dekoracja sym bolizująca odda­
nie Się fabryki pod opiekę spółdziel­
czości 1 napisy, jak: „Spółdzielczość, 
to  szczęście mas pracujących", „P ań- 
słwo dem okratyczne, to  silna spół­
dzielczość".

W wielkiej sali stolarni przemówił 
do tow. Szwalbego przedstawiciel fa ­
bryki tow. Bugajski, podkreślając sil­
ną wolę ogółu robotników  t pracow ­
ników, by fabryka znalazł się W 
rnm arh sekloro spółdzielczego. Tym 
samym duchem przepojone były mo­
wy przewodniczącego Komitetu PPS 
Pruszków, tow. W lnezuka, przewodni 
cząeego Rady ZakladOwej, Iow. J a ­
rosa, wreszcie byłego współwłaścicie­
la fabryki, obecnego dyrektora, Ma­
jewskiego. który po przemówieniu 
wręczył tow. Szwalbemu symboliczny 
ołówek.

Tow. Szwalbe odpowiedział w ser­
decznych ciepłych słowach, podkre­
ślając samodzielność I inicjatywę ze­
społu tutejszego, który przystąpił do 
pracy nie czekając na z&drtą pomoc 
i zachętę.

t  kniei tow. Guła, w iceprzewodni­
czący Miejskiego Komitetu PPS, zwró 
cii się do tow. Szwalbego i pirośbą, 
by zechciał wręczyć 19® legitymację 
członkowską nowemu tow. party jne­
mu. Tow. Szwalbe Wręczył legitym a­
cję tow. Kuferowl, wygłaszając k ró t­

kie przemówienie okolicznościowe <» 
Obowiązkach PPSowca. Następnie 
zwiedzono m ałą wystawę prac fa­
brycznych.

Uroczystość zakończyło --skrom ne 
śniadanie, na  którym  przemawiali 
tów. W itkowski, tow. Żółkowski I 
tow. U piec oraz Inni goście.

N astrój był, jak to  podkreślił tow. 
Szwalbe, odbiegający od szablonu, 
nieoficjalny 9 serdeczny. Atmosfera 
owiana łym  braterskim  duchem 
PPSowsklim, który cechuje wszystkie 
nasze uroczystości. Nie tylko emble­
maty, odznaki I niebieskie koszule, 
lec* treść przemówień, lecz to  tru d ­
ne do ściślejszego określenia poczucie 
wspólnoty I silnej więzi w zajem nej, 
wskazywały, że fabryka jest z g run­
tu PPSowska.

Nie dziwnego, że w tych w arun­
kach cały zespół pragnie oddania fa ­
bryki „Spotem". Załoga, która u rato­
wała fnbrykę przed zniszczeniem, k tó­
ra tę fabrykę uruchom iła bea żadnej 
pomocy, ma pełne prawo domagania 
się, by dalsze je j losy były związane 
z Ideologią, k tó rej zawdzięcza ona 
swój obecny stan.

Robotnicy swoim wysiłkiem zdobyli 
pełny tytuł własności, Jako PPSowcy, 
pragną, by ty tu ł ten m iał charakter 
spółdzielczy.

Demonstrowali swoją wolę każdym 
słowem, dekoracjam i, sym bolizujący­
mi Ich przew iązanie do spółdzielczo­
ści.

3. O.

Naród polski, który  poniósł w te j 
wojnie olbrzymie ofiary krw i I m ie­
nia, musi stać się znów twórczym 
uczestnikiem współżycia narodów 
świata, musi podnieść poziom swej 
Wytwórczości S awą stopę życiową 
przez Odbudowę K raju, musi zago­
spodarować dem ie odzyskane, u trw a­
lić swe granice — musi odbudować 
swą stolicę.

Dzieło odbudowy, rozpoczęte przed 
dwoma blisko laty , święci Już dziś

ski Edward, W ieteska W łady­
sław, W róblewski Tadeusz, Gen. 
brygady Zawadzki Stanisław.

sław, Dr. Łącki Mikołaj, Dr. 
Majkowski luliusz, Maliszewski 
Aleksander, Adw.Maślanko Mie­
czysław, Miłobędzki Zbigniew, 
Ostoja - Chrostowski Stanisław, 
Ostrowski Feliks, Gen. Rudolf 
Karol, Inż. Serejko Stanisław, 
Słomczyński Adam, Strzelecki 
Edward, Sturm de Sztrem Ed­
ward, Dr. Stypułkowski Stani-

_____________ _ „ sław,, Adw: Szulborski W itold,
poważne postępy we wszystkich drJe- j Szyfman Arnold, Inż. Trzciński 
dslnnrlt — mimo Ubytku sił ludzkich, i G u s t aw> Prof. W akar Aleksy, 
spowodowanego prze* wojnę s r0 iePro I Rektor Politechniki Warchalow- 
szenle Polaków po świecie, mimo u- 4 • — * * **” • - * J -~
bóstwa środków 1 Straartiych anlsz- 
eseń materialnych.

Konieczność odbudowy, Waga tego 
dzieła, Jest może najgłębiej rozum ia­
na u nas w Warszawie* w mieście, 
którego bohaterstw o i poświęcenie po 
dziwiał św iał, a k tófe dzięki śmiałej 
decyzji rządu od razu, po oswobodze­
niu, zostało uznane *a siedzibę w ia-  
dzy f sfblteę ICtfaJu.

W st$$&!itu M m  t»45 Wnrfl«nwa 
była wielkim cm entarzyskiem, dziś 
wre znowu życiem i spełnia funkcję 
stolicy.

W yniki odbudowy K raju i stolicy 
zawdzięczamy wytężonej pracy wszy­
stkich warstw  naszego społeczeństwa, 
k tórą  kierowa! rząd, oparty  W prze­
ważne] ’mierze o partie polityczne 
zjednoczone w Bloku Stronnictw De­
mokratycznych. Stronnictwa te g ru­
pują siiy społeczne 1 polityczne, które 
jedynie zdolne są sprostać zadaniom 
stojącym dziś przed Krajem.

Dlatego podpisani bezpartyjni, *e- 
t brani na  posiedzeniu dnia 7 stycznia 

1947 r., oddajemy nasz? glosy na li­
stę Bloku Demokratycznego 1 Związ­
ków Zawodowych i wzywamy Was,
Obywatele, do głosowania na tę Ust?.

Ufamy, że rząd. jak i ukotistytuUte 
się po wyborach podejm ie właściwe 
środki, by stworzyć atm osferę praw ­
dziwego zaufania i spokoju d la tw ór­
czej pracy Wszystkich sił narodu.

ODEZW E PODPISALI;
Berezowski Ludwik. Brzeziń­

ska Joanna, Cybis Jan, Dr. E- 
berhardt Maksymilian, Fleszero- 
wa Regina, Dr. Kołodziejski 
Henryk, Inż. Kowalczewski Sta­
nisław, Inż. Kubalski łan, Lan­
gner ]ulian, Dr. Łapiński Stani

og łoszony  po odrzuceniu praee 
strajkujących robotników  prawny- 
słu  transportow ego apelu  zw iąz­
ków  zaw odow ych, o  pow rót <N» 
pracy.

Urlopy d la  policji w  Londynś*
zosta ły  cofn ięte. N a  rynkach nrf. 
staw ione w zm ocnione w arty .

L O N D Y N  (SAJP). —  Oddziale** 
w ojskow ym  W środkow ej ArtglM 
polecono być w  pogotow iu n*  w y ­
padek , gdyby stra jk  rozszerzył ai« 
na inne w ie lk ie  m iasta  A nglii.

Rzecznik strajkujących  ośw iad­
czył, że n ie  będą ond azukall zataur 
gu z w ojsk iem , natom iast rozsrt*? 
w lą  p ik iety celem  przestra&fania* 
aby n ie  zatrudniono cyw ilnych.

S trajkujący g ro żą  dalaaą akcją  
w w ypadku, gdyby w ojsko  było *  
żyw ane nadal, po dokonaniu kor 
w iecznego rozdziału żyw ności.

LO N DY N  (SA P ). — W ubie­
g łym  tygodniu  w  zw iązku * zao­
strzającą się sytuacją  strajkow ą, 
prem ier A ttlee  zagroził podaniem  
się do dym isji, o  ile  jego  koledzy  
w  rządzie, reprezentujący zw iązki 
zaw odow e, n ie  zdołają wywraed lin  
c isku , celem  zapobieżenia straj­
kom.

A ttlee ostrzegł, że  tolerow ani*  
nieoficja ln ych  strajków  m oże od­
bić ulę k atastrofa ln ie  na  produkcji 
w  przem yśle brytyjskim .

Nenni zw yciężył
na Kongresie socjalistów włoskich

RZYM (SAP). Kongres partii socja­
listycznej obradowa! w .poniedziałek 
nad wnioskiem Pietro Nenni, dotyczą­
cym przyjęcia całości proponow anej 
rezolucji. Po żywej dyskusji, wniosek 
został przyjęty znaczną większością 
głosów. Za wnioskiem padło 542.887 
głosów. Za wnioskiem grUpy In iziatira

Socialist* — 6,313 głosów, od głoso­
w ania wstrzymało się 69.403.

Nenni zabierając głos pb głosowa­
niu podkreślił, H obecni* otwiera ulg 
realnn możliwość realizacji paktu O 
jedności działania zawartego * komu­
nistami.

Z. N. P. wobec wyborów
Jednolity front za Blokiem Demokratycznym

Zarząd Główny ŻNP uchwalił dekla 
rację, m otyw ującą zgłoszenie udziału

jP c fc lf/f* © #

X. Małcażyftskieio
z zagranicy

Znany publicysta, współpra­
cownik i specjalny korespondent 
zagraniczny „Robotnika” , tow. 
Karol Małcużyński, wrócił z za­
granicy po prawie półrocznym 
tam pobycie.

Tow. Małcużyński pozostanie 
jakiś czas w kraju, poczem ma 
ponownie wyjechać z ramienia 
„Robotnika” na Konferencję 
Pokojową w sprawie Niemiec.

- •    : :— — .    —  

ŻLE PL AGO w WiN-ie...
Zamiast gotówki — awanse i ordery

TY LKO DZIS
KORZYSTAJĄ

I jU TR O  SUBSKRYBENCI P. 
Z  25%  BONIFIKATY PRZY 
D A N IN Y  NA RODOW EJ

P. O. K. 
WPŁACIE

W  piątym dniu procesu komendy 
głównej WIN, zeznania sk ładał oskar­
żony fcip't. Leski, szef sztabu obszaru 
zachodniego WiN, Oskarżony przyzna­
je się do zarzucanych mu przestępstw, 
z wyjątkiem uprawiania działalności 
szpieg owskiej,

Otpowiada o swojej działalności 
koinepiracyjnej, którą rozpoczął jesz­
cze w 1939 r„  przeprowadzając lotni­
ków na Węgry. Następnie oskarżony 
kontynuował robotę podziemną W 
kontrwywiadzie 1 odniósł ezereg eukce 
sów na tym odcinku pracy,

MUSIAŁ PRACOWAĆ W WiN 
W  okresie likwidacji AK, Leski — 

jak tw ierdzi —• nie uzyokał zwolnie­
nia od Okulickiego („Niedźwiadka") 1 
musiał pTaicować w organizacji, jako 
szef sztabu obszaru. Jako  inżynier- 
okręt owiec, rozpoczął w marcu 1945 r. 
pracę w stoczni gdańskiej. W G dań­
sku został aresztowany. Udało mu się

innego wyjścia i musiał brnąć dalej, 
pracując w WiN. Przez jego ręce, jako 
szefa sztabu obszaru Zachód, przecho­
dziły wszystkie rozkazy, dokumenty i 
korespondencje z podległego mu tere­
nu.

Przez ręce oskarżonego przeszedł m, 
in. również rozkaz Bora-Komorowskie­
go, w którym  ten zrzekał się naczel­
nego dowództwa.

Leokj przyznaje, iż miał do czynie­
nia z m ateriałam i wywiadu wojsko­
wego w okresie prowadzenia akcji „2“ 
w W ojsku Polskim,

Następnie opowiada, i i  do WiN 
zgłosił się 6ikoc*ek spadochronowy, nie 
jaki P ar owsik i, oferując możliwość 
przerzucania za granicę działaczy 
WiN przy pomocy punktu wywiadu 
obcego w Berlinie. Człowiek ten roz­
począł następnie pracę w M inister­
stwie Poczt i Telegrafów j potrafił so­
bie zyskać tak ie  zaufanie wśród to ­
warzyszy pracy, że s ta ł się jednym z

Uftu JAlfyidl COZ. IU V* J • ci r > l i i  r-1 r» 1 '

jednek abiec. Jak  twierdzi — nie miał kierowników Zw. Zaw. Pocztowców.

ZAPŁATA.., AWANSOWA 
Ponieważ oskarżony stanowczo od­

piera zarzuty uprawiania działalności 
szpiegowskiej, prokurator odczytuje 
wyjąt®k * jego zenań, złożonych w 
śledztwie, w których Leski mówił, że 
„ c ią g u  pięciu i pół la t okupacji i pół 
roku pracy po wyzwoleniu, obcy wy­
wiad korzystał z wysiłków polaków, 
płacąc za te usługi niewspółmiernie nj 
ską cenę. Dawał mianowicie zamiast 
korzyści ogólnopaństwowych, indywi­
dualne awanse i ódiznaczenia

Leski mówił następnie, że cudzoziem 
cy realizow ali swoje te le  rękam i po l­
skimi. Pod płaszczykiem w alki * oku- 
p ant Mn toczyli walikę z nową Polską.

Z odpowiedzi na dalsze pytania pro 
kuratora wynika, że oskarżony prze­
kazywał wiadomońoi wojskowe o roz ; 
mieszczeniu oddziałów Armii Czerwo­
nej, pozostających pod dowództwem 
marsz, Rok Osowskiego.

(Dokończenie na stronicy 3-ciej)

przy wyborach do Bloku Stronnictw  
Demokratycznych i Zw. Zawodowych
(Nr 3). ^

Jednocześni* pow ołano &o śyolu 
Centralny Nauczycielski Komitet W y­
borczy pod przewodnictwem tow. SŁ 
Swidwiiiskiego (PPS), celem bezpośre­
dniego kontaktu  - z Blokiem i p ropa­
gandy wyborczej w myśl wskazań 
KCZZ.

Komitet położył główny nacisk n a  
propagandę przez radio, prasę (Głos 
Nauczycielski 1 p tasę codzienną), Wy­
dawnictwa (broszury, ulotki) I ułatwi* 
nla w organizowaniu wieców wybor­
czych nauczycieli, na których przem a­
wiać mieli delegaci Z. G .Z. N. P, i 
kandydaci na portów.

Prócz tego Komitet rozesłał w te ­
ren cegiełki na  fundusz wyborczy Nr 
3 oraz ulotki o wyborach 1 podjął ak ­
cję przeciw terrorow i.

Za pośrednictwem prasy Centralny 
Komitet Nauczycielski ZNP wzywa ća- 
łe społeczeństwo do przeciwstaw iania 
się szerzeniu plotek przez reakcję, m a­
jących zastraszyć nauczycielstwo i pod 
ważyć demokratyczny charakter wy­
borów.

K a t a s t r o f a
samolotu
polarnego

Przed dwoma tygodniami w ystarto­
wał am erykański hydroplan, wiozący 
na swym pokładzie uczestników ‘wy­
praw y adm irała Byrda do bieguna pół 
nocnego. Samolot ten zaginął bez śla­
du.

Korespondent agencji „Associated 
Press" donosi Obecnie, że udało się o d ­
naleźć Sześciu uczestników ekspedycji. 
Przez dwa tygodnie gnieździli się oni 
wśród Szczątków rozbitego wodnopła- 
toweft, Wśród złomów lodowych krai* 

i ny Ellsworth. Trzej ich towarzysze 
najpraw dopodobniej zginęli.

R Z E C Z Y W IST O Ś Ć J e r z e g o  #® it tffti <e f» t  <H ~  to dzieje ludzi, którzy
marzą o lepszym jutrze. W krótce — tu każdej księgarnie



Sir. 3
Nasi kandydaci
Bolesław Drośaer

Listę Bloku Stronnictw Demofcra- 
tycnnych 1 Związków Zawodowych w 
Krakowie prowadzi wiceprzewodni­
czący Rady Naczelnej PPS< to w. d r 
BoSeedaw Drobner.

Nazwisko to mówi samo za siebie. 
Zna tow. Drołmcra cala polska klasa 
robotnicza, i 
r o h  socjalistyczny, zna go spoiecscń 
niwo polskie I zna go — przede wszy­
stkim — Kraków.

Tow. Bolesław Drobner urodzi] się 
w roku 1883 w Krakowie. Ma więc 
dzisiaj 63 lata — ale nikt nie powie­
działby tego .  człowieku z mlodzień- 
asą energią, młodzieńczym entuzja­
zmem |  zawsze młodą, płomienną 
wiarą w sprawiedliwość społeczną, w 
•aejaliam. W rok o 1901 ukończył tow. 
Drobner gtannasjmn w Krakowie, a 
następnie stndlował kolejno w Berli­
nie, we Lwowie, w Zurychu, we Freł- 
bsrgs i w Wiednie. Uzyskał dokto­
rat eh emit na uniwersytecie we Fret-

Głos polskiej kobiety:mmmum
Nasi kandydaci

iolr Gajewski

Równouprawrkicnre politycz- przede wszystkim zastanowić się, 
ne, jakim ciesz* sie kobiety w czy partie te dobrze krai prowa- 

. Polsce, zobowiązuje ie do za;ę- dziły i czy można w dalszym ci*- 
go międzynarodowyJ cia stanowiska w tak gu obdarzyć je zaufaniem.
IV. z n a  ■ eezen-  ̂waźnym po lity cm  vm dla j Studiu jemy pilnie w gazetach i

narodu, jakim s* wybory do czasopismach artykuły, w któ- 
Sejmu Ustawodawczego. Kobie- ^ych omawiane s* osiągnięcia 
'ty głosuj* wszystkie, —-  mające naszego rządu na gruncie gospo 
ku temu prawou niezależnie j ^airczym, bo  to nas — gospody- 
od tego, czy należ* do partii po- j  a je domów — najbardziej inte-
litycanych, czy nie. Można nie 
pracować politycznie, można na­
wet nie należeć do żadnei partii, 
ale nie wolno obojętnie ustosun­
kowywać sie do spraw państwo­
wych, mających zasadnicze zna­
czenie dla kraju.

Do Polskiej Partii Socjai - Demo- 
fcroty e iicj Galicji i Śląska wstąpił w 
N i t .  18*8. Wkrótce Batem będzie 

MMeete rwo Je] pracy w 
nyro melin soelalisfycz- 

* '  latach 1911 — 1914 byt skarb 
B fłem  OKU PPS Kraków _ Miasto.
W rokn 1931 został w PPS zawieszo­
ny za wystąpienia praecłwk© wojnie 
■ Rosją Sowiecką. W rok później za­
łożył Nieralcłną Socjalistyczną Partię 
Pracy, która należała do t. ew. Mlę- 
dzywarodówfrt W rokn 1928 Nle- 
stsfąfkmrsM 1 Barlickl występują •  
połączenie NSPP s PPS. Połączenie 
to  dochodzi rsoczywMde do skutku 1 
tow. Drobner zastaje dokooptowany 
4* Bady Naczelnej PPS.

Te lata między rokiem 1918 a 
1928 nie były dla niego lekkie. Był 
Wwrak rewolucyjnym socjalistą, pra- 
Wte pkoaitmMą‘5, Jak mówiła poU- 
sja. Aresztowany byt w rokn 1922, 
tnaafępnle w rokn 1923 — kiedy to 
Wygłosił owo słynne przemówienie 
przed sądem w swiącku s zajściami 
listopadowymi — w r. 1927 ponownie,
W rokn 1932 za strajk powszechny, a 
W rokn 1936 za propagandę Związku 
Radzieckiego I za zajście krakowskie. 
I n ł  i d  w tym czasie die widziany 
pazia ówczesne kierownictwo partyj­
ne? ale aa ta  niezwykle popalamy w 
masach robotniczych całej Potoki, ja­
ko człowiek srtandarowy lewicowego 
9ewał®ey]n«ge aocjalianm.

Lata wojenne prseóywa na tero- 
Zwląaku Radzieckiego. Jest je- 
z organizatorów Związku Pa­

triotów Potokieh, w którym ropre- 
sentuje Polską Partię Socjalistyczną. 
Zostaje kierownikiem rezortn Opie­
ki Społecznej w PKWN. następnie 
•croydeaitem miasta Wrocławia. Pra­
na samorządowa ale jeet mu zresztą 

bo byt ja t  radnym miejskim 
wojną w Krakowie. Nie jest 

mu te ł obca pierwsza linia frontu, s 
którą idzie w roku 1944 i 1943, bo 
jo t  w iataeh 1914—1918 służył w 
Legionach, a  potem w wojsko an- 
d r is tk in  (karniej.

la s t współorganizatorem odrodzo­
nej PPS, przewodniczącym jej pierw- 
aaej Rady NaeseineJ. Na kongresie 
partyjnym w eserweu 1945 wybrany 
rostal wiceprzewodniczącym Rady 
Naeaelncj. Objął te t przewodnictwo 
WR-PPS w Krakowie, gdrte Jest du- 

partyjnej. Jest radnym 
Krakowa I postem do Krajo­

wej Rady Narodowej.
Drobner od r. 1938 byt wlee- 

Zarządn Wojewódz 
kiego TUR w Krakowie. Jm ł obecnie 
Jego proewodntezącym oraa członkiem 
Tara. GL TUR. Odbyt w swotaa tyciu 
tysiące odczytów, referatów pogada­
nek. na których cierpliwie wyjaśnia!, 
00 to Jeal socjalizm. Wydał drukiem 
mercy broszur s tego sakrę*a Byt 1 
Jem współpracownikiem prasy aoeja- 
Batyemej nic tylko polskiej, ale tak-
óe oagramłeznej.

Odznaczony jod arderca Polonia 
Rcstftota II kL 

Tego wybitnego działacz* eoeJaB- 
gtyronego ana I ceni nic tylko klasa 
robotnicza. Jest to może paradoks, 
ale tow. Drobner* — lewicowego, re­
wolucyjnego socjalistę — szanują ł 
pows t aje nawet jego przeciwnicy, na 
wet wrogowie klasowi — i muszą się 
z jego zdaniem Hesyó.

N a  j a k ą  l i s t ę ?
Każda kobieta szczerze i gorą­

co pragni« pokoju i zgody. Już 
cam fakt, że do wyborów id* 
we wspólnym bloku cztery par­
tie demokratyczne, które dotych­
czas panosza odpowiedzialność 
za rz*ay w kraju, każe kobietom

resuje. Czytamy, że osiągnięcia 
«* duże i na wielu odcinkach 
pracy przekraczaj* normy zapla­
nowane. Sceptycy powiadaj*, że 
papier jest cierpliwy i dużo moż­
na na nim drukować. Ale my ko­
biety, mamy jeszcze własne oczy, 
którymi widzimy, i własne od­
czucia rzeczywistości. I tymi 
własnymi oczyma i własnym od­
czuciem stwierdzamy, że od cza­
su zakończenia działań wojen­
nych, t  .j. od maja 1945 t. a wipe 
w ci*gu zaledwie jednego i pół 
roku, Rz*d Jedności Narodowej 
ma wielkie osi*gruęck pod

względem zorganizowania od po J parlamentu wygląda w ten spo 
cz*'tiku gospodarki w tak zrujno- sób, że ordynacja wyborcza ze-
w anym  kraju, tak nasz.

„Dziecko za rękę„.“
N a odcinku wychowania na­

szych przyszłych pokoleń rz*d 
zrobił więcej, niż należano się 
spodziewać. Uniwersytety, szko­
ły średnie, szereg szkół dokształ-

zwala na głosowanie tylko tym, 
którzy płac* odpowiednio wyso­
kie podatki. St*d w Ameryce 
„sukces” partii republikańskiej w 
ostatnich wyborach.

Poigczki zagraniczne
Teszcze z jednym argumentem, 

często spotykanym, należy sie roz
cających, m nóstw o  szkół zaw odo! w ić; „G dyby n ie  było u  nas
w ych, bursy , w  k tó rych  ucząca rew olucyjnych refo rm , ka­
sie m łodzież znaidu ie  dach nad  pitaj  am erykański dałby  nam  nie 
g łow * i wyżyw ienie, wszyst- ja w o d n ie  pożyczkę na  odbudow e 
ko  to  św iadczy o  w ielk im  wysił- k ra ju ”
ku  naszego  rządu  w  sto su n k u  j q  ta j^ m ożeby i dał! T y lk o  jak

piast/
TRZY WIZYTY W MOSKWIE

Pod tytułem : „Primadonna
jednego sezonu" J e rz y  Borej­
sza drukuje w „Przekroju” ar­
tykuł na tem at dziejów per­
traktacji z Mikołajczykiem, 
przed utworzeniem Rządu J e ­
dności Narodowej. Szereg epi­
zodów z tego okresu nie było 
dotychczas ujawnionych.

Charakterystyczne jest sta­
nowisko Mikołajczyka, jakie 
zajął on dn. 6 i 7 sierpnia 1944 
r. w sprawie Ziem Zachodnich 
w czasie rozmów w Moskwie: 

Dnia 6 i 7 sierpnia odbywają 
się rozmowy między przybyszami 
s Londynu a delegacją PKWN. 
Wstępna rozmowa wyjaśniła za­
gadnienie granicy wschodniej. W 
sprawie granie zachodnich — cytu­
ję stenogram — toczyła się dnia 
6 sierpnia 1944 r. następująca roz-

do tych, którzy maj* być przy­
szłości * narodu. Choćby za ten 
wysiłek w stosunku do naszych 
dzied matki polskie muszą oce­
nić ten rząd pozytywnie w myśl 
przysłowia „Dziecko za rękę, 
matkę za serce”.

A jednak. —  Słyszymy naoko­
ło szepty. —  „N ie jest dobrze, 
bo nie ma demokracji, bo towa­
ry nasze wywozi sie za bezcen 
za granicę, bo Ameryka nie chce 
nam udzielić pożyczki na odbu­
dowę kraju kp. tto-

widzieć pana Popiela, przedstawi­
ciela Stronnictwa Pracy. Chciał­
bym równleł widzieć w Rządzie 
któregoś s panów s kraju, repre­
zentujących was* kierunek".

M iko ła jczyk  s tan o w isk a  n ie
przyjął...

Minęły długie miesiące prsey w 
kraju dla kraju a ciągłych mów i 
oświadczeń w Londynie. Dnia 11 
października, s okazji konferencji 
przedstawicieli trzech mocarstw w 
Moskwie, przybyli tam również

„MIKOŁAJCZYK: Z tymi B le­
ndami zachodnimi, to nie wygląda 
tak prosto, s tego względu, śe po 
pierwsze jest zagadnienie wyrzu­
cenia Niemców.

OSÓBKA-MORAWSKS: Jest spe- 
aóh na to.

MIKOŁAJCZYK: To się tak mó­
wi, ale nie wiem, jak w rzeczywi­
stości będzie— Kto alę podejmie 9 
milionów Niemców wyrzucić?"
W trakcie tych rozmów za­

proponowano p. Mikołajczyko­
wi stanowisko prem iera w 
przyszłym rządzie:

„PREZYDENT BOLESŁAW BIE­
RUT: Jak my sobie wyobrażamy
rząd. Chciałbym widzieć pana ore- 
sesa (tj. Mikołajczyka — uw. na­
sza) w tym rządzie na stanowisku 
premiera, pana Stanisława Grab­
skiego, jako reprezentującego sna- 
esny odłam społeczeństwa—

PROF. STANISŁAW GRABSKI: 
Ja  jestem bezpartyjny.

PREZYDENT: Tym lepiej. Chcę

Odpowiedź na zarantg
Zastanówmy się nad tymi za­

rzutami. Zacznijmy od demokra­
cji. Tak, pełnej demokracji w 
kraju naszym nic ma. Demokra­
cje u nas dopiero się buduje. 
Budujemy sic starannie i grun­
townie. Posadziliśmy płonki, któ 
re wydadzą piękny plon. Należy 
tylko skrupulatnie je pielęgno­
wać i to musi czynić cały naród. 
Płonkami tymi, które niezawod­
nie wkrótce dojrzej* i bed* owo- 

. „ , . . , ^  cowały, s* dwie zasadnicze re-ZL pp. śUtostajcByk, Grataki i Ro' formy. reforma roto* i upań- 
mer s Londynu. Po ras drugi Pro- Stwowienie Ciężkiego, t .  ZW. fciu- 
zydenł spotkał się s p. Mikołajesy- CZOwegO przemysłu, 
kiom i sąpropwBowai mu premiero- Wieczni malkontenci powia­

daj*: —  „Pomimo wszystko u 
nas nie ma demokracji" i tęsknie 
wiadychai* w kierunku Anglii 
czy Ameryki. O  tych utęsknio­
nych „demokracjach” zagranicz­
nych warto pomówić. D o dnia 
dzisiejszego jeszcze nie wszędzie 
kobiety maj* równouprawnienie 
polityczne, np. w Szwajcarii. 
Równouprawnienie gospodarcze 
kobiet w Anglii i Ameryce wy­
gląda tak, że kapitaliści tych kra­
jów wol* zatrudniać kobiety, 
którym za tę sam* pracę płac* 
40 do 50 proc. tego, co m usielr 
by płacić mężczyznom. W olności 
polityczne całego narodu w Ame 
ryce, wyglądaj* też problematy^ 
cznie. Np. sprawa głosowania do

na tym wyszedłby cały naród? 
Pracowalibyśmy na kapitał za­
graniczny, jak murzyni i nie le­
piej od murzynów bylibyśmy 
traktowani. G  panowie nic na 
piękne oczy nie daj*; Gdyby byli 
tacy wspaniałomyślni, to na pew­
no we Włoszech, w których do 
dnia dzisiejszego trwa okupacja 
amerykańska ,dzieci nie żebrały- 

jby z głodu, a naród włoski nie 
’wszczynałby rozruchów przeciw 
swoim „dobrodziejom”.

Naród nasz zdobył sobie mia­
no narodu ,iracjonalnego”Jktóry 
potrafi mężnie bić się i umierać 
rzadziej za własne sprawy, a zbyt 
często za sprawy cudze, nato­
miast myśleć trzeźwo politycznie 
i patrzeć w przyszłość nie potrafi.

Zgon
Gen. Kutrzeby

W Londynie zmarł gem. Ta­
deusz Kutrzeba, były przewodni­
czący komisja historycznej, dyre­
ktor Wyższej Szkoły Wojennej 
i autor wielu prac historycznych.

Tym razem p. Mikołajczyk 
odroczył decyzję—

Dnia 16 eierwea prsyby] eto Mo­
skwy po raa tn e d  Stanisław Miko- 
I tJ tijiL  W pięknych pokojach u  
pierwszym piętrze, Mikołajczyk in­
formował J u m n l i ł s U s  polskich" 
•  tym , ie  m  ma pełne poparcie 
Winatona Churchilla, te  wysunie 
twarde postulaty, ie  albo-aiixa, 
jeśli nie, to uie>.
Druga strona nie poszła na 

„albo — albo”. P . Mikołajczy­
kowi odpowiedzieli tow. tow. 
Osóbka - Morawski. Gomułka, 
Szwalbe oraz ministrowie Rzy­
mowski, Kowalski i Modzelew­
ski:

Mlkołajesyk kurczył się 1 malał 
po każdym przemówieniu. Wraas- 
ełe wygłosił krótką mowę pojed­
na wesą, którą sakońesył stwier­
dzeniem:

„Niektóro osoby w Londynie roz­
głaszały o mnie, ie  Jestem agen­
tem angielskim. Ja  tego sarsntu 
nie przyjmują***.

Jeazese ras spróbuje Mikołaj- 
«*yk następnego dnia wrócić do 
koncepcji rsądu s 1926 roku, je- 
ssese ras otrzyma odprawę, tym 
razem najbardziej ostrą od dr Hen 
ryka Kołodziejskiego, który powie­
dział: „Pociąg nie zawsze będzie 
podchodził 1 czekał s  otwartymi 
drzwiami, aż pasażer wsiądzie—**

„Pasażer wsiadł” — w cha­
rakterze już tym  razem wice­
prem iera i m inistra rolnictwa.

Takie były dzieje pertrakta- 
cyj z p. Mikołajczykiem.

Najdotkliwszy ból
Brak jedności zaprowadził nas 

na takie manowce, na których 
naród polski jeszcze niedy nie 
chadzał. Biliśmy wrogów w po­
wstaniach i rewolucjach, ale róż­
nice w poglądach politycznych 
nigdy nie wywoływały w nas ta­
kiej nienawiści, abyśmy wzajem­
nie się wymoffdowy wali. Ponad 
wszelkie braki i niedostatki, po­
nad wszelkie bóle. ten ból jest 
najdotkliwszy. Każda matka, każ 
da żona, córka, siostra czy narze­
czona za najważniejszy swói obo­
wiązek wobec Polski winna u- 
ważać doprowadzenie kraju do 
zgody. Mamy wielkie wpływy 
moralne na swoje najbliższe oto­
czenie. Musimy tych wpływów 
użyć. Cały N aród na nas patrzy 
i żąda, byśmy doprowadziły kraj 
do pokoju.

T o  jest wielkie zadanie poli­
tycznie na dobę dzisiejszą, od któ 
rego nie może uchylić sie żadna 
kobieta. D latego głosujemy 
wszystkie na blok stronnictw de­
mokratycznych i dopilnuiemy, by 
na&i najbliżsi to samo uczynili.

J . Święcicka.

Członek Bady Naczelnej PPS, toto. 
Piotr Gajewski, kandyduje na Jednym 
z czołowych miejsc listy Bloku Stron­
nictw Demokratycznych w Warszawie.

U rod d l się w roku 1902. Jest war­
szawskim, robotniczym dzieckiem. 
Pracował od najmłodszych lat. naj­
pierw od raku 1917 do roku 1928 Ju­
ko segarmiMru, następnie sad od ra ­
ka 1928 do raku 1941 Jako konduk­
tor Tramwajów Miejskich w War­
szawie.

Do PPS wstąpił w roku 1926, ma- 
iąe zaledwie 18 lut. Już w roku 1*2* 
był członkiem Komitetu Dzielnicy 
„Jerozolima". W roku 1934 u sU ł 
przewodniczącym Organizacji Tram­
wajowej PPS; w roku 1937 erfon- 
klara Egzekutywy WOKR PPS. w któ­
rej reprezentuje lewicową opozycją.

Był wybitnym działaczem w ar­
szawskiej OM TUR. Ale znany j« e  
przede wszy^klm jako działacz zwią­
zków zawodowych. Zwlązko Za­
wodowym Pracowników Komunal­
nych I Użyteczności Publicznej pia­
stuje kolejno funkcje: członka fcond- 
s.H kulturalno -  oświatowej Oddziała 
Tramwajarzy, członka komisji rewi­
zyjnej, wiceprzewodniczącego Od- 
d-iału, aż wreszcie przewodniczące- 
ero. W roku 1936 wcłiodd do Zarzą­
du Głównego, w roku 1938 zostaje wi­
ceprzewodniczącym Zarządu Głów­
nego. Pracuje le i w ruchu spółdzieł- 
eaym. W rokn 1934 rostal sekreta­
rzem Rady Nadzorczej WSM. w w t a  
1946 członkiem Zarządu WSM.

W obronie Warszawy JeUl Komen­
dantem Piaea na Wareckiej 7, for­
muje 17 kompanię Batalionów Robo­
tniczych, sostaje odznaczony Krzy­
żem Walecznych. W konspiracji Jest 
jednym se współzałożycieli plmnt 
..Chłop 1 Robotnik" eras współorga­
nizatorom grupy „Barykada Wolno­
ści*. W roku 1*41 wchód i t  de KC 
Polskich Socjalistów. W roku 1*48 
Jest przewodniczącym KC RPPS. W 
tymże roku organizuje arras i  ta sy to  
towarzyszami PAL, w roku 1944 zo­
staje so łeck im  Komendy Głównej 
PAL.

Obecnie fow. Piotr Gajewski Jetf 
członkiem Rady Naczelnej PPS, pras 
wodnieząeyrr. Zars. GL Zw. Zaw. Pra­
cowników Samorządu Terytorialnego 
I Użyteczności Publicznej, wiceprze­
wodniczącym Rady Związków Zawo­
dowych w Warszawie, eslonkiem 
Prezydium KCZZ; członkiem War­
szawskiej Rudy Narodowej, portem 
do KRN; przewodniczącym Rady Nad 
zeresej Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

i
W czerwcu 1*46 rofeu 

metal orderem Polonia 
mianowany majorem WP.

Tow. Piotr Gajewski będale właści­
wym przedstawicielem ludu warszaw­
skiego w pierwszym sejmie Odrodzo­
nej Rzeczypospolitej. Z ludu 
wśród ludu pracował, wiemy 
Stał morom pracującym I eauJaRmro- 
wŁ

„Manchester Guardian" pisze:

Haród polski wykona plan 3-letni
gdy osiągnie polityczną stabilizację

LONDYN. W „Manchester G ust 
diun" ukazał Mę obszerny artykuł 
na tem at polskiego planu odbudo­
wy. Autor artykułu podkreśla, że 
plan odbudowy ekonomicznej m a 
być wykonany do roku 1949 i przy 
czynić się do podniesienia pozio­
mu żyda mas pracujących ponad 
partom przedwojenny. Koszt prze­
prowadzenia planu autor oblicza 
na 400 milionów funtów szterlin- 
gów według relacji przedwojennej.

Rozpatrując rozmiary 1 metody 
i na których podstawia plan ma

być wprowadzany w żyde, autor 
podkreśla, te  pierwszym zadaniem 
jest odbudowa zniszczeń wojen­
nych, domów, przemysłu i  rolnie- 
wa oraz scalenie ekonomiczne te­
renów zachodnich z resztą kraju. 
Ustalenie zasad żyda i należytej 
gospodarki na terenach zacho­
dnich Jest Jednym z głównych za­
dań tego planu.

I G Ł O
W Y T N I J  
S U J 19 b. m. N A

„Zwiększona produkcja — czyta­
my w artykule — zmierza do u- 
możliwienia Polsce, po nasyceniu 
własnego rynku, podjęcia ekspor­
tu. Koncepcje te w pełni się popie­
ra  jako warunek powodzenia 3-let- 
niego planu".

W zakończeniu autor pisze: „O- 
czywiżde, że plan odbudowy w 

' Polsce m a swoich krytyków, po-
Następnie autor przytacza szereg i dobnie jak  to  jest i w innych p lv  

cyfr, dotyczących planowania | nujących państwach. Jest wielu 
wzrostu produkcji. Zaznacza on, | takich, którzy nie podzielają opty- 
że zamierzeniem rządu jest przeo ; mizmu rządu. Niemniej jednak, 
brażenie kraju  z rolniczego n a 1 osiągnąwszy polityczną stabiliza- 
przemysłowy i zapewnienie mu cję i pokój, naród polski — zachę- 
tym  przodującego stanowiska w* orny tym, czego Już dokonał — 
wschodniej Europie. Spowoduje to! będzie w stanie wykonać w ustało 
— zdaniem autora — rewolucyjne nym terminie plan", 
zmiany.



PAN LEON
Pamięci bojoirnika o spratuiediiirość

Pamięci Leona Berensona, nie- 
fjbudzomego bojownika •  sp ra- 
'etedliwość, obrońcy politycznego 
e f  roku 1903 aż do wybuchu ostał 
ttfaj wojny, człowieka o nlespoty- 
I s k J  odwadze cywilnej, nlezapo 
nftl«ncgo obrońcy w procesie 
bęBeeklm, nieubłaganego oskarży- 
« M a  w procesie przytyckim, zmar 
is 0 s  w kwietniu 1941 r .—wspwm 
■*Bi> to poświęcam. 

fiu  ąfchych ulicach Mokotowa stu­
kały dpżkie  buty niemieckich żołda- 
kówa Na m urach rozlepiono nowe roz­
porządzenia, których sam widok bu­
dził ilium n r  lęku w zaszczutych prze- 
ehodniech. Za szczelnie zamkniętymi 
oknama opow iadano sobie niepraw do­
podobne historie o bombach, które 
już, Jo* zaczynają spadać na Berlin,
•  tyuv is  wojna skończy się na pewno 
na najbliższą Wielkanoc

Po c ię ty ch  uliczkach Mokotowa o 
Awicda przeciągały oddziały żołnierzy 
niem ieckich, śpiewając butnie: Haili,
hailał.f*

Z® szczelnie zamkniętymi oknam i 
domów przybysz z ulicy wyjmował z 
ukryui* jjsłafnią gazetkę, dzisiejszy 
b iuletyn radiowy i z maszynowego 
pism a usiłow ał odczytać jakieś lepsze 
wiadomości.

Była pierwsza zima wojenna- okres 
karm ienia się złudzeniami, baśniami, 
wręcz kłamstwem, tą całą straw ą tak 
potrzebną do wytrwania.

Nie wszyscy się jednak łudzili. Byli 
1 tacy nieszczęśliwi, pozbawieni n a r­
kotyku ludzie, którzy w swej trzeźwej 
m ądrości politycznej z rzadkim  talen­
tem  przewidywali całą okropność d łu­
giej perspektywy wielu lat itraszliw ej 
w ojny i okupacji.

Do takich należał pan Leon.

W zacisznym m ieszkaniu
W ojna zastała mee. Leona w jego 

eacisznym m ieszkaniu na parterze no­
woczesnej kamienicy przy ulicy Nar- 
butta. W mieszkaniu, którego ciężkie 
stylowe meble tworzyły coś w rodzaju 
małego muzeum, gdzie grube dywany 
głuszyły kroki ludzkie, kwiaty pach­
niały w kryształow ych wazonach, ze­
gary tykały w ciszy, a cenne pam iątki 
spoglądały ze ścian.

T akie m ieszkanie stworzone jest do 
tego, by nie wpuszczać niepowołanych, 
by stać się tw ierdzą dla tego, kto w 
nim  mieszka. Ale byia to  przecież o- 
kupacja niem iecka, okres, kiedy n a j­
świętsze praw o człowieka do n iety­
kalności jego- domu zostało brutalnie 
sniesione i kiedy w każdej chwili w 
dzień, czy w nocy wtargnąć mogła, ze­
zwierzęcona banda, zbeszcześcić pa­
m iątki, zrabować zabytki, a co gorsza, 
podnieść rękę na ich właściciela.

Ale pan  Leon był spokojny. Pozor­
nie przynajm niej spokojny. Rozjaśnio­
n ą  tw arzą witał odwiedzających go 
przyjaciół, sadzał w wygodnym fotelu 
i  zadaw ał to pytanie, które sobie wte­
dy wszyscy zadawali zamiast przyw i­
tania: „Co słychać?"

Tylko że inaczej, niż wszyscy, nie 
daw ał posłuchu tak zwanym „dobrym 
wiadomościom".

— Nie chcę was m artw ić — mówił 
e właściwym mu łagodnym, a jedno 
oześńie złośliwym uśmiechem—ale to 
się nie skończy ani na tę, ani na przy­
szłą W ielkanoc, ani nawet za trzy 
W ielkanoce.

— W ięc Niemcy są niezw yciężeni?— 
padało pełne przerażenia pytanie.

— Nie, skądże! — pan  Leon śmiał 
się jakim ś cichym, wewnętrznym śmie 
chem. — Skądże! Zginą, i to  zginą 
m arnie. Tylko to musi potrwać, długo 
jeszcze potrwać. Są jeszcze bardzo, 
bardzo silni.

— Jak  długo? — Pytanie brzm iało 
cicho, bo  lęk zapierał oddech.

— N ajmniej cztery do pięciu lat. 
N ajgorętszym jego pragnieniem było

pozoslać do końca w śród swoich mebli 
w swoim mieszkaniu, ze s ta rą  Borku- 
sią w kuchni. Oszczędzał staruszkę 
tak  bardzo, że gdy m iała obiad goto 
wy, dzwoniła na  niego z kuchni, by 
przycliodził go zabierać. Była dla n ie­
go zabytkiem i wspomnieniem czasów, 
gdy się niczego nie lękał, gdy sprzed 
drzwi odpraw iało się tylko zbyt licz­
nych klientów (Borkusia czyniła to  po 
m istrzowsku: „Dzisiaj nie przyjm uje

dzwonek oznaczał gościa lub intere- 
sanla, gdy dni za dniami płynęły bez 
niespodzianek.

Ale sądzone mu było inaczej. Opuś­
ciła go Borkusia, na własne zresztą 
jego żądanie. („To nie dla niej takie 
życie, kiedy w każdej chwili mogą po 
mnie przyjść, robić awantury..."). Po­
woli zaczęły go także opuszczać po­
szczególne piękne jego meble.

)P(jwnego dnia codzienni goście, przy 
szedłszy, zobaczyli zam iast starej, ho­
lenderskiej sekretery w gabinecie p a ­
na Leona, ciemniejszy kw adrat na wy­
płowiałej tapecie. Brak też było per­
skiego dywanu, zaścielającego cały 
niemal pokój.

— Tak. Zabrali — powiedział z u- 
śmiechem. — Ale mnie zostawili.

I w tym momencie w jego piwnych,
0 złotych blaskach, bystrych oczach 
nieulękłego orła przyjaciele po raz 
pierwszy zobaczyli symptom owej eho 
roby, która była wówczas powszech­
ną — najokropniejszego z uczuć na 
ziemi:* strachu. Tak, pan Lęon, ten 
człowiek o nieprawdopodobnej wprost 
odwadze cywilnej, człowiek może n a j­
bardziej w Polsce nieustraszony, id ą­
cy na przekór wszystkiemu, gdy było 
tego trzeba, nie cofający się przed n i­
czym, teraz w yraźnie bał się. Jak  
wszyscy. Zwyozajnie, po ludzku: bał 
się Gestapo.

W śród wielu uroczych pam iątek i 
drobiazgów, które zapełniły jego miesz 
kanie, był mały, sztuczny ptaszek. Sie­
dział w staroświeckiej, złoconej klatce
1 nakręcany małym kluczykiem, otwie­
ra ł dziobek, trzepotał skrzydełkam i i 
i jak  srebrne perełki płynęła z niego 
prosta, pozytywkowa, zasnuta pyłem 
przeszłości melodyjka.

W  chwilach, gdy było już bardzo 
źle, gdy wiadomości o zwycięstwach 
niemieckich następowały po sobie z 
zawrotną szybkością, gdy na murach 
rozlepiono pierwsze wiadomości o roz 
strzelanych, gdy przyszły straszne 
chwile W aw ra i Palm irów, gdy znowu 
wzięto kogoś znajomego, pan Leon sta 
wiał ptaszka na otw artym  oknie p a r­
terowego mieszkania i nakręcał go. W 
najbliższym  sąsiedztwie była szkoła 
powszechna, jedna z nielicznych, oca­
lałych wtedy w W arszawie przed po­
gromem niemieckim szkół. I natych­
m iast' przed oknem zbierał się tłum 
szkolnych dzieci (pan Leon w ybierał 
porę, gdy dzieci w racały ze szkoły) 
Zachwycone oczy wpatrywały się v 
czarodziejskiego ptaszka i w o rlą  gło 
w j starego pana. klóry uśm iechał się 
do nich serdecznie.

— Jeszcze! jeszcze! — prosiły dzie 
ci, gdy ptaszek milkł i ręka pana Leo­
na nakręcała p taszka jeszcze i jeszcze.

Przyszedł dzień tragiczny, dzień 17 
czerwca 1940 roku, dzień wzięcia P a ­
ryża przez Niemców.

W  ciepły przedw ieczór letni ktoś z 
przyjaciół pana Leona, idąc do niego, 
kupił na rogu Puław skiej i N arbutta 
dodatek nadzwyczajny z tą żałobną 
nowiną. Pełen żalu i rozpaczy biegł 
do mecenasa, jak nazyw ano wśród 
przyjaciół pana Leona, by wysłuchać 
jego m ądrych, choć tak  często gorz­
kich uwag, by w jednej c dyskusyj, 
k tó re  nieraz przem ieniały się w n a ­
m iętne spory, wyładować cały swój 
nagrom adzony, ściskający ca serce 
żal.

Drzwi otw orzył aplikant, wierny 
towarzysz tych dni niedoli.

— Mecenas jest u  siebie. Zaniosłem 
m u niedaw no gazetę. Można łam  iść, 
nikogo obcego n ie  ma.

Gość przeszedł cicho przez pusty 
gabinet i niezauważony stanął u pro 
gu pokoju pana Leona.

1 zmartwiał. Głowa mecenasa, ła 
dum na, zawsze wysoko w górę podnie 
siona głowa, o tw arzy ironicznie i  w y­
niośle uśm iechniętej, leżała na  biurku. 
Twarz była przyciśnięta do blatu, ca 
lym ciałem w strząsały łkania, strasz­
ne męskie łkania. Jedyne na świecie 
sam otne szlochanie silnego, nieugięte­
go mężczyzny.

Cicho na palcach wycofał się gość 
t  powrotem . W  sercu m iał śmiertelne 
zimno i przeraźliw ą pustkę. W  głowie 
jedną myśl:

— Tak, to już napraw dę chyba ku­
nie*...

Nie był to. jednak, koniec. Nasłą-

zwątpień, lęków, przem ijających lub i 
większych zmartwień, nieszczęść, b iją ­
cych wokół w ludzi i coraz ciaśniej- 
szym kręgiem opasujących pana Leo­
na i jego przyjaciół.

Pan Leon czekał.

Wezwanie na Szucha
Spokojny i konsekwentny, jak za­

wsze, wiedział, że już bliski jest dzień, 
kiedy będzie musiał wyjść ze swego 
zacisznego mieszkanka, pełnego wspoin 
nień pokojowych czasów. Tymczasem 
nie zmieniał jednak nic w trybie swe­
go życia. Nawet tego okropnego dnia, 
kiedy wezwano go na Szucha do Ge­
stapo na przesłuchanie (był to jeszcze 
czas, kiedy ludzie na takie badania 
szli i nawet wracali), nawet wtedy, 
gdy śmiertelnie wyczerpany badaniem 
i związaną z nim piekielną grą, zmie­
rzającą do oszukania katów z Szucha 
(niedarm o był rręcznym  adwokatom), 
wrócił do domu, nawet wtedy spokoj­
ny nakręcał systematycznie stare, 
gdańskie zegary, okurzał pergam ino­
we okładki książek i słuchał melodyj­
ki, gwizdanej przez sztucznego ptasz­
ka.

Ale przyszedł dzień, kiedy wszystko 
to miało się nieodwołalnie skończyć.

Pan  Leon był Żydem. W ięc gdy o- 
głoszono rozporządzenie, dotyczące od 
osobnienia Żydów w getcie, nie wol­
no mu już było pozostać w jego m o­
kotowskim mieszkaniu. Wówczas zja­
wili się jego przyjaciele. Prosili go, 
zaklinali najczulszym i wyrazami by 
nie szedł do getta. Tylu ludzi m alo ­
wał już w swym życiu, niechże raz 
pozwoli, by inni jego ratowali. Niech 
weźmie fałszywe papiery, których mu 
dostarczą, ukryje się gdzieś na wsi, w 
małym, prow incjonalnym  miasteczku, 
gdzie go n ik t nie zna, i tam  dotrw a do 
końca wojny.

— Zrozum — mówili mu logicznie — 
przecież to jasne, że Niemcy ,po to 
tworzą getto- by potem wszystkich Ży 
dów wytracić. Czemu masz ginąć tak 
okropnie, bez celu, bez sensu?

Kręcił przecząco głową na wszystkie 
argum enty i pow tarzał:

— Teraz mnie prosicie, a potem bę 
dziecie żałowali, żeście mnie do tego 
namawiali. Zrobię to, co setki tysięcy 
Żydów, pójdę do getta.

Tu uśm iechnął się swym czarownym 
uśmiechem, klóry mu tak odm ładzał 
twarz i dodał:

— Jestem przecież starym  Żydem, 
praw da?

— Nie wytrzymasz tant ża inurami,
Z daleka od wszystkiego, z czym zży­
łeś się przez tyle lat. Nigdy nie prze­
bywałeś w takiej wyłączności, wśród 
samych Żydów — argumentowali.

— Spróbuję.
A po tym wysuwał ostatni argu­

ment:
— Moje dzieci, zapominacie, że je ­

stem przede wszystkim prawnikiem. 
Całe moje życie było poszanowaniem 
prawa. W ięc raz posłucham tego pra 
wa, które jest bezprawiem.

W  piwnych jego oczach czytało się j 
coś więcej, coś, czego nie chciał głoś-1 
no wymówić, ale o czym nieustannie I 
m yślał i  czego się lękał. Myśl o  tym ,'

że i tak umrze wkrótce. Nurtowała go 
ciężka choroba serca.

1 przyszedł ten ranek, gdy p rzy ja ­
ciołom dano znać:

'»— Pana Leona wyrzucają z miesz­
kania. Zabrali mu wszystko i kazali 
pójść do getta.

Pobiegli tam natychm iast. Do ciche­
go m ieszkania w darła się już ulica, 
straszna ulica czasów okupacji. Cięż­
kie żołdackie buty  stąpały po dyw a­
nach, brutalne ręce zdzierały makaty, 
obrazy i m iniatury ze ścian, p lądro­
wały w starych, bezcennych książkach, 
wdzierały się wszędzie.

Pan Leon był spokojny. Chłodnym, 
badawczym wzrokiem patrzył na to 
spustoszenie.

Jak  gdyby sobie wszystko dobrze w 
myśli notował.

Do gełła
Jeden z podoficerów, widocznie za­

skoczony postawą lego niezwykłego 
człowieka, może nawet zafascynowa­
ny tą wspaniałą, dum ną głową, pod­
szedł i zapytał względnie uprzejmie, 
czy zechce może wziąć sobie jakiś 
drobiazg na pam iątkę. Pan Leon p o ­
kiwał głową. Owszem. W eźmie sobie 
tego oto nakręconego ptaszka w zło­
conej ktateczce, Z pewnym zdziwie­
niem zgodzili się na to.

Pan  Leon zabrał do teczki trochę 
swoich osobistych drobiazgów, wziął 
w rękę klatkę z ptaszkiem, nakręcił 
starannie i uważnie ptaszka i powoli 
wyszedł t  domu. Ptaszek posłusznie 
śpiewał swą nieskom plikow aną piosen 
kę z czasów tak odległych i tak  nic nie 
m ających wspólnego z rokiem 1940 
W łaśnie dzieci biegły do szkoły. Jakiż 
był ich zachwyt, gdy zobaczyły swego 
starego przyjaciela ze śpiewającym 
czarodziejskim  ptaszkiem na ulicy. O- 
toczyły go zwartym, roześmianym, nie 
rozumiejącym jego dram atu tłumem. 
A on szedł z podniesioną głową i peł­
nym słodyczy uśmiechem z ponad 
klatki ze sztucznym ptaszkiem  żegnał 
spojrzeniem na zawsze swoje dawne 
życie.

Gi, którzy widywali pana Leona je ­
szcze potem, z tam tej strony ponurych 
murów getta żydowskiego, opowiadali, 
że od razu rzucił się w wir pracy spo­
łecznej. Był z tych, którzy usiłowali 
zasypać przepaść między napuszonym  
i panoszącym się bogactwem jednych, 
a straszliw ą nędzą innych Żydów. 
W alczył jak Don Kichot z m iażdżący­
mi go w iatrakam i interesowności, chci­
wości i intryg.- W alczył, aż w tej w al­
ce zginął. Pewnego dnia, powróciwszy 
z posiedzenia jakiegośspołecznego ko­
m itetu, gdzie nam iętnie atakow ał 
krzywdzących, a bronił krzywdzonych, 
dostał ataku serca i um arł.

Umarł samotny, wytrącony z tego, 
co było przez długie la ta  jego życiem, 
odgrodzony wysokim m urem  od swych 
przyjaciół, nękany straszliw ą myślą, 
że wojna i okupacja niemiecka będą 
trw ały jeszcze la ta  i jeszcze strasz­
niejszą, że on na pewno nie doczeka 
wolności. Umarł sam.

Czy wiedział, czy czuł, że nie u- 
m arła idea wolności, której służył c a ­
łe życie? KAROLINA BEYLIN.

Z  t e a t r ó w  łó d lz lk lc fo

•Spotkanie* Anouilha
w Teatrze Kam eralnym

Piękno ziem odzyskanych

jesteśmy chorzy!" — wołała), gdy piły jeazete długie miesiąee nadziei. KŁADZKO

Trudno pisać mi o te j sztuce i s 
tym  spektaklu. K rytyk , k tóry ma za­
miar ocenić przedstawienie, albo bo­
daj tylko je opisać, musi mieć jasny 
obraz zarówno utworu dram atyczne­
go, jak widowiska; dopiero zestawie­
nie tych dwu obrazów daje ma pod­
stawy do analizy krytycznej. W przed­
stawieniu Teatru Kameralnego razi­
ła mnie Inscenizacja pewnych frag­
mentów, ale równocześnie zdawałem  
sobie ' sprawę, że nie bardzo wiem, 
jakby je można było potraktować 
inaczej. O ile każdą recenzję teatral­
ną uważam za głos w dyskusji (k tó ­
ry nikomu niczego nie powinien suge­
rować, ale z którego argumentami I 
teatr t publiczność powinny się H- 
czyć), tu ta j ten głos przybierze spec­
jalnie dyskusyjny  charakter; nie bę­
dzie nawet zajęciem stanowiska, a po 
•prostu przyczynkiem , garścią uwag, 
impresji i  refleksji, bo — jak powie­
działem  — nie stać mnie w  tym  w y­
padku na ukształtowanie konsekwent­
nego obrazu.

Nie podoba ml się przede w szyst­
kim  sama sztuka i w niej w idzę klucz 
trudności inscenizacyjno - teatral­
nych. Nie podoba mi się moralność 
tej sztuki. Nie jest to t. zw. utwór z 
„tezą", ale równocześnie nie jest to 
otwór, któremu by tez brakowało. 
Może należałoby nazwać S p o tk a ­
nie** „komedią liryczną1*, ale nazwa ta 
będzie miała sens tylko w tedy, gdy 
go dokładnie sprecyzujem y samym o- 
pisem. Chodzi mi o to, że autor za­
tapia całą akcję t cały materiał Inte­
lektualny w  dwu wzruszeniach, które 
nieustannie ze sobą miesza: w niechę­
ci do wynaturzonych form życia 
mieszczańskiego i przywiązaniu do 
form zdrowych tego ły d a . Skoro u- 
czucia te wyrażają się w pewnym  
materiale treściowym, a materiał ten 
z natury może być u ję ty  intelektual­
nie, pragnęlibyśmy, aby nasze rozu­
mienie dobrego i złego zgadzało się w 
jakiś sposób z budzonymi w  nas przez 
autora wzruszeniami. G dy autor pod 
koniec sztuki wprowadza rozwiązanie,
0 których zdaje się mniemać, że jest 
moralnie słuszne, trzeba, aby suge­
stiom tym  nie przeczył zdrowy roz­
sądek.

H istoria jest taka: żył tobie mło­
dy  człowiek, ożeniony bez miłości z 
bogatą kobietą. Z pieniędzy swojej żo­
ny ( bardzo go z kolei kochającej) u- 
irzym ywał swoich rodziców, przyjacie­
la i Żonę tego przyjaciela, która była 
jego kochanką. Bagienko. Oprócz żony 
przyjaciela, miał nasz bohater jesz­
cze inną kobietę, w której dopiero za­
czął się kochać; była to m łoda dziew ­
czyna, posiadająca w przeciwieństwie 
do niego tradycjonalnie uczciwy dom  
rodzinny. N it została jego kochanką, 
jemu bowiem właśnie podobała sie 
je j czystość, uczciwość, kochał ją po­
przez swoją tęsknotę do normalnego 
domu rodzinnego, którego nigdy nie 
posiadał. A by  się do niej zbliżyć u- 
czuctowo, opowiadał je j o sw ojej ro­
dzinie — fikc ji i o swoim w ym yślo­
nym przyjacielu. G dy nalegała, aby 
ją przedstaw ił rodzinie, w ynajął dom 
na prowincji, w ynajął aktorów do ról 
m atki i ojca, zamówił kelnera z resta­
uracji do odegrania postaci starego 
sługi. Równocześnie jego łona, zde­
nerwowana jego nieobecnością chce 
się z  ntm rozwieść; rodzicom, którzy  
żyli jego kosztem  grozi ruina. Szuka­
ją go I znajdują kelnera i aktorów, 
którzy w m iędzyczasie zdążyli się 
zdemaskować przed dziewczyną. Sa­
mego Jerzego nie ma, bo ostrzeżony, 
pojechał aby uspokoić żonę. W  trak- 
clę sprzeczki m ałżeńskiej, łona rani 
Jerzego w ramię. Ranny zostawia zem ­
dloną żonę na podłodze i wraca do 
domku na prowincji, gdzie zastaje 
swoją ukochaną, swoją kochankę z 
mężem, jego przyjacielem , swoich 
prawdziwych rodziców i swoich w y­
najętych. W ynika z tego awantura, 
on tłum aczy w szystko sw ojej dziew ­
czynie, potem ma wrócić do domu. 
Przed wejściem do auta mdleje z po­
wodu rany. Odwożą go do mieszkania
1 tu następuje przełom. Jerzy  posta­
nawia nie wrócić do rodzinnego blot­
ka, zacząć nowe życie ze swoją dziew­
czyną, Nowe życie ma się rozpocząć 
od wspólnego w yjazdu w Pireneje,

potem rozwód, nowe małżeństwo  8 
uczciwa praca.

Strasznie dużo tej treści, a jednak 
nie ona stanowi istotę utworu. Autor 
stara się w nas wzbudzić dwa uczu­
cia: obrzydzenie do rodziny słaf, 
sym patię do rodziny dobrej. N iestety  
bardzo nierówno rozkłada materiuS 
treściowy; rodzina zła przedstawiona  
jest konkretnie i szczegółowo, na te­
mat rodziny dobrej słyszym y ty lko  de­
klamacje. Konkretnie Jerzy  zrywa f# 
swoją żoną ty lko  dlatego, że podoba 
mu się inna dziewczyna. Podobno jest 
ona szlachetna i uczciwa; w  rzeczyw b  
stości w idzim y ty lko , że płaci se JW  
rzego rachunki i „kupuje** go od fw  
go przyjaciół; I że jest dość energi­
czna, aby utrzym ać go przy sobie es 
krytycznym  momencie. To je j ciągłe 
sięganie do torebki jest trockę dener­
wujące, ostatecznie cóż się tmienżm 
w całej sytuacji, oprócz ko b ie ty f  
Jerzy  na odjeznym  w Pireneje obie­
cuje swojemu „ przyjacielow i i ro­
dzicom, że Im będzie pomagał; osta­
tecznie w szystko zostanie po staremu, 
ty tko  rachunki będą zmniejszone e 
kilka zer. Uczciwe życie t  kobietą, 
którą kocha? Dziś miłość nie zawsze 
bywa trwała, a ju ż specjalnie w ątpli­
wości budzi pod tym  względem ten 
„Żorżyk**, który z taką nonszalancją 
umie deptać po uczuciach innych, l 
który dlatego, że tęskni do tdyllcznle  
dobrej rodziny, nie przestaje b y t  
przez to wcale niestały, leniwy, 
egoistyczny, zakłamany. A utor zdaje 
się to rozumieć, ale w końcu nie- 
bardzo go to obchodzi; w yżyw a się te 
budzeniu obrzydzenia do rodziny Je­
rzego t w bardzo wielosłownych. « 
czasem fałszyw ie „poetycznych** dia­
logach na temat rodziny idealnej. 
Takie ujęcie stwarza jednak niebez­
pieczeństwo fałszyw ych proporcji; pod  
koniec sztuki nie w ierzym y ani Jerze­
mu, ani jego płacącej za w szystko  
dziewczynie, ani ich poetycznym  roz­
mowom na temat rodzinnego szczęścia. 
Mam wrażenie, że to znaczy w  re­
zultacie, I ł  nie w ierzym y autorowi.

(N ie wiem, czy nie warto byłoby  
pokusić się o ujęcie całego widowis­
ka karykaturalnie, w  taki sposób, 
aby osią akcji sta ł się pieniądz; osta­
tecznie tyle się o nim mówi, t w  do­
datku, o pieniądzach mówi się w tej 
sztuce zawsze bardzo rozsądnie).

Dla mnie osobiście Inscenizacja 
sztuki (reżyser Kazimierz R udzki) nie 
rozwiązuje tych wątpliwości, które 
nasuwa tekst. Pierwszy t drugi akt 
wydoje mi się być opracowany sta­
rannie i trafnie, natomiast dwa ostat­
nie nie posiadają w yraźnej wymowy. 
Kim właściwie jest Jerzy?  Czy moż­
na wierzyć w  jego przemianę i w yz­
wolenie z niemoralnych form żyda . 
w których tkw ił dotychczas? Kim  
jest jego dziewczyna? W ydaje się. że 
wykonawców ciągnie tu raczej tekst, 
niejasny t w ieloznaczny, prowadzący 
nie wiadomo dokąd. Dlatego również 
przy omawianiu ról aktorskich trud­
no by  mi było powiedzieć coś kon­
kretnego e postaciach głównych, któ­
re odtw orzyli Jerzy  Duszyński, Zofia  
Mrozowska, Danuta Szatlarska t Sta­
nisław Jaśkiewicz. Szatlarska dała po­
pis świetnej gry, ale zdaje ml się, że 
stpoim skupieniem dram atycznym  da­
leko w yszła poza s ty l ,JSpotkanleT. 
Starannie, rzetelnie, Inteligentnie I 
często bardzo efektownie grali swoje 
rolę M rozowska i Duszyński. „Jerzy** 
Duszyńskiego mógłby być doskonałą 
rolą, gdyby i on ł reżyser sz tuk i od­
powiedzieli s pełną konsekwencją na 
pytania ostatniego aktu. Jaśkiew iczo­
wi również nie udało się stworzyć 
w yraźnej poeżacl; mam wrażenie, że 
jego rola nadawałaby się raczej do 
farsowego ujęcia.

Inne postacie nte nasuwają już ta­
kich trudności l dlatego robią wraże­
nie znaczniej bardziej jednolitych. 
Pracowite l dowcipne opracowanie 
ról, nieprzesadzony a jednak w yrazi­
sty gest pozwala tu osiągnąć dobre 
wyniki: W. Jakubińskiej, K. Dejuno- 
wiczowi, L. Tatarskiemu, T. Horeckiej, 
M. Melinie, L. Dunin i B. Drabińskiej.

Dekoracje, dobre ilustrujące brzy­
dotę mieszczańskiego prowincjonalne­
go wnętrza, projektował Otto Axer.

EDWARD CSATO.
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Ziemniaczane" doświadczenia

Jakie sa  perspektywy rozwojowe
P R Z E M Y S Ł U  R O L N IC Z E G O

Rzeczpospolita Polska przed rokiem 
i939. była państwem rolniczym. Bę­
dąc krajem  rolniczym (ponad 70 proc. 
zatrudnionych w rolnictwie), me potrą 
Kła jednak wznieść się na europejski 
poziom wydajności z ha ziemi uprawia 
nej. Osiągając mimo to duże nadw yż­
ki żywnościowe — nie umieliśmy z tyoh 
nadwyżek wygospodarować maksimum 
dochodu eksportowego — wywożąc je 
w stanie surowym, lub inało p rzero ­
bionym.

Pojecie o zyskach, jakie moglibyśmy 
t  naszej rolniczej produkcji osiągnąć, 
przy odpowiednim nastawieniu prze­
mysłu spożywczego, na rolnictwie w ła­
śnie bazującego — dać nam  mogą e- 
fekty handlowe eksportu bekonów, 
który  to eksport (w dużej m ierze do 
Anglii) przed r. 1939 wzbogacił w krót 
kim  czasie naszych, nielicznych zresz­
tą, pryw atnych producentów i ekspor­
terów  przetworów  mięsnych.

Sytuacja jest zupełn ie  inna
Sytuacja, w k tórej znajdujemy «ię 

dziś, jest inna zupełnie, pod każdym 
względem, aniżeli przed wojną. „In­
ność" tej sytuacji wyraża się przede 
wszystkim w niedoborze środków spo­
życia, następnie, w planie gospodar­
czym uprzemysłowienia kraju , bazu- 
ją-ym  w głównej m ierze n* przemyśl* 
ciem odzyskanych i wreszcie na cen­
tralizacji zasadniczych dyspozycji gos­
podarczych w rękach peństwa.

Czynnik pierwszy naszej pow ojen­
nej sytuacji zmusza nas do nieomal 
esikowi tej rezygnacji z eksportu p ło­
dów rolnych i ioh przetworów, i do 
prób wygospodarowani* * przez siebie

Kronika
G ospodarcza

wyprodukowanych środków spożycia. zryoh grup społecznych nawet pod w yż-j przynajm niej mierze do zadań planu 
— m aksim um wartości kalorycznych, j szyć wartość kaloryczną ich spożycia.

Czynnik drugi -  daje nam perspek _  c ( z
tywy rozwoju przem ysłu spożywczego, w y W O Z IC  SU fO W C O W
który  udoskonali kaloryczną wartość To doraźne zadanie przemysłu spo- 
produkcji rolniczej — oraz da moż- * żywczego, da mu już dziś pnzygoto- 
ność udoskonalenia tej ostatniej przy j wanie do roli, jaką odegrać będzie 
współdziałaniu przemysłu z rolnic- ) mógł w przyszłości po nasyceniu ryn

N ajtrudniej będzie przekonać rolni- 
| ków — konserwatywnych tradycyjnie. 
1 Ale i ich przekonanie nastąpi z cza- 
i  sem, jeśli państwo da dobry przykład, 

efekt gospodarczy będzie naoczny.

Rudolf Lessel

W skutek wprowadzenia wolnego 
handlu ziemiopłodami sprawa zaopa­
trzenia w ziemniaki na zimę stała się 
w początkach września zagadnieniem  
w ielkiej wagi.

Chodziło z jednej strony  o zaspoko­
jenie minimum zaopatrzenia zregla- 
menłowanego w  wysokości mniej wię­
cej 200.000 ton w  naturze, z drugiej 
— o otrzymanie poziomu cen na gra­
nicy około 300 złotych za 100 kg.

W  drugiej połowie września Fun­
dusz Aprow izacyjny zorientował się 
i i  system  współzawodnictwa w zaku­
pie pom iędzy poszczególnymi grupa­
mi (przem ysł ziemniaczany, spirytuso­
wy, oraz inne grupy zorganizowane) 
prowadzić m ołe do zamieszania i nie­
usprawiedliwionego podbijania ceny. W 
rezultacie grozić m oie powaine zaha­
mowanie w dostawie ziemniaków dla 
ludności pracującej po słusznych ce-

twern.
Czynnik trzeci przy założeniu 

planowej gospodarki, na której drogę 
weszliśmy — daje możność przeprowa 
dzan ia  takich inweslycyj i stosowania 
takiej polityki ekonomicznej, która nie 
przynosząc — przez pewien czas — 
zysków bezpośrednich określonemu 
przedsiębiorstwu — w rezultacie p rzy­
nosi jednak ogólny zysk społeczny, a z 
czasem i rentę zakładom pracy, dotąd 
nie rentownym. Daje więc szanse sto­
sowania takiej polityki, k tórej nie 
chcieli upraw iać pryw atni przedsię­
biorcy, opierający swą działalność

ku konsumcyjnego. Jest rzeczą jasną, 
że eksport surowców rolniczych a Pol 
ski musi ustać, jak  również i pół-fabry 
-katów Łatwiejsze, x punktu widzenia 
handlowego, i bardziej zyskowne jest 
wywożenie np. przetworów owoco­
wych, aniżeli cukru 4 owoców, b a r­
dziej opłacalne, jest wywożenie ogór­
ków konserwowych, aniżeli w stanie 
surowym, słuszniejsze jest eksportowa i 
nie pasztetów z dziczyzny, gęsich wą­
tróbek, konserw z drobiu, dziczyzny 
i t. p. — aniżeli żywego drobiu, jak i 
to miało miejsce przed wojną.

W tej nowej dziedzinie przemysł

Fabryka konserw

wyłącznie na motywach zysku bezpo­
średniego.

Przyjąwszy powyższe stwierdzenia 
„sytuacyjne", jako dane, możemy już 
dziś powiedzieć, że polityka rolnicza 
Polski, k tórej ustró j gospodarczy zmie 
nia się na rolno - przemysłowy, in ­
nymi zupełnie drogami pójść musi, a- 
niżeli jej polityka do ojenn*.

Intensyfikacja rolnictwa

spożywczy będzie miał olbrzymie pole 
działania. Ale nie wystarczy sam o od­
budowanie tego przemysłu — trzeba j 
tu przede wszystkim, metodami pla­
nowania państwowego, stworzyć od­
powiednią bazę surowcową. W pierw ­
szym etapie (jeszcze nie eksportowym 
lecz dla potrzeb tylko wewnętrznych 
i dla próbnego wywozu), należy po­
stawić aparat skupu, który nie dopuści 

j do rozproszenia się zbiorów, np. grzy­
bów, jagód, jęczmienia, lecz w maksy-

. i

i

W pogoni za środkami spożycia, nie j malnych ilościach zgromadzi je w rę 
biorąc pod uwagę im portu, który bę­
dziemy musieli przez pewien czas je-

KOLEJOWE PODKŁADY 
ŻELBETOWE ZASTĄPIĄ DRZEWNE.

Z zagranicy powTÓcili delegaci Mi­
nisterstwa Komunikacji i Minister­
stwa Odbudowy, którzy badali tam 
zagadnienia stosowani* w kolejnic­
twie podkładów żelbetowych w za­
stępstwie stosowanych dotychczas 
drewnianych.

Dodatnie wyniki, jakie w tym kie­
runku  osiągnięto za granicą w ostat­
nich kilkunastu latach sprawiły, że 
ł nasze władze zam ierzają wprowa­
dzić ten rodzaj podkładów kolejo­
wych, co nie tylko zaoszczędzi szczu­
płe zapasy drewna przez nas posiada­
nego, ale równocześnie przyczyni się 
do poprawienia technicznego stanu 
naszych zniszczonych nawierzchni
kolejowych. W razie pomyślnego wy­
niku przeprowadzanych obecnie prób 
1 doświadczeń, jeszcze w tym  roku 
przewidywane jest uruchom ienie ma­
sowej produkcji podkładów żelbeto­
wych w  największych betoniar- 
niach polskich.

KOMISJA MINISTERIALNA 
W  SPALONEJ OLEJARNI

W związku z pożarem  olejarni w 
Szamotułach, delegowana na miejsce 
komisja Ministerstwa. Aprowizacji i 
Handlu oraz Zjednoczenia Przemysłu 
Olejarskiego- stwierdziła, że pożar 
pow stał n a  skutek samozapalenia «ę 
w magazynach worków jutowych z 
koprą.

Ogień straw ił 140 ton kopry, z cze­
go około 75 proc. nadaje  się jeszcze 
do produkcji oraz 70 ton oleju rzepa­
kowego, prasownie fabryczne i p ra ­
sy ślimakowe. Podać należy, te  zabu­
dow ania jak również i tow ary były 
ubezpieczone.

ILE JEST PLACÓWEK 
HANDLOWYCH NA WYBRZEŻU.

Według ostatniego obliczeni* na 
310 tys, mieszkańców trzech miast: 
Gdytni, Gdańska 4 Sopotu istnieje o- 
becnie a p a T a t dystrybucyjny hurtowy 
i detaliczny w  ilości 2.800 firm , przy 
czym cyfra ta obejm uje wszystkie 
trzy  sektory. Przed w ojną na 400 tys. 
mieszkańców tych m iast istn iał apa­
ra t dystrybucyjny w ilości 7.400 p la­
cówek handlowych.

SZKOLNA KOPALNIA
' W  KROŚCIENKU.
W Krościenku Wyżnym obok Kro­

sna otw arto kopalnię szkolną „Ar­
nold III“. Dotychczasowy system 
szkolnictwa w przem yśle naftowym 
utworzenie tego rodzaju  w arsztatu 
uważał za niezwykle trudne do zrea­
lizowania. Dziś w arsztat ten  stał się 
rzeczywistością. Instytut naftowy za­
mierza wykorzystać kopalnię szkolną 
nie tylko do nauki wiercenia, ale i  do 
doświadczeń naukowych z zakresu 
wiertnictwa i eksploatacji.

Na kopalni szkolnej będą odbywać 
praktykę zarówno kandydaci na w ier 
taczy, jak  i  na techników. Zamierzo­
na jest TÓwnież praktyczne szkolenie 
młodzieży w projektow anej »zkole 
przemysłowej grupy kopalnianej.

szcze utrzymać — pierwszym naszym 
zadaniem je3t intensyfikacja uprawy. 
Intensyfikacja, która przed wojną do­
stępna była wyłącznie dla bogatego 
ziemiaństwa. Oprócz szkolenia zawo­
dowego — olbrzymie pole pracy atoi 
tu przed przemysłem nawozów srtucz 
nych i naikędzi rolniczych. Fachowe 
wiadomości, operujące odpowiednimi 
elementami techniki rolniczej, pozwolą 
nam po pewnym ozasie dogonić prze­
ciętną europejską wydajność z ha zie­
mi upraw ianej. A odpowiednie w ska­
zówki państwowych stacji doświadczał

kach przemysłu spożywczego,

Planow anie upraw
W  dalszej jednak perspektywie, gdy 

zechcemy wyjść n* rynki zagraniczne 
jako poważny eksporter przetworów 
spożywczych — okazać się to  może 
zbyt skrom ną bazą surowcową. Już 
dziś należałoby zaplanować 4 może 
rozpocząć realizację (oczywiście na- 
razie raczej eksperymentalnie) planu 
zmiany rodzaju ku ltu r rolnych w k ra ­
ju. Mamy okręgi, gdzie nie opłaca się 
upraw a zbóż, * opłaciłaby się hodo­
wla bydła, czy nierogacizny, mamy 
inne, gdzie można hodować rośliny

nych i nasiennych, pomogą przy na- j oleiste, w innych znów okręgach nad­
stawieniu się rolnictwa — na hodowle 
i upraw y najbardziej wydajne, rentow ­
ne i społecznie pożądane.

Ten etap  trw ać będzie dość długo. 
W niektórych przypadkach osiągnię­
cie nie tylko europejskiej przeciętnej, 
ale nawel polskiego poziomu przedw o­
jennego — nie nastąpi w ram ach Trzy 
letniego Planu Odbudowy (np. mięso 
wołowe). W tym okresie czasu ważna 
jest niezm iernie rola przemysłu spo­
żywczego. On to właśnie powinien po 
starać się o stworzenie takiego jad ło ­
spisu ludności, aby przy skromnej 
wciąż ilości — wzrosła jego wartość 
kaloryczna (oczywiście chemia ni* mo 
że podwyższyć wartości kalorycznej 
np. pszenicy, ale może zużytkować ta ­
kie surowce, które bez odpowiednich 
procesów nie mogą być zużyte jako  
artykuły  spożywcze, może kom bino­
wać różne surowce, sum ując ich w ar­
tość kaloryczną i t .  d.). Że jest to moż 
liwe, dowodzi przykład Anglii, k tó ­
ra, obniżając w  crati*  wojny stale 
ilość przydziałów kartkowych, p o tra ­
fiła  mimo to utrzym ać, a dl* ntekłó-

w Gdyni jest pod zarządem „Społem”

noch. Żeby temu zapobiec czynniki 
rządowe powołały specjalnego komi­
sarza z w ielkim i pełnomocnictwami. 
Jego zadaniem było skoordynowanie 
zakupów przy cenie sta łej 300 zł. 
A kcja  zakupów i rozprowadzania b- 
parła się w pierwszym rzędzie na a* 
paracie spółdzielczym . W rezultacie 
robotnicy ośrodków przemysłowych  
Śląska i Łodzi, jak  róumieł stołów-' 
ki, szpitale, ochronki itp., zostały za­
opatrzone w  ziemniaki. Dostawców  
producentów zachęcała premia w po­
staci węgla.

całości akcji mimo H nie była  
ona rentowna, a wręcz deficytowa do­
minującą rolę odegrała spółdzielczość. 
Ogółem spółdzielczość dostarczyła o- 
koło 180.000 ton ziemniaków w tym  
88,7 proc. na aprowizację. Bezpośred­
nio Funduszowi Aprowizacyjnemm  
sprzedano 25 tysięcy tan. Okręgi 
„Społem “ sprzedały 65.000 ton, zaś 
spółdzielnie rolnicze dostarczyły bez­
pośrednio wojsku, milicji, centralom  
zaopatrzenia, przemysłowi ziemniacza­
nemu t Inn około 90.000 ton. Pozę 
tym  spółdzielnie rolnicze na własnym  
terenie tradycyjnie zaopatrywały kon­
sumentów w ziemniaki po cenach 
stalonych.

A kcja  miała charakter wybitnie 
społeczny, ponieważ nie opierała się 
na rentowności i element spekulacyj­
ny był całkowicie wyeliminowany.

Na udo*nę 1947 r. akcja dostawy 
ziemniaków bogatsza w doświadcstfśkI 
r. ub. będzie rozpoczęta na immm. 
Prawdopodobni* te same zorganizo­
wane grupy konsumentów będą 
objęte. Ilość zakupów określi Mini­
sterstwo Aprow izacji taras z Fundu­
szem Aprowizacyjnym. M iejm y na­
dzieje iż wzorem jesieni akcja b ę d th  
tak zorganizowana, łe  ziemniaki bę­
dą dostarczone na cza* i spekulacje  
nie zdoła wyśrubować ceny. U c zy ł  
tu należy, podobni* jak m jeeieed 8*  
pracę aparatu spółdzielczego.

Gospodarka planowa we Francji
Szczegóły planu Monneta

opłaca-lniejszą upraw ą jest w arzyw ­
nictw o lub sadownictwo. W przy­
szłości być może warto będzie zm niej­
szyć powierzchnię upraw  zbożowych, 
do koniecznego minimum, a i poniżej 
tego minimum — na korzyść upraw  
rcntowniejszych, k tóre wzbogacą i 
chłopa, i całe społeczeństwo.

Polski przem ysł spożywczy przed 
wojną, mimo, że skupiał ok. 11 proc. 
ogółu zatrudnionych w przemyśle prze 
twórczym, mimo, że jego obroty rocz­
ne wynosiły 1.601 m iłj. zł. (25 proc. 
obrotu całego przem ysłu przetw órcze­
go) — ni* mógł mieć tego rodzaju 
perspektyw. Zasadniczą tego przyczyną 
był b rak  p lanu gospodarczego ogólno 
narodowego, drugą zaś konserwatyzm 
przedsiębiorców pryw atnych, którzy 
bali »ię ryzyka nowych metod pracy 
zarówno w przemyśle, jak 1 rolnic­
twie. Na drogę gospodarki planowej 
weszliśmy już. Konserwatyzm wielkie­
go przem ysłu n ie grozi, gdyż został 
on upaństwowiony. Drobni producen­
ci, działający w zakreślonych im ra- ^  przemysły ener
m ach, m uszą stosować się w pewnej

W Paryżu ogłoszono, że rząd Blu- 
ma postanowił wprowadzić w życie 
tzw. Plan Monneta, czteroletni plan 
rozwoju gospodarczego i unowocze­
śnienia przemysłu. W przeciwień­
stwie do „piatiletek" sowieckich, czy 
do planów- gospodarczych Anglii- 
USA czy N ieh lie c  z okresu ostatniej 
wojny, plan francuski mało jest zna­
ny opinii światowej. A jednak za­
sługuje on ze wszech miar na uwagę, 
zarówno dla oryginalności celów ja ­
kie sobie zakreśla, jak też dla me­
tod, którymi ma być wprowadzony w 
życie

Plan Monneta jest planem cztero­
letnim i obejm uje okres od 1947 — 
1950. Podobnie jak polski plan od­
budowy gospodarczej, plan. francuski 
odróżnia sektory, które będą podda­
ne gospodarce kierowanej lub raczej 
skoordynowanej (•,economic concer- 
tee“ ), od dziedzin, w których gospo­
darka będzie wolna. Podczas jednak, 
kiedy u nas poddane zostały planowi 
gospodarczemu sektory upaństwowio­
ny spółdzielczy 1 tylko w ogólnych 
zarysach pryw atny, we Francji za­
stosowane zostały inne kryteria. Pla­
nem gospodarczym objętych będzie 
sześć kluczowych gałęzi życia góspo- 
darozego, pozostających w znacznej 
mierze w rękach pryw atnych, * m ia-

gii elektrycznej- stalowy, materiałów 
budowlanych, sprzęta rolniczego, i 
wreszcie transport.

Nacisk na inwesłycj®
Zasadniczą cechą planu Monneta, 

jest dążenie do modernizacji zakła­
dów „ przemysłowych drogą .wzrostu

Ta ostatni* próba da Eapesm* ty9* 
ko niewielkie wyniki, gdyż dośw iad- 
czenia poczynione w tej dziedzin!* 
prze* Niemcy czy Anglię w yiaaały da 
statecznie jasno, łe  proce* u d e e ik i 
z zawodów cięższych do Itejazydh 
jest. na ogół nieodw racalny w sydtemS* 
gospodarki wolnej. N atom iast- 
dłużenie ozaau pracy — o ił#

inwestycji w przemyśle. środkiem  do nie zaakceptowane przez stronnictw*

Ghemiurgia-nowa EM stosowana
Wykorzystanie bezużytecznych odpadków

Nową, bo zaledwie 10 la t liczącą
— nanką jest tzw. chemiurgia. Zaj­
m uje się oma praktycznym  zastosowa 
niem  osiągnięć współczesnej chemii 
w technice. Chemiurgia stwarza cał­
kiem nowe perspektyw y dla wartości
— bezużytecznych dotychczas od­
padków przede wszystkim roślinnych.

Kraje T olnicze bogate w ziemio­
płody odczuwają często brak złóż ko­
palnianych. Dzięki pracy jednego z 
am erykańskich naukowców, dr. Ge- 
orge'a Carvera ten stan rzeczy w kra 
jach rolniczych uległ radykalnej zrnia 
nie. Uczony ten bowiem z jednego 
tylko np. orzecha, dość gęsto n nas 
rosnącego, otrzymał... 200 bardzo 
wartościowych dla przemysłu produ­
któw.

ZASTOSOWANIE ZIARNA SOI

Prawdziwi* w»zechstronne zastoso­
wanie naturaln ie  po odpowiedniej 
przeróbce — może mieć ziarno soi. 
Roślina ta rozw ijająca *ię doskonale j 
w w arunkach wschodnio -  azjatyc­
kich, (Chiny, Japonia) przeniesiona 
do nas przyjęła się zupełnie nieźle. 
Dotychczas znane nam  było stoso­
wanie je j w przem yśle spożywczym.
Z ziaren tej rośliny otrzymujemy war 
tościowy olej- przypom inający i  za­
stępujący dobrze oliwę. Chemiurgia 
doszła dziś do przekonania, iż poza 
wykorzystywaniem soi w  wyżej opi­
sanej form ie istnieje możliwość «- 
trzym ywania z jej ziaren *seragru in­

nych cennych artykułów  spożyw­
czych jak np. ser, chleb a nawet mle­
ko.

Prócz tego faktem jest, iż substan­
cja otrzymywana z soi nadaje się do­
skonale do budowy karoserii samo­
chodowych. Karoseria tak* jest zna­
cznie lżejsza od metalowej, posiada 
tą samą wytrzymałość i nie potrzeba 
jej malować, gdyż produkuje się ją 
w pożądanym kolorze.

Z ziarna sojowego produkować m o­
żna również m ateriały odzieżowe i 
dywany. Skład chemiczny substancji 
zawartej w soi zbliżony jest do ana- 
nej a nas kazeiny, wytwarzanej z 
mleka.

W ydobywają* ją  z zol po uprze­
dnim poddaniu je j ziaren specjalnej 
kąpieli chemicznej substancję tę fo r­
mować można w nitki dowolnej gru­
bości i długości I naw ijać je bezpo­
średnio po ostudzeniu na szpulę. 
Przędza sojowa jest elastyczna, e-e-

Stacje benzynowe
na Dolnym Śląsku

Dzięki Centrali Produktów Nafto­
wych powstało na Dolnym Śląsku 19 
stacji benzynowych, które ułatw iają 
szybką dostawę benzyny samochodom 
ciężarowym i ceobowym. W najbliż­
szym czasie projektuje #ię utworze®!* 
jeńsose 24 stacji baztryeo-wys*.

pł* I trwała, 
bardzo tania.

a eo najważniejsze —

KUKURYDZA JAKO SUROWIEC

Drugą rośliną nienależycie u nas 
pielęgnowaną jest kukurydza. Może 
ona być niemal że podstawowym su­
rowcem dl* wielu gałęoi naszego i 
przemysłu. Otrzymywać z niej mo­
żna: atram ent, klej, przędzę na m un­
dury, grubsze płótna a nawet... m a­
teria ł wybuchowy.

Z kukurydzy pędzić można spiry­
tus, który połączony s benzyną sta­
nowi pierwszorzędną mieszankę dla 
motorów  samochodowych t innych, 
wymagających lżejszego paliwa. Ziar­
n a  tej pożytecznej rośliny dostarczyć 
mogą tak upragnionej obecnie przez 
nas gumy. Syntetyczny kauczuk o zy­
skiwać m ożna ta k ie  i  z »oi.

Nie tylko jednak rośliny posiadają 
właściwości surowcowe. Ziemia n a ­
sza kryje wiele cennego surowca wy­
stępującego w niej pod postacią gli­
nek. Otrzymywać z nich można a lu­
minium, lakier- puder i wiele sub- 
stancyj barwnikowych.

*
Jak wynika z tych kilku tylko opi­

sów — chem iurgia ma przed sobą 
szerokie pole działania i będzie nie­
wątpliwie popierana przez wszystkie 
państw* — szczególnie te, które 
przyroda pozbawiła bogactw natu­
ralnych.

W . Ł

tego ma być ograniczenie konsumcji 
ludności, na rzecz kapitalizacji wew­
nętrznej. Jest to więc ,d roga  hero­
iczna", jak to kiedyś określił u nas 
tow. prezea Bobrowski, droga, którą 
Polska odrzuciła, w rozum ieniu ko­
nieczności Jak najszybszego roawoju 
spożycia wewnętrznego, a  nie jego 
ograniczania. Oczywiście odmienność 
położenia Francji i Polski czynią cał 
kowicie zrozumiałe te różnice środ­
ków, zastosowanych dla odbudowy 
powojennej gospodarki obu krajów.

Inwestycje w przemyśle francuskim  
osiągnąć m ają w okresie czteroletnim 
3.000 m iliardów franków, ezyil oko­
ło % dochodu społecznego kraju. Bę­
dzie to więc wysiłek n* olbrzymią 
skalę. W jego wyniku, przem ysł ma 
ulec całkowitemu unowocześnieniu- 
a produkcja w roku 1950 osiągnąć 
poziom * 25 proc. wyższy od pozio­
mu z roku 1929, najlepszego okresu
lat międzywojennych.

Jest charakterysłycene, te  p lan  po­
zostawia całkowicie na uboczu wyda­
tki wojskowe, wychodząc z założe­
nia. że unowocześniony przem ysł jest 
najlepszą rękojm ią sWy obronnej 
kraju, lepszą od fortyfikacji, zapa­
sów am unicji i broni, które pod wpiły 
wem błyskawicznej ewolucji techni­
ki wojennej szybko stają się bezw ar­
tościowym rekwizytem. Jest to nie­
wątpliwie słuszny wniosek a kata­
strofy czysto wojskowej -,mentalno­
ści lin ii M aginot'a" i trium fu am ery­
kańskiego potencjału „cywilnego" w 
iataeh drugiej w ojny światowej.

Poszukiwanie pęk d o  pracy
Najtrudniejszym problemem dla 

Francji będzie niew ątpliw ie znalezie­
nie w ystarczającej ilości robotników 
przemysłowych dla wprowadzenia w 
życie planu czteroletniego. Francja 
znajduje się dziś w hardzo ciężkiej- 
jeśli chodzi o siły robocze, sytuacji. 
Nagromadzone od dziesiątków lat defi 
cyty demograficzne, ciężkie straty po 
niesione w obu wojnach światowych, 
ucieczka robotników  t  p racy na  roli 
i w  kopalniach da handlu i  wolnych 
zawodów, wreszcie konieczność ode­
słania w ciągu 1947 r. 500.000 nie­
mieckich jeńców wojennych, -,poży­
czonych" Francji przez Stany Zje­
dnoczone — wszystko to czyni z za­
gadnienia siły roboczej centralny pro 
blem planu. Projektow ane są dw* 
rodzaje środków zaradczych dla roz­
wiązania tego problem u: przedłuże­
nie czasu pracy z 40 na  48 godzin 
tygodniowo i wyszukanie świeżych 
sił dla przemysłu, w szczególności 
dTogą im igracji robotników cudzo­
ziemskich oraz przesunięcia pewnej 
ilości robotników francuskich 7. han­
dlu do przemysłu. Tolnietw* i do ko­
palń.

robotnicze i Związki Zawodowa, * •  
wydaje się być sprawą przesądaeną—- 
jak też im igracja na  Tolę ł  do  ko­
palń mogą dać poważniejszą w ynikł 
Jako źródło siły roboczej wchodzą 
dziś w gTę w Europie jedyni* Wto* 
chy. Wszystkie inne tradycyjne kra­
je emigracyjne, jak wp. Polska ee$ 
Jugosławia- zostały wyludnione prez* 
niemiecką politykę ekstenmlnapjt f  
same cierpią na brak sił roboczych.

Do końca 1947 r. przem y* 
cuski ma wchłonąć 480.000 dodatko­
wych pracowników dla umożtiwianht 
m odernizacji zakładów przamywło*- 
wych, ora* dalszych 500.000 w aałuj0 
see niemieckich Jeńców w ojerayrtie 
W następnych latach ma być m *ng»- 
żowanych do francuskiego przem yats 
jeszcze 220.000 robotników. W sa­
mym tylko roku 1947 im igracja robo­
tników cudzoziemskich wyniesie 25® 
ty*, osób.

Plan jesł realny
Do niedawna jeszcze wreailzowafifc 

planu Monneta w ydawało aię utopią 
na tle ogólnego rozprzężenia francu­
skiego życia gospodarczego, dem o­
ralizacji społeczeństwa ł  b raku  Ja­
kiejkolwiek linii przew odniej w  po­
lityce rządowej. Jednakże od era sa 
utworzenia rządu Bluma atosunfk! te 
uległy w yraźnej poprawie. Rządowi 
udało się przeprowadzić z powodze­
n iem  akcję generalnej obniżki •  
5 proc. cen reglam entowanych, co 
z kolei pociągnąć m a za sobą znacz­
niejszy spadek cen na  wolnym i czar­
nym  rynku. Istotnie, zanotowano ju t  
znaczniejszy zpadek kursu obcych 
walut na paryskiej czarnej giełdzie 
(funt szterling spadł z 900 na 700 
franków). Ten pomyślny zwrot w ru ­
chu cen stwarza odpowiedni klim at 
dla przeprowadzenia operacji znacz­
nie trudniejszej i  zakrojonej n a  szer 
szą skalę, jaką będzie zrealizowanie 
czteroletniego planu odbudowy go­
spodarczej i  m odernizacji przemysłu. 
W arunkiem  powodzenia te j wielkiej 
akcji jest ocrywiśeie ustabilizowania 
stosunków politycznych. ■/

Jan Równe*

Z aw o d o w i
zbieracze złomu

Centrala złomu organizuje kadry  za ­
wodowych zbieraczy złomu żelaznego' 
i odpadków gospodarczych.

Przeszkoleni na  specjalnych kursach- 
kandydaci znajdą zatrudnienie w  od­
powiednio przygotowanych składni­
cach złomu oraz będą upraw nieni d e  
samodzielnej zb iórk i



Samowarki na linii Warszawa-Nowe Miasto
W K D -W ie lk ie  Kłopoty Dojeżdżających

Jedną i  bolączek mieszkańców sto­
licy jest komunikacja i to zarówno 
aajejska, jak  i podmiejska. Usprawnie­
nie jej ma wielkie znaczenie dla War 
ssawy, gdyż ■większość warszawiaków, 
JO zburzeniu miasta, osiedliła się na 
tauSeach lab poza jej granicami.

„ALLES1"
Kolejka Grójecka poniosła w cza­

sie wojny wielkie straty, których do­
tychczas nie można odrobić.

Opuszczając tereny przyległe do li­
nii lewobrzeżnych Warszawskich Ko­
lęd Dojazdowych, wojska niemieckie 
zniszczyły wszystkie zwrotnice, mosty 
i wozownie na odcinku Grójec — War 
ssawa oraz na linii Wilanowskiej.

Budynki stacyjne w Piasecznie, War 
nawie (Dworzec Południe) i Belwede­
rze zostały zniszczone i spalone. Nie­
miecki komisarz rozzłoszczony odmo­
wą polskich pracowników, którzy 
sprzeciwili się ewakuacji, w dniu 16 
•tyczni* 1945 roku rozkazał wysadzić 
w powietrze warsztaty, budynek sta­
cyjny i  cały tabor towarowy w Pia­
secznie. Na każdy parowóz, każdy we 
gon motorowy, każdy wagon osobowy 
e ty  towarowy założono co najmnie, 
po dwa ładunki wybuchowe. Kiedy 
żołnierze niemieccy, po unieruchomia­
niu kolei, pytająco wskazali na bu­
dynek stacyjny, komisarz krzyknął:

—  jUta»“ !
Jego „gorliwość” została „wynagro 

dnone”. Nie zdążył już uciec i wraz 
a towarzyszami dostał się do niewoli.

Historię tą opowiadają dziś śmiejąc 
tlę  naoczni świadkowie robotnicy war 
•etatów i  służba kolejowa WKD. Po­
kasują nam pogięte parowozy, akrę- 
oone od wybuchu pocisków wagony 
bas szyb, boków j dachu, luźno leżą- 
se żelazna wiązania, czekające na od­
budową lub przeróbki. Warsztaty ko­
lejowe, które przed wojną budowały 
parowozy i  wagony, dzisiaj muszą za­
dowolić się montażem lub naprawą. 
Brak materiału, obrabiarek powoduje, 
i*  tylko część robót może być wyko­
nana w  warsztatach w Piasecznie.

PRZYCZYNY OPÓŹNIEŃ
Kiedy a* początku dowożono do 

Warszawy niespełna 3.U00 pasażerów 
dziegoie, w bardzo krótkim czasie 
frekwencja wzrosła do 7.000 dziennie. 
W momencie wprowadzenia rozkładu 
jazdy, który uwzględniał wszystkie po 
trzeby ludności, zamieszkałej w obrę­
bie trw. Zespółn Miejskiego W arsza­
wy, Warszawskie Koleje Dojazdowe 
rozporządzały 14 parowozami, 4 wa­
gonami motorowymi i 1 lokomotywą 
spalinową. Jednakże wszystkie uru­
chomione jednostki wobec stałego po­
śpiechu w pracy, wywołanego koniecz 
naści ą nadążenia za potrzebami, jak 
również * powodu używania do na­
prawy materiałów zastępczych, nie 
mogły być wyremontowane w sposób, 
gwarantujący normalną komunikację. 
Przeciążony pracą tabor, nie może być 
odstawiany na dłuższy czas do napra- 
wy i odnowienia, odmawiając stale 
posłuszeństwa.

Opóźnienia powstają wskutek psu­
cia się pociągów, jak i złego stano 
pogody — mgły czy ślizgawicy na 
szynach — zmniejszających szybkość 
jazdy. Czasem również opóźnienia ko­
lei wynikają z powodu straty czasu, 
wywołanej doczepianiem nadprogra­
mowo wagonów towarowych, * któ­
rych, w braku osobowych, muszą ko­
rzystać pasażerowie. Wypadki tłucze­
nia szyb, wskutek tłoku są tak liczne, 
że stale zachodzi konieczność wstawia 
ni* nowych — przeciętnie 50 miesię­
cznie.

motorowe, przy zbytnim obniżeniu się 
temperatury, musiały być wycofane z 
obiegu —  tylko, te  wtedy z łatwością 
były zastępowane posiadaną 
parowozów.

Zarząd WKD czyni starania,

rezerwą

aby o-
graniczenia komunikacyjne na lin ii, 
Warszawa — Piaseczno — Nowe Mia- j 
sto nie trwały długo, hołdując zasa-1 
dzie, że WKD jest dla pasażerów, a 
nie odwrotnie.

W. S.

Specjalne magazyny 
dla paczek z  Ameryki

Dla usprawnienia wysyłki pa­
czek ameryhauekkh w głąb kraju, 

fóre w olbrzymich Ilościach przy­
chodzą do Gdyni, Dyrekcja Poczt 
w Gdańsku przystąpiła do budowy 
dwóch magazynów w porcie gdyń­
skim. Ponieważ plac połączony 
jest własną bocznicą kolejową, sor­
towanie paczek amerykańskich od­
bywać się będzie wprost do wago­
nów.

Sortownia 
lutym br.

będzie czynna ju i w

Marsz drużynowyw Warszawie
W  zwuąziku z drugą rocznicą wyzwo- 

nia Warszawy — Związek Walki Mło­
dych organizuje 17 hm. mansz druży­
nowy (drużyna —- 3 osoby) o nagrodę 
przechodnią prezydenta m. st. Warsza­
wy, toiw, łnż. Tołwińskiego, przez V ar-

„Propaganda” która kończyła się morderstwem
— M anow ce podziem nej roboty

A JEDNAK-
Odbudowa kolei Grójeckiej nie 

przyszła z łatwością, ttim o, iż peiso- 
ad» bez względu na wiek i płeć, pra- 
-sująe pod gołym niebem na śniegu i 
anM te zdołał, już w ciągu pierwszych 
trzech tygodni po usunięciu Niemców 
srttchomić i oddać pierwszy parowóz 
i  kilka  wagonów do użytku pasażerów.

Jedynie sumienna i ofiarna praca 
•wwtysłkiefc pracowników spowodowa­
ła, i*  już w połowie czerwca 1945 r. 
soetały uruchomione pociągi na całej 
ławie Unii Grójeckiej i Wilanowskiej, 
pe sbudowasiu własnymi siłami mo­
stów prowizorycznych, odbudowie wy 
wMsiaaywh pod Warszawę torów i na 
prawie pewnej jlóiti taboru.

Przez pierwsze parę miesięcy na­
prawiano jednocześnie uszkodzone pod 
«xas pożaru obrabiarki i wykonywano 
Inne prace pod gołym niebem, a jody 
s le  tylko dla parowozowni i działu 
mechanicznej obróbki ustawiono dre­
wniane baraki, pozostawione prze® 
ustępujące wojska okupacyjne.

Przez pierwszych 18 miesięcy po 
ostąpieoża Niemców, WKD wprowa­
dziły 40 pociągów na dobę. Odbudo­
wano anasnczone wybuchami i pożara­
mi: 8 parowozów, } wagony motoro­
we, 18 wagonów osobowych i 60 to­
warowych, wzniesiono na nowo czte­
ry (burzone mosty oraz osiem budyn­
ków stacyjnych, wozowni i warszta­
tów.

Zburzenie Warszawy przez Niemców 
•powodowało, że zaludnienie podwar­
szawskich okolic znacznie wzrosło — 
więc i przewozy pasażerów na WKD 
zwiększyły się kilkakrotnie.

ARCHAICZNE „SAMOWARKI"
Gdybyśmy nawet przejechali Euro­

pę wzdłuż i wszerz, nigdzie nie spot­
kalibyśmy „samowarków", małych, 
bardzo dymiących lokomotyw, które 
w dobie zdobyczy naukowych i wyna­
lazków, Wydają się wielką zabawką 
dorosłych. I chociaż zdajemy sobie 
sprawę z ich śmiesznego wyglądu, ce­
nimy je ze względu na ułatwienia ko­
munikacyjne między Warszawą, a pod 
miejskimi osiedlami

WKD posiada kilka wagonów moto­
rowych, z których część nie jest użyt­
kowana z powodu braku motorów. 
Polskie fabryki, nastawione na wielką 
i nowoczesną produkcję motorów dla 
PKP, nie wyrabiają obecnie takich, 
któreby znalazły zastosowanie na li­
niach wąskotorowych.

Jeszcze jeden mankament Warszaw 
skich Kolei Dojazdowych — dojeżdża 
ją one zaledwie do krańców miasta, 
skąd dopiero po dwukrotnej przesiad­
ce można się znaleźć w śródmieściu 
Warszawy. Projekty przedłużenia linii 
do placu Unii Lubelskiej spotkały się 
z wielkim protestem BOS-u. BOS 
sprzeciwił się temu, twierdząc, że „sa­
mowarki" aa bardzo., zadymią mia­
sto.

Silna fala mroeów, która ostatnio 
nawiedziła Polskę, zmusiła WKD do 
wycofania z ruchu kilku jednostek 
mototrakcyjnych, wrażliwych na ni­
ską temperaturę. Na pewien czas, 
prawdopodobnie do końmi stycznia kil 
ka pociągów zostało skasowanych, po­
wodując nowe utrudnienia dla pasa­
żerów. Przed wojną również wagony

(CIĄG
Następnie zeznawał ppłk. Szczuirfek 

(ps. „Sławbor"), W sasadniczych pun­
ktach oskarżenia Szczurek do winy 
się aie przyznaje.

Opowiada, iż jest synem robotnika. 
Wojnę światową odbył w Armii Au­
striackiej. później w Legionach, W 
1926 r. wraz z całym pułkiem prze­
ciwstawił się Piłsudskiemu. Po kam­
panii wrześniowej przedzierał się w 
pełnym uzbrojeniu wraz z płk. Tata’ 
rem »  granicę. Przewodnik wydał 
ich w ręce Niemców. Oskarżony zor­
ganizował ucieczkę 1-5 oficerów z nie- 
woH i przedostał się do lasów Za­
mojskich. Uczestniczył w  organizo­
waniu ZWZ, a później przybył dó 
Warszawy i pracował w AK, poświę­
cając cię szkoleniu narybku oficer­
skiego.

W Powstaniu Warszawskim od-ma- 
ezony został Krzyżem Vrrhrtj Milita- 
ri. Po wyprowadzeniu s Warszawy 
żołnierzy, zgodnie z rozkazem Bora, 
oskarżony wraz z ! 2  oficerami uciekł 
z niewoli i po 3 tygodniach nawiązał 
kontakt z Okulickim.

Natychmiast po wyzwoleniu kraju, 
ppłk. Szczurek odbył w Lodzi cało­
dniową konferencję z Okulickim, 
który polecił mu rozszerzenie obszaru 
zachodniego AK na Ziemie Odzyska­
ne oraz przystąpienie do likwidacji 
Armii Krajowej.

CHARAKTER WIN-u 
Następnie oskarżony wyjaśnię, lż

DALSZY PROCESU WIN ZE STB. 2-EJ)
dowej, WiN przestał się uważać za or 
ganizaoję wojskową, ponieważ z chwi­
lą likwidacji rządu londyńskiego nie 
mogło istnieć wojsko nie podporząd­
kowane żadnemu rządowi. Dlatego kie 
równicy WiN uważali swą organizację 
za rodzaj stronnictwa politycznego, 
które jednakże istnieć miato tylko do' 
wyborów. Krytyczne ustosunkowanie 
idę do rządu nie powinno — zdaniem 
Szczurka — przeszkadzać w popiera­
niu rządu w konkretnych wypadkach, 
kiedy rząd ten realizuje zadania ko­
rzystne zdaniem WiN dla polskiej ra ­
cji stanu.

Oskarżony wyjaśnia dalej, że radio­
stacja przekazywała wyłącznie depe­
sze na polecenie Rzepeckiego. On sam j 
nadał tylko jedną wiadomość, w któ­
rej informował o aresztowaniu komen 
danta głównego.

W czasie swego pobytu w  szpitalu 
w Koninie. kpŁ Leski prrywiózł do o- 
skarżonego por. „Konrada" — Koza- 
rzewskiego propozycję Utworzenia na 
terenie kraju 14 placówek informacyj­
nych. Szczurek miał być mężem za­
ufania przy ich tworzeniu. Później 
miały one bytować samoistnie 5 pod­
legać tylko wywiadowi obcemu.

NA MANOWCACH
Mówiąc o  trudnej sytuacji AK, __

Szczurek podkreśla, iż masy AK-ow- 
ców miały dwie alternatywy: albo po­
zostać w szeregach organizacji, albo 
też zgłosić się do władz, ponieważ 
lwią część stanowili ludzie, którzy nie

po utworzeniu Rządu Jedności Nano- mieli określonych zawodów i dosłow-

Krwawy napad na milicjantów
dwóch zabitych, jeden ciężko ranny

gdzie walczy ze śmier-W  miejscowości Swierszczyn, 
pow. Nieszawa, dokonano krwa­
wego napadu na 3-ch funkcjoona- 
riuszów MO, podczas przepro­
wadzania przez nich rewizji w 
mieszkaniu Wiśniewskiej. Od 
kul bandyckich został zabity je­
den z milicjantów. Jeden z ran­
nych, komendant posterunku 
MO w Swierszczynie, zmarł po 
przewiezieniu so m  posterunek 
MO, drugiego przewieziono do

Organizacja biura
klasyfikacji statków

Z Inicjatywy gdyńskiej laby Prze­
mysłowo -  Hhndtowąj, przy współu­
dziale szeregu instytucyj zaintereso­
wanych sprawami ubezpieczeń mor­
skich i  żeglugą, powołany został do 
życia na Wybrzeżu Komitet Otgauiza- 
eyjny Biura Klasyfikacji Statków.

Do roku 1938 klaayfihacją statków

Defraudanci za kratą
B ę i  Okręgowy w Lublinie rozpa­

trywał w trybie doraźnym sprawę 
SŁ Ciśnieckiego- naczelnika Wydzia­
łu Rolnego Wojewódzkiego Urzędu 
Ziemskiego oraz Tadeusza Kowalczy­
ka, dyr. Wojewódzkiego Oddziału 
Państwowego Przedsiębiorstwa Trak­
torów i Maszyn Rolniczych. Oskar­
żanie zarzuca im sprzedanie osobom 
prywatnym dwunastu tysięcy kg. na­
fty; przeznaczonej dla ośrodków roi- 
sych oras przywłaszczenie sobie uzy-

Mina zegarowa
tu Ełku

W  piwnicy Zarzadu Micjsfeie- 
yć> w  Błku znaleziono mine tc- 
euorwg Jcrór* aie zdgiyła wy- 
b u c W .

Śledztwo ?

Ekshumacje
sam ordowanych
pod Łomiankami

W związku z informacjami, ja­
kie ukazały się w prasie o rozpo­
częcia ekshumacji na Wydmach- 
Łute koło Łomianek, wydział 
IfrobownictWa PCK wyjaśnia, że 
termin rozpoczęcia ekshumacji 
jest jeszcze nieustalony, irdyż za­
lety od warunków atmosferycz­
nych.

tkanej z tej sprzedaży sumy około 
600.000 rf.

Przewód sądowy w całej pełni udo­
wodnił winę obydwu oskarżonych, 
wobec czego St. Ciśnieeki skazany 
został na 5 lat więzienni*-, T. Kowal­
czyk na 7 lat więzienia oraz obydwaj 
— na utratę praw publicznych 1 oby­
watelskich na przeciąg trzech UL

Z Towarzystwa
polsko-węgierskiego

Na zabrania komitetu organis 
eyjt.ego Tow. Polsko-Węgierakiego 
w dniu 11 bm., wybrano tymczasowy 
zarząd Towarzystwa, który ukonsty­
tuował się w następującym składzie: 
Dyr. Dep. Leon Zamsernik — pre­
zes- Maria Leeboezky-Kamiósk* i  rod. 
Jerzy Szwaj cer * -  wiceprezesi, Iw** 
Itozys — lekretar* ! H. Pogwadow 
tka — skarbnik.

Sekretariat Towarzystwa czynny 
jest we wtorki ! piątki od godr. 16— 
18 w gmachu Mlnisterśtwa Odbudo­
wy (Al. Stalina SB), pokój 311, tele­
fon 8-89-86,

„O © o—

Na RTPD ofiarowali
Zamiast kwiatów aa trumnę 

K. Baczyńskiego (podchorążego 
„Krzysztofa4*):

Paulina Kmitowa —  500 zł.
Aniela i Feliks Pionmówie —  

3.000 z l

morskich przybrzeżnych i  śródlądo­
wych zajmował się szereg zagranicz­
nych biur klasyfikacyjnych, a dopie­
ro w 1638 r. zorganizowane zostało 
pierwsze polskie biuro klasyfikacyj­
ne pod nazwą ..Polski Rejestr Żeglu­
gi śródlądowej", obejmujące swoim 
zasięgiem jedynie statki śródlądowe. 
Działalność tego biura został* przer­
wana wybuchem wojny, * obecnie 
wobec braku większości dawnych u- 
działowców i  eńłonków zarządu nie 
mogła być wznowiona.

Lukę stąd powstałą zapełni „Polski 
Rejestr Statków", jako spółka * o- 
graniczoną odpowiedzialnością * sie­
dzibą w Gdańsku. Będzie ona klasyfi­
kował* statki śródlądowe, portowe 
przybrzeżne, kutry rybackie i holow­
niki, a  według ostatnich zaleceń Mi­
nisterstwa Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego także statki morski*.

Komitet Organizacyjny Biura per
czynił pierwaze prace wstępne, opra­
cowując statut, plan finansowy, na­
wiązując kontakty s projektowanymi 
udziałowcami spółki, ora* zbierając 
materiały edministracyjno -  handlo­
we. Wobec pilnych potrzeb dokonał 
także klasyfikacji kilku jednostek. 
Prace organizacyjne dobiegają koń­
ca i  spodziewać się nałoży, że Biuro 
Klasyfikacji Statków rozpocznie jut 
wfcróto* zwą efflejsiną daiałaisośA.

szpitala, 
cią,.

Mordercy zdołali zbiec w nie­
wiadomym kierunku.

Władze wdrożyły energiczne 
dochodzenie celem wykrycia 
sprawców morderstwa.

nie ty li z wojska. Dlaczego masy nie 
ujawniły się? — Winna była temu 
intensywna, wroga propaganda, no 
częściowo brak odwagi cywilnej.

Płk. Szczurek opowiada następnie, 
jak razem z Rzepeckim chcieli udać 
się do Londynu, aby namawiać żoł­
nierzy polskich do powrotu do kraju. 
Rzepecki, dzięki wielkim tam stosun­
kom, mógł nawet pięścią uderzyć n 
stół i domagać się u dowództwa prze 
prowadzenia pewnych rzeczy w tym 
kierunku.

— Jaki był stan kasy organizacji 
bezpośrednio przed pańskim areszto­
waniem? — pyta prokurator.

— W kasie znajdowało się około 
2 0 0  tysięcy dolarów — odpowiada o- 
skarżony.

— Co się stało z tymi pieniędzmi?
— Przekazałem je...
-— A dalej, co się z nimi stało?
— Odmawiam odpowiedzi. Nie chcę 

tu przed sądem opowiadać bajek, dla­
tego wolę milczeć.

Szczurek twierdzi stanowczo, iż do 
dnia jego aresztowania organizacja 
WiN nie dokonała ani jednego aklu 
sabotażu. Organizacja jednak zmieni­
ła się zasadniczo, zeszła na manowce.

— Jak pan to sobie tłumaczył?
— Początkowo myślałem, iż jakiś 

watażka podebrał nam część ludzi i 
pod naszą firmą uprawia rozbój. Póź­
niej zorientowałem się, iż napady i 
morderstwa m ają charakter ogólno­
polski, a  więc o wystąpieniach lokal­
nych, na własną rękę mowy być nie 
może.

— Jaką rolę WiN zamierzał ode­
grać w rwiązku ze zbliżającymi *ię wy 
borami?

— Mieliśmy poprzeć propagandą te 
organizacje i stronnictwa, które my­
ślały tak, jak m y„

— Czy tylko propagandą? — pyta 
prokurator.

Oskarżony milczy.
Po tych zeznaniach przewodniczący 

sądu odroczył rozprawę d© d™* 14 
bm., godz. 10  ramo.

ezaiwę, na dystansie około 6 km. Wy­
mazu® punktualnie o godiz. 14 i  u l  
Stalowej n r 71 (Praga). Meta przy uJ- 
Mokotowskiej 48.

Udział w marszu mogą brać wszyeż- 
kie orjainizacje młodzieżowe i klub* 
sportowe. Zgł-oszeiwa przyjmuje sekre­
tariat zarządu warszawskiego ZWM, 
ul. Mokotowska 48, do dnia 13 bm.

Oprócz nagrody przechodniej prezy­
denta miasta, przewidziane są lic*** 
■wartościowe nagrody.

M i zostwa robotnicze 
w pitce ręcznej

W niedzielę odbyły się w sali BOS-g 
mistrzostwa ZRSS Okręgu Wa*»r*w- 
skiego w piłce ręcznej. Do zawodów 
nie sftanęła drużyna „Skry"..

W piłce siatkowej męskiej i Żeń­
skiej o mistrzostwo Okręgu Warszaw* 
skiego ZRSS, nagrodę zdobył „Mary- 
moist", w koszykówce męskiej RJCS 
„Drukarz",

Wynik techniczne', 
siatkówka żeńska: „Marymowt" -** 

„Drukarz" 2:0, 
siatkówka męska: „Marymomt" —

„Dąb" 2:0, „Murymont" — „DrukanS" 
2:0, „Drukarz" —■ „Dąb" 2:0, 

koszykówka męska: „Druha**" «■» 
Marymont" 28:14.

Organizacja zawodów słaba.

P o w s z e c h n y  Z a k ł a d  
Ubezpieczeń Wzajemnych

zawiadamia, i e

Inspektorat Poiriatoujp na 
m. st. Warszawę i powiat 
warszawski p r z e n i ó s ł  się 

z ul. Poznańskiej 11
w A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  55

<el. S7-892 i 07-693

„ S P O Ł E M "
Związek S ospod arcą  Spółdzielni R. P.
zatrudni fachowców bianży lybnej z  praktyczny znajomością 
zasad handlu rybami i przetwórstwa ryhnego, o m  wiadomo- 

Idami * zakresu chłodnictwa,

Sł. Marusarz
rekordzistą
nowe] skoczni

W Szklarskiej Porębie odbyły się 
pierwsze w tym roku zawody narciar­
skie z udziałem 20 zawodników.

W konkurencji skoków pierw*®* 
miejsce uzyskał Wilczyński (Zakopa­
ne) skokami 42 i 43 sa. Drugim byt 
Gąsienicki. Poza konkursem St. Marii- 
sarz skoczył 45,5 m, 51 m i 54 m. Tea 
ostatni skok jest rekordem skoczni:

(Lto)

WMKS Katowice
kandyduje
0 w iście  do Ugi

Rewanżowe spotkani* piłkarskie «
wejście do Ligi Państwowej między 
WMKS (Katowice) a KS „Polonią” 
(Piekary), zakońcryło się ndeeydową* 
nytn rwycięstwem Milicyjnego Klubu 
Sportowego w stosunku 5:1 (4:0).

Tyra samym WMKS wywaleaył «•* 
bie Iii-go przedstawiciela Kląska w  
walkach o wejście do Ligi Państwo­
w ej

Mecze sparringowe
przed  wyjazdem
d o  C z e c h o s ł o w a c j i

W dniach 16 i 17 bm. odbędą alg 
w Krakowie spotkania drużyn kombi­
nowanych, celem wyeliminowania re­
prezentacji hokejowej do B udziejowia
1 Pragi. Z Warszawy zostali powołani 
do wzięcia udziału w sparriugaeb za­
wodnicy: Dolewski, Swican i Przeź- 
dzieckl.

--i . i  —  1—

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

ROBOTNIKA"
OGŁOSZENIA DROBNE

KAPCE 6.000, tyrolkl «.500.m.ije obstalunkl Szeroka 38 
piętro róg Targowej.
PRACOWNIKÓW ze Średnim lub wyŁ 
szym wykształceniem technicznym zatru. 
óf* W Centrali w Warszawie 1 na swoich 
placówkach terenowych Powszechny Ze. 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych. Pisemne 
lub osobiste zgłoszenia—-J a s n a  6.

Kursy
językśw słowiańskich

Komffcrt Słowiański wmawia 
2 dniem 2D b. m. beafcłatne kur­
sy jeżyków: serbsko - chorwac­
kiego, czeskiejro i bułastrsJriejso 
dla poczgtacujących i  zaawanso­
wanych.

Zapisy kandydatów w sekre­
tariacie, Al. Stalina 24 od «od*. 
9 — 16,

P o s z u k u je  s i ę
WYKWALIFIKOWANYCH
BUCHALTERÓW BILAHSISTUW 
REWIDENTÓW, AGB0JJ.4JW

oraz
B IE G Ł E J M A S Z Y N I S T K I

Oferty 2  źycsorjeem składać 
Pieraekiego

do Biura Ogłoszeń i Reklam PAP, 
I I  pod „PRACA"

UNIEWAŻNIAM
RKU r~ 
gminieKKU Turek ! -  kenkart*

Przykona p. Turek. _______
zgubiono na terenie Cukrowni w Ziębi, 
cash dni* 28. U  1946 r. Sobockl ‘ ‘Kazimier*.

UNIEWAŻNIAM skradzioną leg. PPS wy 
dana przez dzielnice Mokotów na naswi. 
»ko Gontarsklego Ryszarda. 387>

UNIEWAŻNIAM skradzioną 
wojskowa Powierza Tadeusz.

książeczkę

liroazki w warszawie Oddział I, 

z. W Warszawie, ostatnie samie.

Zakład Lakiernicze -  Litograficzny Blachy 
S . N E Y M A N

WARSZAWA. INU BURAKOWSKA 5/7 
wykonaj* tp tże eta ta  Masses* Mtoęrefowes* wwełkśego rodzaje

OBWIESZCZENIE PUBLICZNE
Sąd Grodzki w Warszawie Oddziałwzywa j-  - - - - -  - 

i Rajzli 
Ja 1881 i
szkatego w Warszaw!* zaginionego W
getcie Warszawskim w maju 1943 r., łb y  w termiate jedaozaiMtacznytn «UMł wt* 
do sądu, gdyż po u p ł^ rtT tcg o  term in! 
Sąd stwierdzi jego zgon Oraz wzywa 
wszystkie osoby, które mogą udzielić ją .  
kichkolwlek wiadomości o zaginionym, 
aby w powyższym terminie doniosły o 
nich Sądowi. Akta Eg. 2815 <4A 3Bt*

OBWIESZCZENIE PUBLICZNE 
Sąd Grodzki w Warszawie Oddział L 

wzywa Szlam* Kornbluma, a. D aw ida! 
Rajzli z d. Kratka, urodzonego 15 me®, 
ca 1883 r. w Warszawie, ostatnio tamie.szkałego — m -------------    ' ------
getcie 
aby .^ w ^ w ^ n s ^ M s ?  z
. - termin!* Jednomiesięcznym staw #

a . r i r L f i&  v s a * J S “» ,  
a s a s  s a J s - . - 2w S
S i  Ł K T 3 T  JTSiSS.*"3^



I  f i f # e g r o  Ifrr8*

Pełnomocnik Wyborczy 
Dzielnicy PPS Ochota

V' związku i  itarrądaoną mobili**- 
®ją Wzywa się wszystkich towarzyszy 
^'■zynależnycli do dzielnicy PPS 
nOchota* do ®bowlą*kowęgo stawie­
nia się na dzielnicy — Nłcłneewiczn 
•  — Sto.

Dzielnica „Bielany"
w akcji uświadamiającej

Jedną z żywotniejszych Dzielnic 
Łla terenie Warszawy jest Dzielnica 
•Bielany1'. Dzięki temu, że na terenie 
l*j znajduje się spora ilość starych, 
aktywnych działaczy partyjnych, wszy 
®*Łię przedsiębrane przez nich akcje 
dokonywane są sprawnie i z pełnym 
Wykorzystaniem możliwości.

W okresie ubiegłych dwu miesięcy 
„Bielany" zorganizowały dla nowo­
przybyłych członków przeszkolenie par 
tyjne w czterech turnusach. Wykła­
dowcami byli dawni członkowie Partii 
tow. tow. Odrobina, Rudka, Pol, Ja­
worski. klÓ Tzy p r z e s z k o li l i  około 75 
towarzyszy.

Akcja szkoleniowa wpłynęła dodat­
nio na dalszy tok prac Dzielnicy, gdyż 
przeszkoleni towarzysze zostali od ra­
zu skierowani do pracy organizayjncj 
i werbunkowej. W okresie ostatnich 
dwu tygodni liczba członków wzrosła 
o przeszło 50 proc. Nowi członkowie 
zostaną znów przeszkoleni na specjal­
nych kursach, a następnie uaktywnie­
ni w terenie.

Systematyczna praca starych do­
świadczonych towarzyszy z „Bielan" 
dała wyniki zasługujące na wyróżnie­
nie nie tylko poszczególnych człon­
ków, lecz również i całej Dzielnicy.

Zmiany w zaopatrzeniu kartkowym
Pewne kategorie •trzym jg-ekw iw aleat w gotówce

w

Ożywiona akcja Organizacyjna
PPS w Częstochowie

związku a pobytem w Często­
chowie tow. R. Obrączki, zorganizo­
wano tu szereg zebrań organizacyj­
nych f wieców. Akcję zapoczątkowano 
zebraniem Aktywu PPS, rm którym 
P? referacie zasadniczym tow. Obrącz 
ki, omówiono szereg najaktualniej­
szych zagadnień, dotyczących taktyki 
Partyjnej i dalszej akcji.

W niedzielę odbyły się trzy wiece, 
•Półdzielcty, byłych więźniów polity­
cznych i wielki wiec w największej 
tutejszej hucie „Raków". Wszystkie

te wiece odbyły się przy udziale n ie­
zwykle serdecznie, manifestacyjnie wi 
tanego tow. Obrączki. Po wzorowo zor 
ganizowan5*m wiecu w hucie „Raków" 
przez  starego, zasłużonego działacza 
partyjnego tow. Maci ;ga, odbyła się 
bogata część artystyczna przy udziale 
znanej już z wysokiego poziomu or­
kiestry mandolinistów. W poniedzia­
łek odbyły się dwa wiece w hutach 
„Blachownia" i „Grażyna". Na obu 
wiecach przemawiał również tow. 
Obrączka.

Życi* gospodarcze w Polsce coraz 
bardziej Stabilizuje się. Zmniejsza się 
tz.w, rynek rcjjlacnerttowy, a towary 
coraz większym strumieniem napływa­
ją na wolny rynek.

Jednym z etapów powrotu do nor­
malnych stosunków gospodarczych, 
jest stopniowe przechodzenie z zao­
patrzenia kartkowego ludności sia 
sprzedaż wolno - rynkową. W wyniku 
tego przeobrażenia, Ministerstwo A- 
prowlzacj i i Handlu przekształci się 
w Ministerstwo Handlu.

KTO NIE OTRZYMA 
KART ŻYWNOŚCIOWYCH

Dekret Ministerstwa Aprowizacji I 
Handlu z dnia 23 grudnia 1946 r. 
przewiduje, źe pracownicy pewnych 
instytucji ni® będą otrzymywali z 
dniem 1 Juteigo rt>. kant żywnościo­
wych. Są to pracownicy Państwowej 
Centrali • Handlowej, pracownicy 
władz, zakładów i przedsiębiorstw «a 
morząidu gospodarczego, dziennikarze, 
literaci, artyści o ile nic przysługują 
iim karty żywnościowe z innego tytu 
łu, Dalej pracownicy wszelkich przed­
siębiorstw prywatnych za wyjątkiem 
zatrudniony eh w instytucjach budow­
lanych.

Nie otrzyma również kart zaopatrze­
nia spółdzielczość, ** wyjątkiem SPB, 
spółdzielni wydawniczych: „Wiedza", 
„Czytelnik" i „K*ią*k*“, przedsię­
biorstw wytwórczych „Społem" ora* 
budowlanych spółdzielni pracy,

ZAMIAST KARTEK — 
GOTÓWKA

W miejsc® zaopatrzenia, kartkowego, 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
uchwałą i  dnia 20 grudnia 1946 roku 
postanowił, ź* pracownikom wyżej 
wymienionych instytucji, którzy t  
dniem 1 lutego br, przestaną otrzymy­
wać karty zaopatrzenia, przysługuje 
odpowiedni* wyrównanie płacy.

Jak widzimy, ni* ma tUtaij żadnych 
krzywdzących zarządzeń, tylko pewne 
instytucje mogą sobie już pozwolić na 
wyższe uposażenie aiwoich pracowni­
ków, innym rnus; jeszcze państwo po­
magać w formi* kart żywnościowych 
dla ich pracowników, przez co zmniej­
szają się wydatki na pobory W tych 
instytucjach.

*
Zmian*., która obowiązywać będzie 

od 1 lutego rb. gwaramtuije jednak na­
dal przede wszystkim pracownikom 
państwowym [poza Centralą Handlo­
wą) i samorządowym, * więc grupom 
o stosunkowo jeszcze najmniejszych u- 
posaSefliac-h przydział kart zaopatrze­
nia. Nl« będzie ich pozbawiony prżede 
wszystkim świat pracy,

Nastąpi jedynie sprawiedliwa selek­
cja. Ci, których zarobki pozwalają na 
to, by zaopatrywać się w artykuły 
pierwszej potrzeby na wolnym rynku, 
nie powinni już nadal obciążać przy- 
dsiałów reglamentowanych, lttóre nale­
żą się rzeszom pracującym o niższych 
stawkach uposażeniowych.

To jest przewodnią tnyślą zarządzę 
neij zmiany, która stanowi pietwezy 
etap sprawiedliwego podziału i u- 
względnienia potrzeb ludności pracu­
jącej i mniej jeszcze zarabiającej, któ­
rej w pierwszym rzędzie będą nadal 
zapewnione przydziały artykułów 
pierwszej potrzeby na- karty zaopa­
trzenia,

A. M.

U lic a  T ir a r d a

przemianowana na
ul. Krajowe Rady Naioutwe

W dniu 17 bm., w drugą ró w ­
nicę oswobodzenia W arszawy, na­
stąpi przemianowanie ul. Twardej p 
na ni. Krajowej Rady Narodowej « 

Akt ten dokonany będzie celem 
upamiętnienia pierwszego posie­
dzenia Krajowej Rady Narodowej, 
która powołana do żyela w okresie 
okupacji na przełomie 1948 I 194; 
roku, odbyła na ul. Twardej w po­
czątkach t. 1944 pierwsze swe po­
s te d *  f-Hle.

Lokale gasiroiomietie 
w okresie wyberczym

Mimo zakazu sprzedaży alkoholu W 
dniach od 17 do 19 bm. włącznie, za­
kłady 'jastronomiczne wszelkiego ro­
dzaju muszą być w tych dniach ®- 
t warte,

Mleczarnie spółdzielcze
zaopatrzą Warszawą w mleko

W magistracie, pod przęwodmjctwem 
wiceprezydenta, inż. SthseJecikiego, od­
było się zebrani* zainicjowane przez

Mięso wieprzowe i mąka 
na karty styczniowe od 16 bm

nyeh doliczane będą koszty  trans- 
,.Społem" do

W sklepach rozdzielczych spo­
ży w czy ch  1 m ięsnych od 16 bm. w y  
daw ane będą na  styczniow e karty

następujące artyku-

klasowy napływ członków
do PPS w Toruniu

W Toruniu odbyła się odpraw* ak­
tywu partyjnego PPS, przy udziale 
przedstawiciela GKW PPS tow. Żuków 
skiego, który wygłosi! dłuższe prze­
mówienie na tematy ideologiczne. Z 
dotychczasowej akcji na terenie To­
runia zdał sprawozdanie tow. Ludwi*

siak. Jak wynika że sprawozdania w 
okresie od 1 listopada utworzono kil­
kanaście Kół partyjnych. Obecnie licz 
ba członków- w Toruniu przekroczyła 
liczbę 8 tysiące. Napływ jednak no­
wych deklaracyj nie tylko nie ustał, 
lecz przybrał jeszcze na sile.

Poza tym pracownicy zatrudnień; ;7„trtłatfzeni .  
przy zbiórce złomu, budowie lot atak, j ̂ opairw m iB
pracownicy farmaceutyczni aptek, ko- ’ _____
m iniarze, adw okaci —  o ile  z  innego I a „^8 ^  ^

U *  ,™  Nr. 34,a35; 36, £  w S j W  . 1 .

M l  i t e ;  “  f ‘k “  - J . S f i  J '- f t
nie c za su  z a o p a tr y w a n i*  zdamobilizo-| P0®1 • o d  0  d o  1 2  la t do
w anych żołnierzy z sześciu -  na trzy j w szystk ich  grup Od 0 do 12 la t po

iące,mie
Nie tracą prawa do kart żywoożoio

wych pracownicy Centrali Zaopaitre*- 
cia Spółdzielni v' -jakowych, Powezech 
nego Zakładu ubezpieczeń Wzajem­
nych oraz Centrali Materiałów Bu- 
d 0  wlanych, jako pracownicy pań­
stwowi.

Można jeszcze niejedno uratować
z cmentarzyska aut na Burakowie

Żyjemy- w' oikireai®, kiedy sprawa go 
spodarowanaa poaiadntiyim sprzętem 
jest rzeczą wyjątkowej wagi, gdyż «ze 
reu artykułów — zwłaszcza technicz­
nych części maszynowych, motorów —■ 
mimo systematycznej poprawy iytua- 
c ji gospodarczej 1 wzrostu produkcji 
~~ jaet jeszcze trudna do zdobycia.

Z drugiej etrołly jesteśmy świadka 
®i jak na oczach wszystkich niszczeje 
oobro —  przedstawiające wartość wie 
lu aetek tysięcy złotych.

CZY TYLKO SZMELC?
Cmentarzysko samochodów na Bu­

bakowie (Żoliborz) przy Centralnych

33 Z N M S  s s
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S.aawiadamia, że dziś, t. j. 
w e  w to r e k  d n . 14  b . m . o  g . 18—  
odbędzie sif zebranie Zarządu 
Środowiska. Obecność, zarówno 
członków Zarządu jest jak i de­
legatów uczelnianych, obowiąz­
kowa.

Z ż y c i a
Zw. Poligraficznego

Zarząd Żw. Zaw. Prać. Pfzćtti. Po­
ligraficznego zawiadamia, iż w dniu 
U  b. m. o godz. 16-ej w stołówce 
CZPZG ul. Słupecka 2-a odbędzie się 
zebranie pracowników administracyj­
nych, zatrudnionych w przemyśle po­
ligraficznym. Sprawy b. ważne. Obee- 
ńoóć Wszystkich konieczna.

Warsztatach Samochodowych MZK 
jest tego najlepszym przykładem.

Gromadzi się łu na otwartym polu 
— już od 2 lat —  wraki aut nienada- 
jącyoh się do użytku, Stopień ich zni­
szczenia jest różny. Niektóre t  daleka 
wyglądają całkiem możliwie. Oczywi­
ście, że najbardziej wartościowe części 
zostały już wydobyte dawno, po dro­
dze do Buraków*. Co jeszcze można 
wykręcić, potrafi mimo najczujniej­
szej ochrony dalej przenikać poza 
strzeżony teren warsztatów —  ale resz 
ta wykańcza się, niszczeje na powie­
trzu. Trochę z  tęgo warsztaty używają 
do własnych potrzeb — ale wśród tej 
masy nagromadzonych szkieletów znaj 
dują się przecież części, które w tej 
chwili są nieosiągalne, które poszcze­
gólne instytucje miejskie, chcąc zdo­
być muszą kupować u prywatnych han 
dlarzy i przepłacać.

Tu, niezabezpieczone przed zmiana­
mi pogody z każdym dniem tracą na 
wartości.

WIĘCEJ INICJATYWY
Jeżeli Kaś to cmentarzysko aut 

przedstawia tylko wartość złomu —  
to powinien się znaleźć ktoś, ktoby 
odważył się na likwidację tego stanu. 
To co można wykorzystać nieoh się 
znajdzie w odpowiednich magazynach 
— szmelc, złom niech popłynie do hut 
śląskich, Przecież akcja zbiórki złomu 
dotyczy także Warszawy.

Nawiasem trzeba dodać, że podob 
Pych cmentarzysk wysłużonych i wy­
szabrowanych aut —  choć grubo mniej 

6zyćh — znajduje się w Warszawie

poważna liczba. Także tu czeka s ię  
trie wiadotno tla co. Sądzimy, że jak 
tylko miną mrozy, do cmentarzysk sa­
mochodowych wezmą się ludzie ener­
giczni i do tego powołani (inicjatywa 
powinna wyjść od Zarządu Miejskie­
go) i niejedno da się tu jeszcze ura­
tować, resztę Zaś niezwłocznie należy 
skierować do hut, (Rs).

2 kg.
Certa m ąki zł. 1,35 za 1 kg. 

Śledzie solone zam iast m ięsa  na  
kupony N r. 36, 37, 38, 39 d la kat. 
H  — l  kg., d la  kat. IR  — 1 kg. 

Cena Siedzi zł. 16 — za 1 kg . 
M lekó skondensowane nde sło­

dzone na  kupon N r. 1 kart dziec. 
„D” grupy od 0 do 3 la t po 3,5 kg. 
N a kupon N r. 1 m acierzyńskich  
„M" po 3,5 kg.

Cena zł. 6,— za 1 kg.
Masło orzechowe na kupon Nr. 

2 k art dziecięcych -,,D“ w szystk ich  
grup od 0 do 12 la t po 0,5 kg. 

Cena eł. 50.— ża 1 kg.
M asło duńskie na kupon Nr. 2 

k art m acierzyńskich „M" po 0,25 
kg.

Cena żł. 52,80 za  1 kg.
K onserwy mięsne na kupon Nr. 

26, 27, 28, 29 d la  kat. I. po 1 kg. 
Cena zł. 12.— za 1 kg.
D o w yznaczonych cen  detalicz-

portu z  m agazynów  . _ 
sklepów  rozdzielczych po zł. 1.50 
od 1 kg.

Od 16 bm. do 31 bm. w ydaw ane  
będzie m ięso  w ieprzow e (rąbanka) 
na kupony tłuszczow e N r. 22, 23, 
24, 25 I kat. po 1,3 kg. jako z a o s ­
trzenie w  zastępstw ie tłuszczu  
m-c styczeń.

K onsum enci, k tórzy zarejestro­
w ali 3 odcinek kontrolny kart 
styczniow ych 1 kat. w  sklepach  
spółdzielczych spożyw czych, odbio­
rą m ięso  w  sk lepach rozdzielczych  
m ięsnych, w skazanych przez dany  
punkt spółdzielczy spożyw czy, (sk le i 
row ania do sk lepów  m ięsnych o- 
głosić  w yw ieszką  na  w idocznym  
m iejscu).

Cena m ięsa w ieprzow ego Crąban 
ki) w yn osi łącznie z  kosztam i prze 
wozu zł. 7.—  za  1 kg.

saraąd ®półd*isinł „Zjednoczone Wsrt 
szawslki® Zakłady Mleoraraki*", w 
sprawi* budowy kompletu mleczarń, 
dl* aprowizacji Waawtawy.

Projekt budowy jest pomyślany *  
fen sposób, i* im terenie miasta czyn­
na będzie tylko jedno spółdzielnia, w 
której administracji znajdować się bę­
dą ttnzy zakłady filialne, umieszczone 
aa: Mokotowie, Grochowi® ł Żolibo­
rzu, Główmy zakład wybudowany bę­
dzie na WolL

Całość wymaga dłuższego cAaeu ne
zrealizowanie, jednak można płzypus* 
czać, że jeszcze w 1947 t., *oeta®i« 
zbudowany pierwszy zakład, prawdo- 

i podobni* na Mokotowie, Ułatwi to 
znacznie sprawę aprowizacji mlekiem 
Warszawy, zdanej dzisiaj niemal wy-: 
łącznie na zaoptrywaJlic mlekiem 
przez pokątnych, a często nieuczci­
wych dostawców.

Dekret o ubezpieczeniu od bezrobocia
Stworzeni* Funduszu Ubezpieczeniowego

W krótce ukaże się dekret o  U -ln e  są  rów nież zasiłk i pieniężne
bezpieczeniu n a  w ypadek brakuj w  razie bezrobocia, a ściślej m ó­

w iąc  w  okresie m iędzy opuszcze­
n iem  przez pracow nika Jednego, a
znalezieniem  drugiego zajęcia.

D ekret w reszcie przew iduje u- 
tw orzenie Funduszu Ubezpleczenio  
w ego  przy G łównym  U rzędzie Za­
trudnienia.

pracy.
D ekret ten  skodyfikuje obow ią­

zujące dotąd przepisy, objęte u sta­
w ą o ubezpieczeniu robotników  fi­
zycznych na  w ypadek bezrobocia, 
rozporządzeniem  o ubezpieczeniu  
pracow ników  um ysłow ych  oraz u- 
staw ą O FundusBU Pracy.

Stw orzone będą t. zw . „zasiłki 
szkoleniow e", które zapew nią u- 
trzym anie osobom  w  zakresie ich  
zaw odow ego szkolenia. Przew idzia

Możliwa odwilż
Dalszy wzrost temperatury aż 

do odwilży. W  całym kraju za­
chmurzenie duże i miejscami o- 
pady: śnieg na wschodzie, deszcz 
ze śniegiem na pozostałym obsza­
rze.

P r a g a - P ó ł n o e
przoduj®
w zbiórce na SFGS

Akcja gromadzenia funduszów na 
odbudowę Wamazawy przez Komitet 
Stołeczny, dotychczas niestety rozwi­
jający s ię  dość ospale, w rtosunku do 
pracy Komitetów terenowych w k ra ju , 
nareszcie ruszył z itńejeca i S y g n a li­
zuj® pomyślne wyniki

Na razie w akcji tsj, którą na tere­
nie stolicy prowadzi sześć komitetów 
dzielnicowych, przoduje Praga —  Pól- 
ftoc, zebrawszy ogółem 1.600.000 zł. 
Pradze „depcze po piętach" Warszawa 
— Południe z zebraną kwotą półtora 
miliona zł. Najskromniejszy dorobek 
notuje Śródmieście.

i Czekamy na dalsze wyniki tego ś*!a- 
ohetnego wyścigu.

(TEATRY)
TEATR POLSKI (Karasi* 8>:
W torek godz. 1» — „Szkot* obmojnr" 
£rod« ffodi. 18 — ,,Krakowiacy i góra. 

le" (w; stęp gośctnhy Teatru Wojsk* 
Polskiego z Lodzi). 'Czwartek godz. 14 l 18 ,,Krakowiacy

1 # ? £ u k  kod a : 14AD „Szkoła ,6 b m cw y £
(Bezpłatne ■ przedstawienie dla Wojska Tl 
okazji rocznicy; oswobodzenia Stolicy. - 

Sobota godz. 14 i 18 „Krakowiacy 1 gói
"n ied z ie la  godz. 18 — „Szkoła obmowy".

TKATR M rZYOŻNO-OPF.ROWY (Mar. 
Szatkowska 18) godz. 18 „Uczeń diabla . 

TEATR MALT (Marszałkowska 81).
18 00 Subretka” Devala. %

TEATR P o w s z e c h n y  (Zamojskiego 
20) o godz. 18.00 „Dwa teatry" Szaniaw.
^T lf/fo fc  „JASKÓŁKA” (Marszałkowska'

fo°ddz! -

*0Ś A S i* S T « J5 !o n!( l £ o w S  : k!w  m aiym -
d o ta k u " . _  .  _

g w ia zd k a  ? o d * . 1 7 1 V  W  n ie d z ie l ,  f-
ŚW ieta 15. 17, 19. ,

K U K U ŁK A  K L U B  L ? -kawiarnl ,.Reduta‘\  Nnwy £w'®t 8) . coj 
. dziennie o goda. 19i00 ,.Kpinki P
j c h o in k i” .

TEA TR  „STUDIO”
(W dnie przedw yborcze)

W dniu 17 i 18 bm. w Teatrze . Studio" . 
przedstawienia zamknięta, całkowicie wy.

PrDnian i9 bm. tea tr nieczynny.

Nadużycia w  przemyśle olejarskim
Aresztowanie trzech wspólników

Komisja Specjalna w Katowi­
cach ujawniła nadużycia, których 
dopuścił sip naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Przemysłu Olejar­
skiego w Zabrzu — Paweł Szary 
oraz Bolesław Morawski i Mie­
czysław Trybulski, właściciele fir

S. f P .

G a b r i e l a  z  K o n e s ó t u

GODECKA
SEKRETARZ PROKURATURY PŁOCKIEJ, CZŁONEK 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ, KIEROW ­

NICZKA ŚWIETLICY Z. Z. PR. SAD, I PROK.
PO DŁUGICH I CIĘŻKICH CIERPIENIACH* ZMARŁA 
D N IA  9 STYCZNIA 1947 R. PRZEŻYWSZY LAT 55.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Powązkowskim w W ar­
szawie w dniu 11 stycznia 1947 t. o czym zawiadamia krew-

Teatr Wojska Polskiego z Łodzi
na 4-cit gościnnych występach w stolicy

nych i przyjaciół

WI

Łódźki Teałr Wójt* a Polskiego 
wystąpi gośdiBflle W W arsa*wie w  
Tćalrzc Polskim W Uftlfteh 15, 1&, 
17 1 18 ttm. Grana bętfale opera naro­
dowa Bogusławskiego i Stefanlego 
,,Gud m niem any, eayli K źakowisey » 
Górale" w Inscenizacji Leona Sćhllle- 
ra.

Rzecz, powstała w czasie Insurekcja 
1794 r* natchniona Ideami (Kołłąta­
ja, Kościuszki i ówczesnych dem o­
kratów, i dziś jeszcze prom ieniuje ią 
samą słłą, tę samą zachowała ży­
wotność polityczną — nie Otrącił* łez 
nic ze sw ego scenicznego 1 inozyezńe- 
grt wdzięku.

Zgodnie z tradycja tekiM przepla­
tają liczne wsławkl aktoalne. Okrasę

w idow iska stanowią dekoracje I k o ­
stium y W ł, Daszewskiego, tańce kom ­
pozycji 1. H ryhlewlcklej oraz ezęśĆ 
muzyczna pod kierunkiem  WI. Racz­
kowskiego,

Obsadę ról głównych atanowlą: M. 
Miedzińska, E .«Bonacka, ii , Puch- 
nlćwska, D. Ple1raszkiewic«, 3. Hry- 
nicwlcka, WI. Kranowiecki, K. Pą- 
gowskl, J. Mafiszcwski,' H. Borowski, 
S. Sródka, S. ŁaplńskS, J. Przybylski, 
L. Ordon, T, Cygler, t .  Szymański, T. 
Fijewski, K. Dejmek, R. Radek, R. 
Haniu, Z, Skowroński.

Chór I balet tworzą słuchacze Pań­
stw owej W yższej Szkoły M uzycznej 1 
Państwowej W yższej Szkoły Teatral­
nej w Łodzi.

fe ifto  „PALADHjM” (ul. Złota i)  
Pocz. seansów;kasane piosenki' 

15.30, 18, 20.30.
K IN O  „A T L A N T IC ”  (Chmielna 83): 

Zakasane piosenki''. Pocz. seansów: 13,30, 
15, 17.30, 20.

K IN O  „P O L O N IA ” (Marszałkowska 56): 
„Zakazane piosenki’ . Poćz. eeahsow: 13, 
15.30, 18, 20.30.

K IN O  „S T Y L O W Y ”  (Marszałkowska 
l i i ) : Zekaaane piosenki . Pocz. Sean- .
SÓW; 11, 18.30, 16, 18.30, 31.

KINO „SYRENA” (Praga, inżynierska 
4: „Żactóifowańy kwiat".

K IN O  „T E Ć Z A ”  (żolibórZ, Suzlil* 4 ): 
„Podrzutek . '

KINO 0*WIATOYVB (żolibćrz, Pi. tn v, 
wkildOW 10)1 „Meksyk".

Bilety ulgowe w przecOprzediZy d la. 
członków związków zaWodowy-Ii ura .n l . . 
tscjł młodzieżowych t wntska di nniw.-. 
cia w Radzie Związków. NoWy Zjazu 1,

my handlowej „Ziarno’1 w Poz­
naniu.

Dyr. Szary zezwolił na przero­
bienie w podległych mu fabry­
kach większej ilości rzepaku, sta­
nowiącego własność Współwła­
ścicieli firmy „Ziarno” . Nadużyć 
dopuszczono sie również pfzy 
sprowadzaniu z Gdyni przez fir­
mę „Ziarno” oleju palmowego 
dla Zjednoczenia.

Trzech wspólników areszto­
wano,

—oOo—

Ślusarz-wjnakci
Chluba warsztatów ko lejo .. .... ........... ............

wych w Bydgoszczy jest ślusarz ffls
Jordan, wynaiazca młotka pneu-; kajp 
matycznego, silifierki do w nj n a  
cylindrów, a ostatnio speciaine i a§ sg AUd tWywkc 
go przyrządu do odlewania 
plomb, dzięki któremu wykona­
no już w Warsztatach Kolejo­
wych w Bydgoszczy ponad 20 ty- 
sipcy plomb dla całej Polski.

uu RA D !
UMinA, IS STY CZN IA

WarsiRWa I
0,05 do 6,20 Daieńnik i 7.15 do 7 36 : 

18.40 Mliźyka węgierska: 16 00 OrleflhlJ 
■ - * Wędrówka:

ćrt tkowe:. 
rtozy--

bopoł* i 16.39 M uzyktt) 16.35

__ B Prósk;
,15 Aud. rozrywkowa; 23,10 Os'a ale 

wiadomoSci dzień, r a d . ;  23,30 Muzykę ta . 
flseźna.

W arszawa IŻ
14,02 Koncert; 14,22 Aud. wokal. Arłć. 

i płeSnl; 14,48 Mufeyka ror.rywk.: 18 t6 
Koncert życzeń: 19,80 Muzyka taneczna; 
22,05 „Symfonie Beethovena.

C E N I  o O t . O U y : PIlfiMJAlISliAfA MIESIĘCZNA m  ŁŁ.

OgioazeniD drobne Handlowe po 16 za wyraz. Poszukiwetnift rodzin, 
2a wyraz Rehiamowe i ńlm szefohońci 1 aapi.!tfi 40 zł W ŁokSCI#

pracy i aguby po 5 2ł. 
redakcyjnym 60 zł.

Tłustym drukiem 100 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowie.

OtłŁoSatiN lA ' M RafjM UJB: t!«ntr Biur® Ogl. i Relii, Sp. Wyd. „W iedza" Oddz w Warszawie, Al. Jerozoilmafcte Ul tei 46 
orsz tego Agentury: Al. Jerozolimskie BS -  Uontatezyk. sklep z wyroOtunl artystycznymi Marszałkowska 1 -  1 urhan-wu-J 
S a l u t  Mżłfi Pbfaweka ł« -  „OKABFł", sklep r mat pifim. Pułwsks 23 -  księgarnia , SwieUiWlil Zgoda 0 ku.sk k.-ivu ftwia
towid” . aolihorz Mickiewicza 27 _  ą**»g. ..Światowid' , Kolo ul. Obozowa S’B -  kslęg. wrtiatowlrt , Frąąa. Ul l'*r*..w* W *k»*U
szkła 1 oorc Urochowska 218 -  M. Fiioielt sklep z mat. piśni., Połslis Agencja Irusow s -  Błiirh Ogłoszeń i (teiłlufh W ars .a 
wa ul meracltiego 11. PlacOwk* „OzyleifliliH' w Warszawie: Wle.tska 14 SrodkOWa 7, MarazatkowsUa S3, Nowy ftwlat il Puław 
ska 49 Rozdzielnie gazet Mł. inwalidów (Żoliborz). Zyginuntówska 6 I Poznańska 38 B iura  ..Urtilsu" Warszawa Al leroSoilm-kd 
89 Rrńga Ul. Tar*®** fil. „W ® ińo#‘. WżrSzawn ul Marszalkowskn 95, Spńłdz. .Ageoc.1! 1'rsswwel „0 1 .0 8 " -  Dział ReUmit:-, -  
ul Złota 4 Uzłał Kek lamy Spółdzielni Wydawnłr.z«i .. Wvdft wnirtv/o Ludowe' » Warsżswn Ul Bnaaieln ił) m S5 ic?i nr ń R7 79
Biuro Osrioszp^ -  Teofil Pietraszek, Warszawa WspAIns 50. teł. ^55 2o. — Er-ma kolpórterskó ..ĆOMIEiC” , Mftr«żftłk. OWjaka ^0.
Spółdzielnia Pracy Kolporterów ,,Express” RaszyAska 3.A, - targóW a 59.

B E D \ G U J B  S O M I f E l B — 17751 Hikładem Spótózislni Wj)di«raicsej „WIEDZA", Drak. SpóJdrteiu l W ydswoictej „W IED ZA " — „Robotnik ftt fe
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,MG” -  GRABOWSKI— AS SABOTAŻU1 M sobie radz • An9lky
Rozdział z dziejów konspiracji

Przedwojenna atmosfera na 
terenie szkó1 średnich nie sprzy 
jała szerzeniu haseł socjalizmu. 
Część młodzieży nie poddająca 
się „państwowo - twórczej” at­
mosferze sanacyjnej, wykpiwa- 
jąca wysyłanie kart imienino­
wych do Piłsudskiego na Made- 
rę i znudzona inflacją uroczysto' 
ści państwowych, znajdowała so­
bie ujście w  robocie nielegalnej. 
W  większości szkół średnich w 
stolicy istniały koła ON R, w 
kilkunastu innych o pewnym za­
gęszczeniu dzieci robotniczych 
działały grupy szkolne „Życia”. 
W  latach 1937 — 38 uruchomio­
no nawpół legalną organizację 
socjalistyczną „Spartakus”, będą­
cą przybudówką ZNMS-u.

Brak perspektyw, widmo bez­
robocia po ukończeniu szkoły 
średniej a nawet studiów wyż­
szych, wpływały rozkładowo na 
pokolenie dojrzewające tuż 
przed wojną.

W ojna pogłębiła jeszcze cha­
os ideologiczny. Ciśnienie oku­
pacyjne było tak potężne, że nie 
dojrzałe pokolenie dało się łat­
wo uwieść hasłu „apolitycznej” 
roboty wojskowej. Patriotyzm 
młodzieży był eskploatowany 
przez przedwojennych reżimow­
ców w sposób cyniczny. Propa­
ganda londyńskiego ośrodka woj 
skowego przedstawiała wysokiej 
klasy instrument dla wygrywa­
nia własnej melodii na uczuciach 
młodzieży.
wMały sabotaż"

W  roku 1941 uruchomiony zo 
stał „mały sabotaż”, który miał 
dać ujście żądzy walki z okupan­
tem. Bomby cuchnące w kinach, 
napisy na ścianach, przekłuwa­
nie opon, a później podpalanie 
samochodów i składów niemiec­
kich, wykonywane rekami mło­
dych chłopców, były pierwszą 
zaprawą bojową. Poza samą ko­
niecznością walki z Niemcami, 
mtodateży tej niie pokazywano 
żadnej wizji przyszłej, nowej 
Polski. ->

Z  takiego środowiska, znako­
micie odmalowanego przez Ka-. 
mińskiego w „Kamieniach na 
szaniec”, wyszła na wiosnę 1941 
roku grupa „M G” - Grabow­
skiego, poszukująca ideowej 
podbudowy dla walki o Polskę. 
Grupa ta jako jedna z pierw-

Ciekawe odkrycia
archeologiczne
w Sandomierskim

W e w si Żurawica, w powiecie san­
domierskim natrafiono na głębokości 
9 metrów pod ziemią na obozowisko 
człowieka przedhistorycznego z ok re­
su młodszego paleolitu. Na głębokości 
9 m etrów snaleziono szczątki nosoroż­
ca.

Z wiosną projektow ane jest podję­
cie badań na szerszą skalę. Obecnie 
teren aoatał zabezpieczony, a  kości 
nosorożca złożone w Państwowym 
Muzeum Archeologicznym.

szych, miała uruchomić sabotaż 
socjalistyczny.

Komendant grupy, 21-letni 
niepozorny młodzieniec w  oku­
larach, które nadawały mu wy­
raz naiwności — był jednym z 
najzdolniejszych młodych ludzi, 
jacy walczyli podczas okupacji. 
Zdolny malarz, a jednocześnie 
poeta, z wykształcenia był przy­
rodnikiem. Zadziwiająca była 
precyzja rozumowania i umie- 
jętooiść [podejmowania decyzji na 
poziomie dojrzałego mężczyzny, 
posiadającego dużą znajomość 
ludzi.

Początkowo bez broni grupa 
itow. „M G” wykonywuje szereg 
podpaleń, między innymi Dwor 
ca Wileńskiego. Późna jesionią 
podczas podpaleń składów nie­
mieckich na Powązkach razem 
z „M G” w akcji bierze udział 
tow. „Antek”, Władysław An­
drzejczak, późniejszy pierwszy ko 
mendant Milicji Ludowej RPPS.

Grupa „M G” została pozyska­
na na początku roku 1941 przez 
tow. „Stefana” (Stanisława Chu­
dobę), który zetknął sie z Gra- 
X)wskim na terenie Żoliborskie- 
gó SKSS ( później RGO) i prze­
kazał go wydziałowi sabotażu 
Polskich Socjalistów, na czele 
którego stał tow. „Krzysztof” 
(ppłk. Tadeusz K oral). Dyscy­
plina w  grupie „M G” była że­
lazna. Lokal konspiracyjny mie­
ścił się przy ul. Pierackiego, w 
obecnym domu PAP, na pierw­
szym piętrze w oficynie. W  ma­
łym pokoiku przy biurze handlo­
wym licznie odwiedzanym przez 
interesantów, mieściła się mała 
biblioteczka socjalistyczna gdzie 
obok Plechanowa „Podstawo­
wych zagadnień marksizmu” le­
żał podręcznik antropologii 
prof. Czekanowskiego. Lokal 
ten był zarazem i małym arsena­
łem. Tu rozkręcano dla nauki 
granaty, tu je „zaostrzano” przed 
akcją; obok granatów najróżniej 
szego pochodzenia leżały rewol­
wery wszelkich typów, początko 
wo pożyczane od przyjaciół z in­
nych organizacji, później już 
■własne — zdobyczne.

młodzieży —  i dał odpowiedź: Jczas noclegu u swego kolegi, 
w podchorążówkach ZW Z. Or- który —  jak się okazało —  na-

W poszukiwaniu m łodzieży
Po aresztowaniu tow. „Krzy­

sztofa” wraz ze znanym organi­
zatorem sportu robotniczego, 
tow. Ferdynandem Grzesikiem, 
w gmachu sądów grodzkich 
przy ul. Ogrodowej, „M G” prze 
prowadza rozpoznanie szpicla i 
opracowuje plan jego likwidacji.

Młodzież skupiona wokół or­
ganizacji Polskich Socjalistów 
nie ograniczała swej działalności 
do wywiadu i akcji antyniemiec- 
kich. Brała żywy udział w życiu 
partyjnym i na  swoim odcinku 
poszukiwała rozwiązań, które 
wzmacniałyby ruch socjalistyczny 
i przyciągały do lewicowej partii 
socjalistycznej najwartościowszą 
młodzież polską. „M G” posta­
wił sobie pytanie: gdzie szukać

ganizacja ta, nie mogąc utrzy­
mać młodzieży przy pomocy 
„małego sabotażu”, rozpoczęła 
szeroką akcję szkolenia wojsko­
wego. Młodzież tajnych komple­
tów i wyższych szkół, ukrywają 
cych się pod mniej lub więcej le­
galnymi szyldami, uważała za 
swój obowiązek patriotyczny 
zdobycie stopnia podchorążego. 
Doceniając znaczenie wykształ­
conych kadr, młodzi socjaliści 
doszli do wniosku, że młodzież 
tę można zdobyć przez bardziej 
atrakcyjne formy walki z oku 
pantem t. j. bezpośrednią walką 
bojowo - partyzancką i „duży sa­
botaż” . W  okresie tym, w  dru­
giej połowie 1942 r. ZW Z  nie 
uruchomił jeszłze szerszej robo­
ty partyzanckiej. Dlatego też or­
ganizacja typu bojowego mogła 
dać ujście rosnącym nastrojom 
walki, nastrojom, które nie znaj­
dowały ujścia w  nieruchomych 
batalionach Z W Z czy podcho­
rążówkach, zamkniętych w czte­
rech ścianach lokali konspira­
cyjnych.

Hufce pracy dla Polski
M G” - Grabowski rzuca myśl 

zorganizowania takiej pizybu- 
dówtki młodzieżowej Polskich 
Socjalistów. Chce w tym celu 
skorzystać z faktu pozostawania 
Polskich Socjalistów w ramach 
Politycznej Komisji Porozumie­
wawczej i zażadać od delegata 
na kraj, prof. Piekałkiewicza, 
znanego ze swego antysinacyj- 
nego nastawienia, pomocy w po­
staci sprzętu i środków do wal­
ki. Organizacja ta miała wystę­
pować pod ogólnopaństwową 
firmą „junackich Hufców Pracy 
dla Polski” . Obok prac organi­
zacyjnych „M G” przygotowuje 
akcję propagandowa: montuje 
trzy numery pisma poświęcone­
go wyłącznie problematyce sa­
botażowo - bojowej. N a począt­
ku 1943 r. w organie centralnym 
Polskich Socjalistów, „Robotni­
ku”, ukazuje się płomienny ar­
tykuł tow. „M G”, atakujący 
Z W Z  za bezczynność, która roz­
zuchwala Niemców. W artykule 
tym po raz pierwszy ukazuje się 
określenie „nieruchome batalio­
ny”, które zostało przyswojone 
przez całe podziemie . Artykuł 
zrobił duże wrażenie w polskim 
ruchu konspiracyjnym. Siła par­
tyzantki PPR, rosnąca partyzant­
ka socjalistyczna i ludowcowa, 
zmuszają wreszcie Z W Z  do uru­
chomienia partyzantki własnej, 
z wyraźnym celem stanięcia na 
jej czele, dla opanowania i ska­
nalizowania żeby nie dopuścić! 
do narastania samodzielnych sił 
ludowych w toku walki z oku­
pantem. j

Myśl rzucona przez tow. Gra-| 
bowstkiego nie doczekała się nie-

leżał do Z W Z  i był „zasypany”. 
Niebawem po aresztowaniu 
„M G” organizacja Polskich Soc­
jalistów znalazła się w trudnym 
położeniu politycznym wskutek 
wystąpienia z PKP i związanego 
z tym kryzysu wewnętrznego. 
Zwęziło to przejściowo nie tyl­
ko możliwości organizacyjne, 
PS-u, ale postawiło przed orga­
nizacją bojową obowiązek zdo­
bywania środków pieniężnych 
dla ruchu, który znikąd tych 
środków nie otrzymywał.

Ale to stanowi już oddzielną 
kartę dziejów socjalistycznej ro­
boty wojskowej, W  marcu 1943r. 
utworzona zostaje Milicja Ludo­
wa RPPS, w  skład której wcho­
dzą wszyscy dawni podkomend­
ni tow. „M G” - Grabowskiego.

fan Mulak

1000 reemigrantów
powrósło 1 Rumunii

Na Dolny Śląslc przybyły dwa tran ­
sporty  reem igrantów i repatriantów  
pole (kich z  Rumunii. W śród 1.000 przy 
byłych znajduje 6ię znaczny procent 
fachowych robotników fabrycznych 
rzemieślników,
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Tanie ilomki składane z przygotow anych uprzednio w fabrykach 
80 jedna z metod rozw iązyw ania trudności mieszkaniowych.

eaęArfc

GŁOSY I O
Bikini. A rtysta  twierdzi, że malował które postacie są całkowicie zamaza- 
„Nie to co widział, lecz to co czul*, ne, niektóre pokryte pleśnią.
Crafword przyją ł z góry, ie  olbrzy- Profesor Emilio Laoagnino, prezes 

f mla wWkszość nie zrozumie jego kom itetu, którego zadaniem jest ara-

osiągając temperaturą znacznie poni- " o s tr ^ Z n U a  t ę ^  heZCenne&° dziela’ lwi<trdxi-

O F E N SYW A  ZIM N A

Fala mrozów która przepływa ostat­
nio nad Europą środkową opanowała 
również, jak podały depesze, zachód,

zej zera —  niespotykaną od lat. 
Francja, Belgia i Holandia takich  
mrozów nie pamięta. Kanały w pó ł­
nocnych Niemczech, oraz Belgii i H o­
landii zostały w skutek zamarznięcia 
zapełnię zablokowane, paraliżując ko­
munikację i w ywołując kom plikacje  
transportowe.

Zamarznięcie kanałów w północnej 
Francji grozi przerwaniem kom uni­
kacji rzecznej, a co za tym  idzie 
trudnościami w zw iązku z dostawą tak 
bardzo upragnionego dzisiaj węgla z 
kopalni położonych w północnym o- 
kręgu przemysłowym.

Jedynie sportowcy cieszą się z  tej 
„ofensywy zimna“ — paryscy ama­
torzy ślizgawki mogli w  święta ko­
rzystać z naturalnego lodu w Lasku  
Bulońskim, w którym  staw  pokrył się 
grubą taflą.

A R T Y S T A  N A  B IK IN I

Podczas prób z bombą atomową o- 
becnych było na B ikin i ponad 20 cy­
wilnych fotografów i jeden ty lko  ar­
tysta - malarz, Ralston Crawford A -
merykanin. Crafword jes t „abstrakcjo­
nistą* i wystetwione przez niego ostat-

ze przy  najw yższych w ysiłkach  — 
obraz utrzym a się w  stanie .ro zpoz­
nawalnym* maksimum 30 lat.

T E L E W IZ JA  W  KO LO RAC H

Am erykańskie towarzystwo radiowe 
„Radio Corporation“ zademonstrowa­
ło ostatnio nowy wynalazek, k tó ry  sta  
nowi, ja k  piszą korespondenci, pow ał 
ny krok w  dziedzinie radiotechniki.. 
Jest to reprodukowanie drogą tele-

Stety realizacji. Autor jej zosta ł Info obrazy nie wiele mówią przecięt
pizypadkowo aresztowany pod- * nemu widzowi, o tym  co się stało na starają się go jeszcze uratować. Nie-

twórcześć, p i­
sząc, że z serii kółek, plam i niespre- 
cyzowanych kształtów  trudno w o- 
góle coś odczytać.

Z N I S Z C Z O N E  D Z I E Ł O
S łynny  na cały świat obraz Leonar­

da da Vinci „Ostatnia W ieczerza“ 
ucierpiał w skutek w ojny tak bardzo, 
że grozi mu całkowite zniszczenie.
Obraz ten znajduje się w  refektarzu
klasztoru Santa Maria della Grazie w w izji obrazów w naturalnych kolo- 
Mediolanie. Jest to fresk (obraz ma- rach. Barw y przesyłane są specjalnym  
lowany bezpośrednio na ścianie) ma- aparatem zwanym  trinoskopem. 
low any poraź pierwszy zastosowanymi
przez Leonarda w sposób eksperymen- N IE Z N A N Y  Z A R A Z E K
talny, farbami, które się trwałe nie rtJC D r  r o t n n r
okazały —  tak że „Ostatnia W iecze- ONE BI TRZODĘ
rza“ jeszcze za życia swego twórcy B rytyjskie  ministerstwa rolnictwa  
zaczęła płowieć i blednąc. wajczy ostatnio s plagą, któro d o k

Podczas ostatniej w ojny w sierpniu bnęła bydło i trzodę chlewną w  okoli- 
1943 roku bomby alianckie padając ca°h Dorset t Somerset. Jest to cho- 
w pobliżu klasztoru zw aliły  trzy  
ściany refektarza, pozostawiając ty lko  
jedną, na której znajduje się obraz, 
ochronioną workami x piasku.

Potem, w przeciągu następnych 
dwóch lat, n ik t nie zatroszczył się o 
dzieło wystawione na działanie wiat­
ru, deszczu t słońca. D zisiaj obraz 
znajduje się pod  
sztuki i artystów

roba, spowodowana jakim ś niezna­
nym zarazkiem , k tóry  a takuje przede 
w szystkim  p ysk i i nogi zwierzęce.

Okres inkubacyfny tego zarazka fest 
niezwykle kró tki —  48 godzin. Spec­
jalna ekipa w eterynarzy w yruszyła w  
teren. W kilku  gospodarstwach trzeba 
było w yrżnąć całą trzodę. Uczeni ba- 

opieką historyków  dają czy i w  jakim  stopnia zarazek 
włoskich, k tórzy ten jes t niebezpieczny dla lodzi.

EBICH MĄBIĄ REMARQUE (3 2 )  P rzek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Zamknął drzwi od łazienki. W  jasnym świetle żarówek 

wszystko było znajome, jakby familijne. Przekręcił kurek prysz­
nicu był to jedyny prysznic w hotelu, sam go zamówił i zapłacił za 
instalację. Wiedział, że w  jego nieobecności właścicielka hotelu 
pokazywała go swoim francuskim przyjaciołom, jak największe 
dziwo.

Gorąca woda spłynęła mu po skórze. W  drugim pokoju leży 
Joanna Madou i czeka. Skóra jej była gładka, jej włosy rozlewały 
się bujną falą po poduszce, oczy jej iśniły nawet wtedy, kiedy 
w pokoju ciemno, jakby posiadły tajemnicę zbierania całego 
światła z gwiazd za oknem. Leżała tam, subtelna, zmienna i nie­
pokojąca, nic w niej nie było z kobiety, którą widział godzinę te­
mu, była wszystkim, co wabna pokusa dać może bez miłości.

Nagle poczuł do niej coś w  rodzaju wstrętu, zmieszanego 
zresztą z gwałtownym i również nagłym przyciąganiem. Odru­
chowo rozejrzał się: gdyby łazienka miała drugie wyjście, pomy­
ślał by może, aby się ubrać i pójść coś wypić.

W ytarł się i zastanowił. Dziwne, skąd mu się to wszystko 
wzięto? Przywidział mu się cień, rzecz.zupełnie nieuchwytna. Mo­
że dlatego, że był przedtem u Kate Hegstroem? A może na skutek 
słów Joanny w taksówce? Za szybko to szło, za łatwo. A może 
po prostu, że tam ktoś czeka1 na niego, zamiast, żeby to on cze­
kał? Zacisnął wargi i otworzył drzwi.

—  Rawik —  powiedziała w  ciemności Joanna — calvados 
stoi na stoliku pod oknem.

W strzymał się, ztopany. W iele rzeczy z tych, które mogła po­
wiedzieć, byłyby wprost nie do wytrzymania. Ta jedna była na 
miejscu. Naprężenie zelżało w rozkoszną pewność. — Więc zna­
lazłaś butelkę — powiedział.

— W cale to nie było trudne, stała tuż. Otworzyłam ją, zna­
lazłam gdzieś między twoimi rzeczami korkociąg. Proszę o inny 
kieliszek.

N ala1 dwa i podał jej jeden z nich. —  Proszę. —  Ostry smak

jabłkowego koniaku był mu przyjemny. Jak to dobrze, że Jo ­
anna utrafiła od razu we właściwy ton!

Pijąc, odrzuciła głowę. W łosy jej opadły na ramię i w tej 
chwili była tylko i jedynie czynnością picia. Zauważył to w niej 
już przedtem. Oddawato się całkowicie rzeczy, którą właśnie czy­
niła. Niejasno zorientował się, że w  tym leżał nie tylko urok jej, 
ale i niebezpieczeństwo. Takie kobiety kiedy piją, są tylko pijań­
stwem, kiedy kochają, tylko miłością, rozpaczając tylko rozpaczą
—  i całkowitym zapomnieniem, kiedy zapominają.

Joanna odstawiła kieliszek i nagle się roześmiała. — Rawik
— powiedziała — wiem, o czym teraz myślisz.

— Naprawdę?
—  Tak, poczułeś się napó1 ożeniony. Tak, jak i ia. A prze­

cież nie jest najmilej być opuszczonym w samych drzwiach, po­
zostawionym w samotności z różami w  ramionach. Dzięki Bogu, 
miałam calvados. Co ty jesteś taiki ostrożny z tą butelką?

Znów napełnił jej kieliszek. —  Zdumiewająca z ciebie oso­
ba — powiedział — to wszystko prawda. W  łazience nienawi­
dziłem cię. Teraz uważam, że jesteś zachwycająca. Salute.

— Salute! *
W ypróżnił swój kieliszek. — To druga noc, pełna niebez­

pieczeństw. Zniknął czar niewiadomego, nie z s tą p ił go jeszcze 
czar bliskości i przyjaźni. Musimy ją jakoś przeżyć.

Joanna postawiła kieliszek.
— Zdaje się, że wiesz o tym bardzo wiele.
— Nic nie wiem, tak sobie gadam. Nigdy się nic nie wie, 

bo wszystko zawsze jest odmienne. I teraz też. Nigdy nie ma 
drugiej nocy. Zawsze jest pierwsza. Druga byłaby końcem.

—  Dzięki Bogu, bo inaczej, do czegóż by doszło? Byłby to 
rodzaj arytmetyki. A teraz chodź, nie chcę spać, chcę z tobą pić. 
Tam, na zimnie, stoją nagie gwiazdy. Jak łatwo zmarznąć w sa­
motności! Nawet w upały. Nigdy, gdy się jest we dwoje.

—  I we dwoje można teraz zamarznąć na śmierć.
•— Ale nie my!
— Oczywiście nie my —  powiedział Rawik, a w ciemności 

trudno było ułowić wyraz jegp twarzy — my nie.
10.

—  Co się ze mną właściwie działo, Rawik? — spytała Kate 
Heesiroem.

— Leż a1 a w łóżku, trochę uniesiona, z dwoma poduszkami 
pod głową. Pokój pachniał Eau de Sante i perfumami. Okno 
uchylone było od góry. Świeże, czyste powietrze wpadało do po­
koju i mieszając się z jego ciepłem przywodziło na myśl nie sty­
czeń, a kwiecień.

—  Miała pani kilka dni gorączki, dużo pani spała, prawie 
dwadzieścia cztery godziny. Teraz gorączka minęła i wszystko 
idzie dobrze. Jak się pani czuje?

—  Zmęczona, prawie ciągle zmęczona. Ale inaczej, niż 
przedtem. Nie z takim naprężeniem. Właściwie nic mnie nie 
boli.

— Potem będzie trochę bolało. N ie wiele, będziemy się tro­
skać, żeby pani ból dobrze zniosto. Ale to minie, sama pani wie...

Skinęła głową. —  Pociął mnie pan, Rawik...
—  Tak, Kate.
— Czy to było niezbędne?
— Tak.
Przeczekał, wolał słyszeć pytania. — Jak długo będę musia­

ła leżeć?
— Parę tygodni.
Chwilę leżała cicho. — Myślę, że to mi dobrze zrobi. Po­

trzebuję spokoju. Mam wszystkiego dość, dopiero teraz to zro­
zumiałam. Bytom zmęczona, a nie chciałam się do tego przyznać. 
Czy ta cato sprawa miała z tym coś wspólnego?

—  N a pewno miała.
— A te krwotoki od czasu do czasu, między periodami?
—  I to także, Kate.
— No, to świetnie, że wreszcie mam czas. Chyba to było 

konieczne. W stać i znów znosić to wszystko — chybabym już nie 
potrafiła.

— Bo i nie trzeba. Należy o wszystkim zapomnieć. Myśleć 
tylko o rzeczach najbliższych, na przykład o śniadaniu.

— świetnie — uśmiechnęła się lekko —  w takim razie niech 
mi pan poda lusterko.

Podał jej ręczne lusterko z nocnego stolika, przyjrzała się 
sobie uważnie,

■— Przystoi mi pan kwiaty?
—  Nie, to szpital.

(Dalszy ciąg nastąpi)


